Droga do utworzenia 
zjednoczonych Niemiec 
prowadzi przez przyjęcie 
_ propozycji radzieckich 

Deklaracja rządu NRD 


BERLIN (PAP). 


Rząd NRD na posiedzeniu w dniu 


28 sierpnia br. postanowił ogłosić deklarację w sprawie 


noty radzieckiej z dnia 23 sierpnia, 


skierowanej do 


rządów trzech mocarstw zachodnich. W deklaracji tej 


czytamy m. in.: 


Rząd NRDwita ponowne pro- 
pozycje rządu radzieckiego, za- 
warte w nocie do mocarstw za- 
chodnich z dnia 28 sierpnia br. 
Przytłaczająca większość na- 
rodu niemieckiego szczerze 
aprobuje nowy krok rządu ra- 
dzieckiego. 

Rząd NRD, zajmująć stano- 
wisko w sprawie noty radziec- 
kiej, wychodzi z następującego 
założenia: 

1 Mocarstwa zachodnie, 

A. działające«w zmowie z 
rządem Adenauera, zamierzają 
przy pomocy wojennego „ukła- 
du ogólnego* nie dopuścić do 
zjednoczenia Niemiec i 
utworzenia niezależnego rządu 
ogólnoniemieckiego. 

Inicjatorzy polityki rozbicia 
1 wojny, pragnąc , narzucić 
Niemcom zachodnim militarny 
„Układ ogólny“. usiłują wmówić 
ludności 'Niemiec zachodnich, 
jakoby nie było żadnej innej 
drogi, jak przyjęcie powyższe- 
„. go układu. Jednakowoż nowe 
propozycje rządu radzieckiego 
świadczą o tym, że nadal jesz- 
cze istnieje możliwość porozu- 
mienia wielkich mócarstw w 
sprawie problemu niemieckie- 


go. 
2 Mocarstwa zachodnie 
“ wspominają w swych 
nołach do rządu ZSRR o gwa- 
rancjach, które miałyby zabez- 
pieczyć swobodę działania rzą- 
du ogólnoniemieckiego. Rząd 
radziecki słusznie wskazuje w 
swej nocie na to, że nie może 
być mowy o żadnej swobodzie 
działania, dopóki istnieje sepa- 
ratystyczny układ boński. 
Rząd NRD uważa, że jedynie 
przez szybką realizację pro- 
pozycji ZSRR — możliwe jest 
pokojowe zjednoczenie Niemiec 
i utworzenie niezależnego rzą- 
du ogólnoniemieckiego. 
3 Rząd NRD, zgodnie z 
zasadami uchwał pocz= 
damskich, uważa, że zjedno- 
czone Niemcy mogą być jedy- 
nie i tylko pokojowym i demo- 
kratycznym państwem. 


(Dalszy ciąg na str 2) 


lenum 


KC KP(b) 
Uzbekistanu 


MOSKWA (PAP). — Agen- 
cja TASS podaje: w dniu 28 
sierpnia br. odbyło się w Ta- 
szkiencie kolejne plenum KC 
KP(b) Uzbekistanu. - 

Plenum postanowiło zwołać 
na dzień 20 września 1952 r. 
W Taszkiencie XI Zjazd KP(b) 
Uzbekistanu. 
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zuje w przyszłym tygodniu 
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Frontu Narodowego w sprawie r 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. i 
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


OTNICZY 


ORGAN KW | KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


NR 208 — ROK VIII 


Ogólnołódzka Konferencja 


Frontu Narodowego 
odbędzie się w przyszłym tygodniu 
Dnia 28 sieronia br. z inicjatywy Komitetu Łódz- 


kiego PZPR ódbyło się posiedzenie przedstawicieli stron- 
nictw politycznych i organizacji 


społecznych z terenu m. 


Na posiedzeniu wyłoniono komisję, która zorgani-i 


Konferencję; 


Ogólnołódzką 
do ; 


kampanii wyborczej 


PRZED wybółani dh Sejmu 


"Nad nowd ordynacją wyborczą 


W zakładach pracy robotni- 
cy — członkowie partii i bez- 
partyjni—dyskutują nad nową 
ordynacją wyborczą. Dyskusje 
te odbywają się na otwartych 
zebraniach partyjnych 


Na zebranie oddziałowej or- 
ganizacjj w ZPB im. March- 
lewskiego przyszło 25 robotni- 
ków bezpartyjnych. Jeden z 
nich — Żurek. zabierając głos 
w dyskusji, mówił o koniecz- 
ności wzmożenia czujności Wo- 
bec działalności wroga i 0 
konieczności podniesienia pro- 
dukcji, aby wzmóc siłę naszej 
ojczyzny. ZMP-ówka Olencka 
mówiła 0 wielkich prawach, 
jakie Polska Ludowa dała mło- 
dzieży. „My, młodzi robotnicy 
i robotnice — powiedziała O- 
lencka — pójdziemy do um 
wyborczych, podejmując nowe 
zobowiązania produkcyjne". 

Na jednym z zebrań w ZPB 
im. Stalina, robotnica tow. Jó- 
zefa Budziak mówiła szeroko 
o zdobyczach kobiet. „Nie trze- 


Wysławy — 


ba szukać daleko — w Zakła- 
dach Stalinowskich, w daw- 
nym  fabrykanckim pałacu 
znajduje się żłobek dla na- 
szych dzieci. Mamy liczne 
przedszkola, poradnie dla 
matki i dziecka. Naszą wdzię= 
czność dła ojczyzny, naszą wo- 
lę zbudowania socjalizmu za- 
manifestujemy. biorąc maso= 
wy udział w wyborach* — po- 
wiedziała Budziakowa. 

W ZPW im. Niedzielskiego 
jeden z pracowników, tow. 
Danecki był przed wojną wy- 
sunięty przez robotników jako 
kandydat na posła. Posłem, O- 
czywiście, nie został. Rząd sa- 
nacyjny zamknął go do wię- 
zienia. A potem wyrzucono go 
z fabryki. 

"O tym wszystkim opowiadał 
tow. Danecki na otwartym ze- 
braniu partyjnym.  Apelował 
do załogi, by oceniając wielkie 
prawa i zdobycze mas pracu- 
jących, wzmogła wysiłek nad 
realizacją naszych wielkich 


zadań gospodarczych. 


obrazujące 


historię zakładów 


-W kilku największych za- 
kładach włókienniczych — w 
ZPB im. Stalina, WZPB im. 1 
Maja i w Pabianickich ZPB 
przygotowywane są wystawy, 
których treścią bedzie historia 
tych zakładów. Będzie ona wy- 
cinkiem historii polskiego ru- 
chu robotniczego, zmagań 
łódzkiej klasy robotniczej z u- 
ciskiem caratu. a potem rzą- 
dów rodzimej burżuazji, bę- 
dzie stanowiła obraz bohater- 
skich walk o wolność społecz- + 
ną i narodową łódzkich włók- 
niarzy. 


W zakładach tych rozpoczęły 
już pracę komisje organizacyj- 
ne. Głównym ich zadaniem 
jest obecnie zebranie jak naj- 


większej ilości materiałów, do- 
'tyczących historii tych zakła- | 
dów. Do pomócy komisjom 


organizacyjnym zgłosiło się 
wielu robotników, starych pra- 
cowników tych zakładów. Każ- 
de z opowiadań, ze wspom- 
nień, stanowi pewną kartę tej 
historii. 


O sprawne przeprowadzenie 
| kampanii siewnej 


R 


niem uchwały 


sierpnia br. 


pów oraz 


jewództwa 
'spodarze, 


olniectwa przygotowuje się 
do przeprowadzenia jesiennych sie- 
wów. w związku z tym i zgodnie z zalece- 
Prezydium Rz - 
wie jesiennej kampanii HR ag 
w ośmiu powiatach wojewódz- 
twa łódzkiego odbędą się zjazdy pa 
jących malorolnych i średniorolnych chio- 
i członków spółdzielni produkcyj- 
nych. Na zjazdy te ze wszystkich gmin wo- 
łódzkiego przybedą najlepsi go- 
wzorowi obywatele. 


obecnie 


dnia 31 
gospodarstw. 


Będą oni 


te w województwie łódzkim znajduje się 
145.600 gospodarstw  bezkonnych, 
gospodarstw potrzebujących 

siedzkiej. A pomoc sąsiedzką w 
cji otrzymuje zaledwie nikły odsetek tych 


a więc 
pomocy są- 
każdej ak- 


Trzeba również stwierdzić, że pomoc są- 
siedzka była niejednokrotnie udzielana 
poważnym opóźnieniem, 
powodowało gorszy urodzaj. 


co, rzecz jasna, 


—perializmu 


mówić. jak należy pracować i co trzeba je- 
szcze zrobić, aby jak najszybciej i jak naj- 
1epiej przeprowadzić jesienną akcję siew- 
-04 w celu uzyskania wysokich zbiorów. 

Celem narad jest ujawnienie wszystkich 
rezerw, tkwiących w gospodarstwach in- 
dywidualnych i spółdzielniach produkcyj- 
nych. 

Wiadome jest, że indywidualne gospodar- 
stwa chłopskie mają jeszcze olbrzymie mo- 
żliwości rozwoju produkcji. Wydobycie tych 
możliwości i pełne ich wskorzystanie w 
loku jesiennej kampanii siewnej przyczyni 
się do znacznego wzrostn produkcji gospo- 
darstw, a co za tym idzie, do złagodzenia 
dysproporcji między produkcją przemysło- 
wą a produkcją rolną. j 27, 

Centralnym więc zagadnieniem, wnkół 
którego będzie toczyła się dyskusja na zjaz- 
dach, jest sprawa zwiększenia wydajności 
gleby poprzez staranne i terminowe prre- 
prowadzenie orek siewnych. dokonanie sie- 
wu w glebę odleżałą, stosowanie kwalifi- 
kowanego ziarna siewnego, maksymalne 
wykorzystanie siewników, właściwe nawo- 
żenie gleby, przeprowadzenie orek zimo- 
wych itp. 


zrozumiałe że maksymalne uruchomic- 
nie rezerw przyczyni się do. znacznego 
wzrostu plonów zbóż i okopowych. Wielu 
chłopów przekonało się o tym w praktvcz- 
nej pracy w Swych gosnodarstwach. Mówił 
rę tym np. Antoni Małojec z gromady 
Strzemieszna [I na zjeździe przadniacych 
chłopów powiatu rawsko - mazowieckiego, 


i 


zalecając stosowanie arek zimowych, siewu . 


| rzęd. wego, podorywek itp, 


Obok wymienionych tezerw, są jeszcze 
inne poważne możliwości podniesienia pro- 
dukcji roślinnej. Należy do nich na przy- 
kład troskliwe zorganizowanie i pełna re- 
alizacja pomocy sasiedzkiej. Jest oczywiste, 
że © wysokości plonów w przeważnej mie- 
rze decyduje <zvbkie į terminowe przepro- 
wadzenie poszczególnych prac polnych. A 
orzenrowadzenie tych prac w gospodar= 
stwach, nie posiadajacych własneco sprze- 


żaja oraz maszvn rolniczych. jest nuzależ- 


nione właśnie od dokładnęga opracowania 
planów pnmocy sąsiedzkiej oraz oú pełnej 
I terminowej ich realizacji. 

Trzeba stwierdzić. że w woj. łódzkim 
sprawa realizacji dekretn 0 pomaecy  są- 
siedzkiej, będącego obowiązującym prawem, 
przedstawia się źle. Wystarczy nadmienić. 


Ta sytuacja wymaga wnikliwego zainte- 
resowania się sprawą pomocy sąsiedzkiej 
ze strony komitetów i organizacji partyj- 
nych, rad narodowych oraz calego akty- 
wu wiejskiego. Nalęży dopilnować, aby 
każde gospodarstwo, któremu nie uprawia 
ziemi POM, otrzymało bezwzględnie po- 
moc sąsiedzką. Należy także czuwać, aby 
wszystkie maszyny prywatnea a zwłaszcza 
siewniki, były w maksymałnym stopniu 
wykorzystane, właśnie w ramach pomocy 
sąsiedzkiej. Raz wreszcie należy położyć 
kres wypożyczaniu maszyn czy sprzężaju 
za odrobek, będący najjaskrawszą formą 
wyzysku biedoty wiejskiej przez kułactwo. 


Oczywiste jest, że dekret o pomocy są- 
siedzkiej będzie lepiej realizowany, o ile 
całe pracujące chłopstwo będzie również 
czuwało inad jego wcieleniem w życie. 
Sprawa pomocy sąsiedzkiej winna stać się 
więc przędmiotem zainteresowania przede 
wszystkim szerokich mas pracującego 
chłopstwa, które musi brać żywy udział w 
jej organizowaniu. Dlatego też zagadnienie 
to powinno być szeroko omówione na zjaz- 
dach przodujących chłopów. którzy z kolei 
sprawą tą winni zainteresować wszystkich 
pracujących chłopów na narądach gmin- 
nych i gromadzkich, jakie odbędą się w 
najbliższych dniach po zjazdach powiato- 
wych. 

Celem wreszcie zjazdów jost pełna mo- 
bilizacja pracującego chłopstwa do wytę- 
żonych wysiłków w celu sprawnego i szyb- 
kiego przeprowadzenia jesiennej kampanii 
siewnej. Mobilizacja ta musi być tym więk- 
sza, że zadania w tegorocznej akcji siewnej 
są bardziej rozległe aniżeli w roku ubieg- 
iym. W woj. łódzkim obszar zasiewu psze- 
nicy ozimej zostaje zwiększony o 18 procs 
jęczmienia ozimego o 444 proc., upraw pa- 
stewnych o 138 proc. 

Poza tym w okresie kampanii siewnej 
trzeba przeprowadzić wykopki okopowych 
oraz rozpocząć * orki zimowe. Nie wolno ` 
przy tym osłabiać tempa dostaw zboża. 
mięsa, mleka i ziemniaków, których skup 
musi być zakończony przed nastaniem 
przymrozków. A więc zadania stojące przed 
wsią w okresie kampanii siewnej są bar- 
dzo poważne. Realizacja ich wymaga sku- 
tecznej mobilizacji całego pracującego 
chłopstwa. co jest jednym z głównych ce- 
lów zjazdów, 
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CENA 10 GR. 


Premier Republiki Mongolskiej 
— J. Gedenkal 


przybył 


Na lotnisku witali 


do stolicy ZSRR 


gościa przedstawiciele rządu ZSRR 


oraz premier Czou En-lai 


MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje: 
— Dnia 28 sierpnia przybył do Moskwy premier Mongolskiej Republiki Ludo- 


wej J. Cedenbal. Wraz 


z premierem przybył wiceminister Spraw Zagranicznych 


Mongolskiej Republiki Ludowej J. Sambu. 


Na centralnym lotnisku goś- 
ci powitali m. in.: zastępca 
przewodniczącego Rady Mini- 
strów ZSRR. A. Mikojan, mi- 
nister Spraw Zagranicznych 
ZSRR A. Wyszyński i mini- 
ster Handlu Zagranicznego P. 
Kumykin. 


Oświadczenie premiera J. Cedenbala 


Po przybyciu na lotnisko 
premier Mongolskiej Republiki 
Ludowej J. Cedenbal złożył 
oświadczenie, w którym po- 
wiedział m. in.: 


— DRODZY TOWARZYSZE! 


Przybywszy do stolicy 
Związku Radzieckiego — Mo- 
skwy, w imieniu całego na- 
rodu mongolskiego z uczuciem 
głębokiej wdzięczności witam 
i składam najlepsze życzenia 
wielkiemu bratniemu narodo- 
wi radzieckiemu i wyrażam 
najgoretszą i najserdeczniej- 
szą wdzięczność naszego naro- 
du i rządu Mongolskiej Re- 
publiki Ludowej, całemu na- 
rodowi radzieckiemu — nasze- 
mu przyjacielowi i obrońcy, 
rzadowi Zwiazku Radzieckiego 
iwielkiemu Przyjacielowi na- 
‘rodu mongolskiego Generalis- 
simusowi Józefowi Stalinowi 
za nieustanną troskę i za co- 
dzienna, nieoceniona pomoc w 
rozwoju Mongolskiej Republi- 
ki Ludowej. 


Więzy międzynarodowe 1 
braterska współpraca Mongol- 
skiej Republfki Ludowej z in- 
nymi zaorzyjaźnionymi Kraja- 
mi, w których umacnianiu i roz- 
woju zawsze dopomagał nam 
i dopomaga nasz potężny przy- 
jacie] — Związek Radziecki i 
genialny Nauczyciel narodu 
mongolskiego towarzysz Józef 
Stalin — rozszerzają stę coraz 
bardziej | utrwalaja dla dobra. 
naszego ludu pracującego i w 
interesie pokoju i przyjaźni 
miedzy narodami.  Svtuacja 
zewnetrzna naszego kraju u- 
mocniła się zdecydowanie 
w wyniku rozgromienia im- 
japońskiego, a 
zwłaszcza w wyniku wielkie- 
go zwycięstwa zaprzyjaźnione- 
go z nami wielomilionowego 
narodu chińskiego, z którym 
naród mongolski—dzięki wspa- 
niałemu, historycznemu zwy- 
cięstwu narodu chińskiego 1 
stworzeniu Chińskiej Republi- 


Gromada Grabie 


pierwsza 


w woj. łódzkim ' 
uregulowa!a 
należności 
podatkowe 


Gromada Grabie, gminy Ko- 
rabiewice, w pow. skiernie- 
wiekim, zamieszkana wyłącznie 
przez małorolnych i średnio- 
rolnych chłopów dnia 26 bm 
jako pierwsza w woj łódzkim 
przed terminem wpłaciła cał- 
kowicie należności z tytułu 
podatku gruntowego Sukces 
ten zawdzieczać mależy sołty- 
sowi gromady, Franciszkowi 
Sanińskiemu który nie szczę- 
dził trudu w celu przekonania 
wszystkich chłopów w groma- 
dzie o potrzebie uregulowania 
podatku gruntowego. 


również 


Premier Czou En-lai 
na przyjęciu 


Przybyłych witał 
premier Państwowej Rady 
Administracyjnej i minister 
Spraw Zagranicznych Chiń- : PTE 
skiej Republiki Ludowej Czou | U Mim. Wyszyńskiego 
En - lai. F MOSKWA (PAP). — A- 

t gencja' TASS podaje: 

Dnia 28 sierpnia minister 
Spraw Zagranicznych 
ZSRR, A. Wyszyński, wy- 
dał przyjęcie na cześć pre- 
miera Państwowej Rady 
Administracyjnej i ministra 
Spraw Zagranicznych Chiń- 
skiej Republiki Ludowej, 
Czou En-lai'a i rządowej 
delegacji chińskiej. 

Na przyjęciu obecny był 
premier Mongolskiej Re- 
publiki Ludowej, J. Ceden- 
bal i min. J. Sambu. 

Ze strony radzieckiej na 
przyjęciu obecni byli m. 
in.; zastępcy przewodniczą- 
cego Rady Ministrów ZSRR: 
W, Mołotow, A. Mikojan, 
M. Bułganin, I. Tewosjan. 


ki Ludowej z przewodniczą- 
cym Mao Tse-tungiem na czele 
— utrzymuje jak najściślejsze 
i wzmacniające się nieustan- 
nie stosunki przyjaźni. 


Naród mongolski w oparciu 
o codzienną, wszechstronną 
pomoc Związku Radzieckiego, 
umacniając ze wszech miar 
braterską przyjaźń z wielkim 
narodem radzieckim, przyjaźń 
i współoracę z wielkim naro- 
dem chińskim i wszystkimi 
narodami krajów demokracji 
ludowej, krocząc drogą wska- 
zaną przez jego wielkich sy- 
nów i ukochanych wodzów 
Suhe - Batora i Czoibałsana, 
będzie odnosił dalsze. nowe 
sukcesy w swej pokojowej, 
twórczej pracy. 


Podziękowania za życzenia 


DO 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
TOWARZYSZA BOLESŁAWA BIERUTA 
$ WARSZAWA 


W imieniu Prezydium Wielkiego Zgromadzenia Naro- 
dowego Rumuńskiej Republiki Ludowej oraz swoim włas- 
nym, proszę przyjąć gorące podziękowanie za życzenia 
z okazji 8 rocznicy wyzwolenia Rumunii przez waleczną 
Armię Radziecką. 

Przewodniczący Prezydium 
" Wielkiego Zgromadzenia Narodowego 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
DR PETRU GROZA 


« * 
O 
Depesze przesłali także: pre- kiewicza 1 min. Spraw Zagra- 
zes Rady Ministrów, Gheorg- nicznych, Simion Bughici do 


hiu Dej do premiera J. Cyran- min. Skrzeszewskiego. 


Delegacje kobiet holenderskich i norweskich 
bawiły w Łodzi 


godzinach szkole przy Zakładach im. 
przedpołudniowych przybyły Stalina. 
do Łodzi delegacje Związku W godzinach wieczornych, 


Kobiet Holenderskich i w sali Grand-Hotelu  nastą- 


Wczoraj, w 


W czwartą rocznicę śmierci 
towarzysza Andrzeja Zdanowa 


31 bm. mijają cztery lata od śmierci Andrzeja Żdanowa, 
wielkiego syna narodu radzieckiego, jednego z najwybit- 


niejszych działaczy międzynarodowego ruchu- robotni- 
czego, współbudowniczego . partii bolszewickiej i socja- 
lizmu w ZSRR. 

Życie Andrzeja Żdanowa było nieprzerwanym pa- 
smem walki o socjalizm, o pokój. Śmierć tego nieustra- 
szonego rewolucjonisty, płomiennego patrioty, okryła 
żałobą nie tylko narody Związku Radzieckiego, ale cały 
międzynarodowy ruch robotniczy, wszystkich pokój mi- 
łujacych ludzi. 

Walka, którą narody prowadzą w obronie pokoju, nie- 
rozerwalnie wiąże się z imieniem Andrzeja Żdanowa. 
Referat, wygłoszony przez niego we wrześniu 1947 roku 
na pierwszym posiedzeniu Biura Informacyjnego Partii 
Komunistycznych i Robotniczych, uzbroił narody, uzbroił 
komuńistów wszystkich krajów w potężny oręż w walce 
o pokój i niezawisłość narodową. 

Jest: wielką zasługą: Żdanowa, 
zmobilizowania czujności narodów, że wskazał środki, 
których chwyta się imperializm przede wszystkim 
amerykański — w swych próbach zawładnięcia światem, 
że jednocześnie wskazał, iż narody mają dość siły, by 
pokrzyżować plany podżegaczy wojennych. 

Andrzej Żdanow odegrał wielką rolę w zdemaskowa- 
niu zdradzieckiej kliki titowskiej, co pomogło partiom 
komunistycznym i robotnitzym, a wśród nich t naszej 
partii, rozprawić się z prawicuwo - nacjonalistycznymi 
agenturami imperialistycznumi. Wreszcie wielkie znacze- 
czenie ma wkład Żdanowa do rozwoju myśli marksi- 
stowskiej, zwłaszcza w dziedzinie kultury i sztuki. 

W najbliższych tygodniach rozpoczną się historyczne 
obrady XIX Zjazdu WKP(b). który wytyczy dalszą dro- 
gę pokojowego budownictwa w ZSRR, drogę prowadzą: 
cą ku komunizmowi, Andrzej Żdanow nie dożył tych dni. 
Przedwczesna śmierć przerwała życie wielkiego bojow- 
nika o komunizm i pokój, wiernego ucznia i towarzysza 
Józefa Stalina. Ale idea, o którą walczył i dla której 
żył Andrzej Żdanow, jest realizowana. Realizuje ją 
„wielki naród radziecki, budując komunizm i twardo sto- 
jąc na straży pokoju światowego. Realizują ją kraje 
demokracji ludowej, wśród nich Polska Rzeczpospolita 
Ludowa, budując socjalizm i pomnażając siły pokoju. 
Realizują ją narody, nie szczędząc wysiłków i nie szczę- 
dząc ofiar, by zwyciężyła sprawa pokoju t postępu, spra- 
wa, której całym sercem oddany był Andrzej Żdanow 


że przyczynił się do 


Zakłady łódzkie 
przedierminowo realizują 
plany miesięczne 


WALTERA, oraz  tkalnie: 
ZPB IM. REWOLUCJI 1905 
ROKU i ZPB IM. I DYWIZJI 


Wiele łódzkich zakładów 
pracy przedterminowo wyko- 
nuje plany miesięczne. Już 28 


bm. o wykonaniu planu za- KOŚCIUSZKOWSKIEJ. 
meldowały ZAKŁADY PRZE- 

MYSŁU ' DZIEWIARSKIEGO 

IM. KASPRZAKA oraz ZA- Ze sportu 

KŁADY PRZEMYSŁU DZIE- | ———————— 


WIARSKIEGO IM. KONOP- 
NICKIEJ, gdzie do przedter- 
minowej realizacji planu przy- 
czynili się przede wszystkim 
dziewiarze: Antoni Łagiewka, 


Wójcik pierwszy 
w Rzeszowie 
Dziewiąty etap Wyścigu Do= 


f 


Członkinie delegacji w Zakładach im. Emilii Plater. 


Związku Kobiet Norweskich. 
W ciągu dnia wczorajszego 
5-osobowa delegacja holen- 
derska i 6-osobowa delegacja 
norweska zwiedziły Zakłady 
Przemysłu Dziewiarskiego im. 
E. Plater oraz żłobek i przed- 


piło spotkanie kobiet holen- 
derskich i norweskich z akty= 
wistkami Ligi Kobiet z tere- 
nu naszego miasta. 

Dzisiaj obie delegacje o- 
puszczą Łódź i udadzą się do 
Piotrkowa, gdzie  zwiedzą 
Kombinat Włókienniczy. 


niewidomi — Piotr Wierzbic- 
ki i Jan Krzyś, szwaczki Zo- 
fia Kac, Irena Jagiełło i An- 
tonina Kaczorowska, 
waczki: Antonina Rybicka, 
Antonina Iskra oraz krojczy- 
nie — Władysława Jesionek, 
Maria Głębska i wiele innych, 
wykonujących swoje normy w 
170 do 200 proc. 

W dniu 29 sierpnia, a wiec 
na dwa dni przed terminem 
wykonała plan miesięczny za- 
łoga  PÓŁNOCNO + ŁÓDZ- 
KICH ZAKŁADÓW PRZEMY- 
SŁU JEDWABNICZEGO. 
Przedterminową realizację o- 
siagnieto dzieki ofiarności ca- 
łej załogi, wśród której dobrą 
pracą wyróżnili się: Regina 
Malinowska, Wiktor Nowiński 
i Stanisław Janiszewski, któ- 
rych normy wykonania sięga- 
ja 136 proc. 


Przed terminem również 
zrealizowały ` plan: załoga 
przędzalni odpadkowej ZPR 


IM. KUNICKIEGO i załoga 
tkalni ZPB IM. . GENERAŁA 


ŚŚ 


Stare i nowe Bałuty 


Na Bałutach, w najbardziej zaniedbanej przez kapitalistów dzielnicy Łodzi, obok starych ruder powstają dziś nowo= 


NA ZDJĘCIACH: z lewej 


czesne bloki mieszkaniowe, szkoły, przedszkola i żłobki 


— fragment ul. Chrobrego, z prawej — nowe przedszkole przy tejże ulicy. 


praso- 


| m 


| 


okoła Polski, biegnący z Kra= 
kowa do Rzeszowa wygrał 
Wójcik przed Waliszewskim, 

Wyniki IX etapu: 1. Wój- 
ck — 4:06,58, 2. Waliszewski 
4:07,24, 3: Hadasik 
4:07,24, 4. Więckowski 
4.07,34, 5. Ulik — 4:10,45. 

Drużynowo: 1. CWKS I, 
2. „Unia“, 3. „Gwardia“. 

Po 9 etapach: 1. Wójcik 
(CWKS I) — 46:09,11, 2. Ka= 
piak (CWKS I) 46:19,06, 
3. Hadasik —.(CWKS II) —- 
46 23,39, 4. Ulik („Gwardia“) 
— 46:25,29. 

Drużynowo: 1. CWKS I = 
158:25,02, 2. „Gwardia“ 
139:14.19, 8. „Włókniarz“ == 
140:35,04. 


— 


==) 


Siatkarki polskie 
wlcemistrzyniami świała 


Wczoraj zakończone zostały 
w Moskwie mistrzostwa świa- 
ta w siatkówce kobiet i męż- 
czyzn. W decydującym spot- 
kaniu o tytuł mistrza świata 
Polki rozegrały spotkanie z 
doskonałymi  siatkarkami ra- 
dzieckimi. Mecz zakończył się 
zwycięstwem siatkarek ra- 
dzieckich 3:0 (15:8, 15:4, 15:8) 

W konkurencji męskiej ty- 
tuł mistrza świata zdobył 
również Związek Radziecki 


Piłkarze chińscy 
przegrali 
z reprezentacją 


Warszawy 2:6 


Wobec 20 tysięcy widzów 
rozegrano wczoraj w Warsza= 
wie na stadionie „Kolejarza“ 
t+«warzyskie spotkanie pomię= 
dzy piłkarskimi reprezentacja= 
mi Warszawy i Pekinu. Spot- 
«anie zakończyło się zwycięe 
stwem Warszawy 6:2 (3:1). 


DZIS 6 STRON 
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STR. 2 


Kiedy ludzie radzieccy w 
niesłychanie ciężkich warun- 
„kach kładli pierwsze cegły no- 
wych olbrzymich fabryk, re- 
wolucjonizowali wieś drewnia- 
nej sochy 1 wiekowej nędzy, 
bogate imperialistyczne kraje 
paliły miliony buszli pszenicy 
i topiły w morzu kawę. Trud i 
bohaterstwo ludzi radzieckich 
były na miarę idei, której oni 
służyli — socjalizmu. Stąd na- 
rodziny nowej, twórczej potę- 
gi w dziejach. Związek Ra- 
 dziecki przezwyciężył wszyste 
kie przeszkody | rozwinął nie- 
znane w historii budownictwo 
pokojowe, opanował przyrodę 
f zmusił ją do służby człowie- 
` kowi 
Ci, ktôrzy topili żywność w 
bbliczu milionów głodujących 
ludzi, w swoim szaleńczym 
dziele niszczenia doszli do roz- 
pętania krwawej wojny. 
Ludzie radzieccy zbudowali 
Dnieprostroj, Magnitogorsk, 
dziesiątki nowych miast, sze- 


H! Czytając w prasie o mają” 
tym się odbyć XIX Zjeździe 
WKP(b) 1 nowym  5-letnim 
planie, zastanowiłem - się nad 
dotychczasową polityką Związ= 
ku Radzieckiego.  Przypom- 
niały mi się wszystkie dotych- 
czasowe osiągnięcia ludzi ra- 
Gzieckich na polu pokojowego 
budownictwa, ich wielkie po- 
'tężne elektrownie, będące u=- 
rzeczywistnieniem słów Wiel- 
kiego Lenina, 

| Zrealizowanie tych wielkich 
kamierzeń może być tylko 1 
wyłącznie możliwe w ustroju, 
gdzie wszyscy ludzie są wolni, 
gdzie praca nie jest przekleń- 
stwem, ale sprawą honoru i 0= 


Dokument twórczej 


- Wszelkie wydarzenia w 
Zwiazku Radzieckim są szcze- 
gólnie bliskie nam, chłopom= 
spółdzielcom, gdyż  wkro- 
„ czyliśmy już na drogę socjali- 
stycznej przebudowy wsi, Dla- 
tego też wiadomość o XIX 
Zjeździe WKP(b) bardzo nas 
"zainteresowała. 


Z ciekawością czytaliśmy 
*wytycznę piątego planu 5-let- 
niego. Związek Radziecki jest 
naszym przyjacielem, dlatego 
też każde jego osiągnięcie jest 
naszym osiągnięciem, każde 
jego zwycięstwo jest naszym 
zwycięstwem. Wiemy, że liez- 
by piątej Pięciolatki kłują w 
oczy anglo-amerykańskich im- 
perialistów, a kłują ich dlate- 
go, że mówią.o ogromnej potę- 


dego sile I żywotności o jego 


(Dokończenie ze str. 1) 


Propozycja rządu radzieckie- 
go, przewidująca zobowiązanie 
Niemiec, że nie przystąpią do 
żadnych koalicji lub sojuszów 


wojskowych, wymierzonych 
przeciwko jakiemukolwiek 
państwu, które brało udział 


swymi siłami zbrojnymi w woj- 
nie przeciwko Niemcom, — od- 
powiada w całej pełni podsta- 
wowym interesom narodu nie- 
mieckiego i jego woli utrzy- 
mania pokoju. 
4 Mocarstwa zachodnie Ww 
swych notach do rządu 
ZSRR podjęły próbę odwie- 
czenia sprawy zjednoczenia 
. Niemiec | zawarcia traktatu 
pokojowego — w ten sposób, 
że domagają sie ustalenia — 
na podstawie ich dyktatu — 


zgólmych kroków. 

Rząd NRD uważa. że pro- 
blemy zjednoczenia Niemiec, 
utworzenia rządu  ogólnonie- 
mieckiego i zawarcia trakta= 
tu pokojowego są nierozer= 
walnie ze sobą związane. 
Rząd NRD wita więc propo- 
zycje ZSRR. przewidujące ró- 
«vnoczesne rokowania w spra- 
wwie tych żywotnych dla naro- 
"du. niemieckiego zagadnień 
5) Nota rządu radzieckiego 

zmierza również do tę- 
go, by nie odwlekać nadal 


Plenarne posiedzenie 
Zarządu Okręgu 
Zw. Zaw. Pracowników 
Przem. Graficznego, 
Prasy i Wydawnictw 


: W dniu wczorajszym odbyło 
big rozszerzone posiedzenie 
Zarz. Okr. Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Graficznego, Prasy 1 
Wydawnictw, w którym wzięli 
udział: zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego KŁ 
PZPR tow. Marian Wypych, 
kierownik Wydziału Ekono- 
mieznego Zarządu Głównego 
Związku tow, Feliks Sobolew- 
ski oraz przedstawiciel ORZZ 
— tow. Zbigniew Unterberger. 

Po referacie na temat „Za= 
dania Zwiazku w świetle wy- 
tycznych X Plenum CRZZ* — 
wygłoszonym przez sekretarza 
Warządu Okręgu — Grzelczy- 
ka, wywiązała się ożywiona 
dyskusia, 

W dyskusji podkreślano po- 
trzebe dalszej aktywizacji ru- 
chu zwiazkowega oraz weka- 
zvwano na ukryte rezerwy 
produkcyjne w wielu zakła- 
dach. 

Członkov ie plenum przyjęli 


gzej pracy. 


W obliczu XIX Zjazdu: WKP (b) { 
Jedyna droga rozwoju kultury I cywilizacji 


dze Związku Radzieckiego, 0... 
twórczej 1 pokojowej pracy.;. 


Deklaracja rządu NRD 


kolejności stosowania poszcze- . 


referat sekretarza Zarzadu 0O- 
kręgu jako wytyczne do dal- 


reg kanałów. Faszyści zburzyli 
dziesiątki i setki miast. Zdolni 
byli wybudówać jedynie piece 
krematoryjne i upiorne obozy 
Kożeda. 


Obecny projekt planu. pię- 
cioletniego ZSRR (1951 — 1955) 
swą potęgą, rozmachem, wia- 
rą w twórcze siły człowieka 
utwierdza jeszcze raz zwycię- 
stwo socjalizmu nad  faszyz- 
mem i otwiera przed ludzko- 
ścią, nie tylko przed samym 
Związkiem, nowe jasne per- 
spektywy. Ukazuje, jakie o- 
gromne, wspaniałe owoce daje 
dzieło Rewolucji Październiko- 
wej po 35 latach 1 jakie twór- 
cze, pokojowe, wielkie możli- 
wości roztaczają się przed każ- 
dym narodem, wstępującym na 
szlak Lenina - Stalina, na dro- 
gę socjalizmu i pokoju, która 
jest jedyną drogą rozwoju kul- 
tury i cywilizacji. 

GRZEGORZ TIMOFIEJEW 

literat * 


Osiągnięcia ZSRR są naszymi osiągnięciami 


bowiązku każdego człowieka. 
Zwycięstwa ludzi radzieckich 
są przykładem dla wszystkich 
ludzi na całym świecie, a 
"szczególnie dla nas Polaków. 
Ich zwycięstwa są naszymi 
zwycięstwami. Nasi przodującęy 
robotnicy, wzorując się na ra- 
dzieckich stachanowcach, od- 
noszą codziennie piękne suk- 
cesy. Również I ja staram się 
lepiej i wydajniej pracować, 
czego dowodem jest wykonanie 
w dniu 23 lipca br. przypadą- 
czm na mnie zadań Planu 
6-letniego. Planu, który przy 
pomocy potężnego Związku 
Radzieckiego stworzy mocne 
podstawy ustroju socjalistycz- 
nego w naszym kraju. 

WŁADYSŁAW SMOCZYŃSKI 

irezer z ZM im. Strzelczyka 


i pokojowej pracy 


która przyczynia się do tego, 
że pustynie zmieniają się w u- 
rodzajne pola, że energia elek- 
tryczna zastąpi pracę człowie- 
ka, że podniesie się na jeszcze 
wyższy poziom dobrobyt ludzi 
pracy. 

My, ezłonkowie spółdzielni 
produkcyjnych, czerpiemy z 
doświadczeń radzieckich koł- 
choźników, opieramy się na 
tych wzorach, które oni wy- 
pracowali w ogniu ostrej wal- 
ki klasowej. 

Z podziwem czytamy o pla- 
nach budowy komunizmu i 
pierwsze osiągnięcia na tym 
polu upewniają nas, że droga, 
na którą wchodzi wieś polska, 
jest jedynie słuszna. 


z JÓZEF KOZYRA 
przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Brużycy 
„Wielkiej, w pow. łódzkim 


przeprowadzenia ogólnonie- 
mieckich wyborów. 

Rząd NRD jest przekonany, 
iż propozycja ZSRR w spra- 
wie utworzenia za zgodą czte- 
rech mocarstw komisji ba- 
dawczej, w skład której we- 
szliby przedstawiciele Izby 
Ludowej NRD i Bundestag: 
zachodnio - niemieckiego — 
przyjęta została z aprobatą 
przez cały naród niemiecki. 
6 Nota radziecka w od- 

powiedzi na twierdze- 
nie mocarstw zachodnich, ja- 
kahv zarządzenia. podiete w 
NRD dla wzmocnienia jej 
bezpieczeństwa i dla ochrony 
przed szpiegami, agentami 1 
sabotażystamł — miały po- 
głebić rozbicie Niemiec, 
stwierdza z oczywistą slu- 
sznością, że tego rodzaju 0- 
świadczenie jest pozbawione 
wszelkich podstaw. Rzad NRD 
podał już dnia 26 maja br. do 
wiadomości. że zastosowane 
środki bezpieczeństwa bedą 
mogły być zniesione natych- 
miast po osiągnięciu porozu= 
mienia w sprawie przenrowa- 
dzenia wolnych wyborów ~ 
ogólnoniemieckich "w celu 
przywrócenia jedności Nie- 
miec na zasadach demokra- 
tvcznych it pokoiowych. 
7) Rząd w Born zamierza 

wkrótee przeforsować 
ratyfikację militarnego „ukła- 
du ogólnego”, godzacego w p9- 
kój i jedność Niemięc. Naród 
niemiecki nie może do tęgo 
dopuścić, jeżeli chce żyć w 
zjednoczonym, pokojowym 
państwie, jeżeli nie chce się 
dać wciagnać w nową wojnę, 
która byłaby równocześnie 
morderczą wojna bratohólczą 
Niemców przeciwko Niem- 
com. 

Nota rządu radzieckiego 0z- 
nacza, że istnieje droga wio- 
dąca do zapobieżenia zbrodni, 
jaką się przygotowuie wobec 
Niemiec 1 wobec pokoju w 
Europie. Droga ta prowadzi 
przez szybkie, pokojowe roz- 
wiązanie kwestii niemieckiej 
na podstawie nowych, wiel- 
kodusznych propozycji rządu 
ZSRR. 

Rząd NRD zwraca się do 
wszystkich patriotów w Niem- 
czech zachodnich. a zwłaszcza 
do patriotów znajdujacych 
sje wśród członków partii za- 
chodnio-niemieckich 1 Bun- 
destagu. by nie dopuścili do 


wojennego | by uczestniczyli 
w pokojowym rozwiązaniu 
kwestii niemieckiej. Również 
w Niemczech zachodnich na- 
leży nowziąć odnawiednie u- 
chwały w snrawie wvrnarze- 
nia delegatów do ogólnonie- 
mieckiej komisji badawcze, 
a także na konferencię czte- 
rech mocarstw, proponowaną 
!przez rząd radziecki, 


GŁOS ROBOTNICZY 4 


zamiary rządu Adenauera 


Przemówienie radiowe prezydenta W. Piecka > 


BERLIN (PAP). — Prezydent Niemieckiej Repu- 

bliki Demokratycznej Wilhelm Pieck wygłosił przez radio 

" 28 sierpnia br. przemówienie do narodu niemieckiego. 
Prezydent Pieck powiedział m. in.: 


Błushafie uważnie tęgo, co 
Wam powiem w obecnej po- 
ważnej chwili! Życiu i egzy- 
stencjj państwowej narodu 
niemieckiego grozi wielkie 
niebezpieczeństwol 


Adenauer zgodził się w Bonn 
na to, by państwo zachodnio- 
niemieckie zrzekło się wszyst- 
kich swych suwerennych praw 
i by mocarstwa zachodnie 
zadecydowały całkowicie © 
przyszłości rozbitych Niemiec. 


Na mocy specjalnej klauzu- 
li, zawartej w artykule 5 ukła- 
du, rząd związkowy może być 
nawet pozbawiony wszelkiej 
władzy rządowej, która w tym 
wypadku przechodzi w ręce 
mocarstw okupacyjnych, jeżeli 
zdaniem mocarstw zachodnich 
nastapi poważne naruszenia 
bezpieczeństwa publicznego t 
porządku lùb też, jeżeli pow- 
yy, groźba takiego narusze- 
nia. 


Czy można sobie wyobra- 
zić, by kanclerz któregokol- 
wiek państwa podpisał za 
cami narodu układ równający 
się wydaniu tego narodu na 
łaskę lub niełaskę obcych mġ- 
carstw? 


W tej ciężkiej 1 niebezpiecz- 
nej sytuacji z pomocą narodo- 
wi niemieckiemu przychodzi 
znów rząd Związku Radziec= 
kiego, Swoją notą z dnia 23 
sięrpnia 1952 roku do trzech 
mocarstw zachodnich wskazu- 
je on narodowi niemieckiemu 
drogę dzięki której można za- 
pewnić pokój oraz dać nara- 
dowi niemieckiemu traktat 
pokojowy i zjednoczenie oj- 
czyzny. 


Są to propozycje, które za- 
aprobować może z całego ser- 
ca każdy patriota niemiecki. 


Podpisany samowolnie przez 
Adenauera układ separaty- 
styczny stol na przeszkodzie 
utworzeniu zjednoczonych. po- 
kój miłujących Niemiec. Dla- 
tego też posłowie do parla- 
mentu związkowego nie po- 
winni nigdy wyrazić zgody na 
ten układ. Wszyscy miłujący 
pokój patrioci niemłeccy po- 
winni zobowiązać posłów do 
parlamentu związkowego, aże- 
by w żadnych okolicznościach 
nie głosowali za wojennym 
„układem ogólnym*. 


„Układ ogólny“ nakłada 
potworne ciężary finansowe na 
naród niemiecki. Wydatki 
zbrojeniowe mają wynosić 850 
milionów marek miesięcznie. 
Nie dość tego: rząd Adenaue- 
ra zobowiązał się do uznania 
długów zagranicznych. Ozna- 
czą to, że naród niemiecki 
będzie musiał spłacić zagrani- 
cy jeszcze 700 milionów ma- 
rek rocznie. 


Już dzisiaj skutki tego sta- 
nu rzeczy dają się we znaki 
wszystkim ludziom pracy. 


Zagrodzenie drogi podżega- 
czóm wojennym jest jednak 
w naszej mocy, w mocy 
wszystkich ludzi miłujących 
pokój. 


le- 


Słowo „dynamizm“ stało się ostat- 
nio nader modne wśród waszyngtoú= 
skich polityków agresji. Z wezwa- 
niem o realizację „programu dyna- 
mizmu* wystąpił jeden z kandyda- 
tów na prezydenta USA, Eisenho- 
wer, w przemówieniu wygłoszonym 


Można będzie zagrodzić dro- 
go podżegaczom wojenńyn. 
jeżeli Niemcy miłujący pokój 
w miastach i na wsi wysuną 
głosem milionów żądanie: 
Precz z „układem ogólnym“! 
Domagamy się traktatu poko- 
jowego! 


KOLEDZY ZWIĄZKOWCY! 
Oświadczaliście wielokrotnie 
na Waszych wiecach i zebra- 
niach, że wbrew woli zjedno- 
czonej klasy robotniczej nie 
może istnieć żaden rząd. Cho- 
dzi teraz ọ to, aby od tego 
słusznego wniosku przejść do 
czynu. Należy więc teraz w 
każdym zakładzie pracy, w 
każdej miejscowości, w każ- 
dej organizacji robotniczej 
podejmować wspólne uchwa- 
ły, ażeby przeszkodzić przy- 
jęciu „układu ogólnego", 


CHŁOPI NIEMIECCY! Łącz- 
cie się z robotnikami i inny- 
mi ludźmi pracy we wspólnym 
sojuszu, żądajcie wszyscy ra- 
zem od Waszych posłów w 
parlamentach Republiki Związ- 
kowej, od zarządów gminnych 
i miejskich od rządów krajo- 
wych, aby odrzucili zdecydo- 
vranie ten „układ ogólny”, tən 
układ grabieży ekonomicznej 
neszego narodu, układ, który 
ma nas wtrącić w wojnę. 


Jednolita manifestacja woli 
wszystkich Niemców na 
wschodzie i zachodzie, na po- 
łudniu i północy naszej oj- 
czyzny otrzymania traktatu 
pokojowego i życią w zjedno- 
czonych, pokój  miłujących 
Niemczech obróci w niwezz 
zamiary rządu Adenauera 1 
jego mocodawców amerykań- 
skich. Zażądajmy na potężnych 


= 


demonstracjach 
Nie  ratyfikować 
pektu wojennego! Podjąć jak 
najszybciej rokowania w spra- 
wie traktatu pokojowego z 
Niemcami, porozumienia J- 
gtlnoniemieckiego, " przepro- 
wedzęnia wolnych, wyborów 
w całych Niemczech oraz wy- 
cofania wszystkich wojsk ©- 
kupacyjnych po zawarciu 
traktatu pokojowego, jak pro- 
ponuje to rząd radziecki w 
swojej nociel 


Oto droga wiodąca do poko- 
ju i do szczęścia naszego na- 
rodu. ; 


masowych: 


Delegacja USA 
głosuje 
przeciwko zakazowi 
broni 
bakteriologicznej 


NOWY JORK (PAP). Na 
posiedzeniu Komisji Rozbroje- 
niowej ONZ 27 bm. odbyło się 
głosowanie nad propozycją 
Związku Radzieckiego, by Ko- 
misja niezwłocznie rozpatrzy- 
ła sprawę naruszania zakazu 
używania broni bakteriolo- 
gicznej oraz sprawę pociąg- 


nięcia do  odpowiedzialności 
tych, którzy zakaz ten naru- 
szają. 

Za propozycja głosował 


przedstawiciel ZSRR. Delegaci 
Pakistanu 1 Chile wstrzymali 
się od głosu, Przeciwko pro- 
pozycji radzieckiej głosowali 
członkowie bloku amerykań- 
sko - anglelskiego z delega- 
tem USA na czele. W ten spo- 
sób Stany Zjednoczone ponow- 
nie dowiodły, że są przeciwne 
zakazowi broni bakteriologicz- 
nej i ratyfikacji konwencji 
genewskiej, która zakązuje u- 
żywanie tej broni. 


Agresorzy muszą ponieść odpowiedzialność 
za barbarzyńskie trasłowanie jeńców 


PEKIN (PAP). — Agencja 
Nowych Chin donosi, że w 
dniu 27 sierpnia odbyło się 
w Panmundżonie posiedzenie 
plenarne obu delegacji pro- 
wadzących rokowania w spra- 
wie rozejmu w Korel, 


Przewodniczący delegacji ko- 
reańsko-chińskiej gen. Nam Ir 
złożył oświadczenie, w którym 


Holendrzy =- 
nie chcą być 
mięsem armatnim 


MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Hagi, że bata- 
lion holenderski, znajdujący 
się w Korei, ponosi wielkie 
straty. Wielu żołnierzy tego 
batalionu domaga się powrotu 
do Holandii. 


Władze holenderskie usiłu- 
ją obecnie mobilizować wśród 
młodzieży tzw, „ochotników“ 
dla wysłania do Korei, Młodzi 
Holendrzy nie chcą jednak 
być nAjmitami Amerykanów. 


Wydarzenia 


row, zdarzało 1 Trumanowi. Fakty 
te świadczą, jak dalece niepopular- 
/ne są w społeczeństwie amerykań- 
"skim  hurra-wojenne 
podżegaczy wojennych. 
Centralnym zagadnieniem dla Wa- 
szyngtonu jest stworzenie jednolite- 


zaprotestował jak najbardziej 
stanowczo przeciwko masa- 
krom, dokonywanym przez 
Amerykanów w obozach je- 
nieckich. Podkreślił on, że 
ed 11 sierpnia br. Amery- 
kanie zamordowali jednego 
jeńca 1 zranili 52. Stro- 
na amerykańska — powiedział 
gen, Nam Ir — musi ponieść 
cąłkowitą odpowiedzialność za 
to barbarzyńskie traktowanie 
jeńców wojennych. s 
Następnie gen. Nam Ir pod- 
kreśli, że porozumienie w 
sprawie rozejmu w Korei nie 
zostało dotychczas osiągnięte 
jedynie wskutek uporu delega- 
cji amerykańskiej, która odma- 
wia wyrażenia zgody na słusz- 
ne i oparte na konwencji ge- 
newskiej propozycje strony Ko- 
reańsko-chińskiej 
jeńców wopr 
LJ . 


Na żądanie delegacji amery- 
kańskiej obrady delegacji obu 
stron w pełnym składzie zosta- 
ły odroczone na tydzień, Na- 
stępne posiedzenie odbędzie 
się w dniu 4 września, 


względem 
wystąpienia 


bońskiego 


nm armar ~ 

t d 2 
wa z ich polityką wobec Niemiec. 
Bardzo charakterystyczną pod tym 


We wrześniu 1947 r. rząd 
ZSRR ustanowił święto '— 
Dzień Górnika. Doroczny ob- 
chód Dnia Górnika, przypadą- 
jący na ostatnią niedzielą 
sierpnia, świadczy o olbrzy- 
mim znaczeniu, jakie państwo 
radzieckie przypisuje ofiarnej 


pracy górników, świądczy o. 


tym, jak wysoko ceni ono 
pracę tych ludzi, zatrudnio- 
nych na jednym z najdonio- 
ślejszych odcinków gospodar- 
ki narodowej ZSRR. 
Rozwijające się w szybkim 
tempie w ZSRR przemysł į 
transport potrzebują coraz 
więcej węgla. Toteż z każdym 


A. Kuźmicz 


wiceminister 
przemysłu węglowego ZSRR 


_ Współpraca inżynierów-kon- 
struktorów z górnikami-nowa- 
torami zrodziła kombajn wę- 
glowy „Donbas“, Prócz tego 
w przemyśle węglowym ZSRR 
z powodzeniem stosuje się 


kombajny do eksploatacji po- 
kładów o małym i dużym u- 
padzie. W wyniku zastosowa” 
nia kombajnu wydajność pra- 
cy górników na ścianach wzro- 
sła o 40—50 proc, 

Obecnie w przemyśle wę- 


30 słerpnia 1952 r. (Nr 208) 


2 Święto górników radzieckich 


Zjednoczeni Niemcy obrócą w niwec 


zabroniona jest produkcja maa 
szyn górniczych, których pra- 
ea grozi życiu lub zdrowiu 
górnika. Kopalnie oświetlone 
są lampami jarzeniowymi, 
Państwo dba o polepszenie 
sytuacji materialnej górników, 
którzy są lepiej płatni niż ro- 
botnicy zatrudnieni w innych 
gałęziach gospodarki. Poza 
tym wraz ze wzrostem wydaj- 
ności pracy rosną również ich- 
zarobki. Jednocześnie, dzięki 
systematycznej  zniżce cen, 
wzrastają ich płace realne. 
Górnikom przysługuje sze- 
reg przywilejów. Tak np. wy= 
płaca się im co rok jednora- 


NA ZDJĘCIU: grupa przodujących górników z kopalni 3 Bis kombinatu węglowego im, 


rokiem wzrasta wydobycie 
węgla w kopalniach ZSRR. W 
r. 1951 w skali globalnej prze- 
kroczyło ono o 70 proc. po- 
ziom przedwojenny. Jeśli cho- 
dzi o wydobycie węgla ka- 
miennego, Związek Radziecki 
zajmuje pierwsze miejsce w 
Europie Bliski jest czas, kiedy 
górnicy radzieccy wydobywać 
będą rocznie 500 milionów ton 
tego wysoko kalorycznego pa- 
liwa dla potrzeb gospodarki 
narodowej, 

zakrojone na olbrzymią ska- 
lẹ roboty przy budowie no- 
wych wielkich zmechanizowa- 
nych kopalń umożliwiły w 
ZSRR szybki wzrost wydoby- 
cia węgla. Równolegle zrekon- 
struowano też na bazie nowo- 
czesnej techniki stare kopal- 
nie. W przęmyśle węglowym 
ZSRR mechanizuje się szeroko 
pracochłonne procesy, związa- 
ne z wydobywaniem węgla. W 
ciągu ostatnich lat zastosowa- 
no w górnictwie przeszło 100 
nowych typów maszyn i mę- 
chanizmów. Pozwoliło to zme- 
chanizować całkowicie takie 
procesy, jak wrąb, urąbianie, 
ładowanie i przewóz podziem- 
ny, jak również ładowanie do 
wagonów kolejowych, co z ko- 
lei zapewniło systematyczny: 
wzrost wydajności pracy gór- 
ników. i 


Konfiskaty dzienników 
komunistycznych 


w Niemczech zach, 


BERLIN (PAP). Agencja 
ADN donosi, że policja Ade- 
nauera dokonała rewizji w re- 
dakcjach komunistycznych 
dzienników „Norddeutsches 
Echo" w Kilonii, „Hamburger 
Volkszeitung“ w Hamburgu i 


-„Tribune der Demokratie* w 


Bremie i skonfiskowała znaj- 


J- į dujące się w redakcjach na- 
w sprawie | kłady dzienników. 


Skonfiskowane numery 
dzienników zawierały wiado- 
mości o aprobacie, z jaką spot- 
kała się wśród ludności Nie- 
miec zachodnich ostatnia nota 
radziecka w sprawie pokojo- 
wego uregulowania problemu 
niemieckiego. 


jest reakcja Światowej 


opinii publicznej na ostatnią notę ra- 
dziecką w sprawie podpisania trak- 
tatu pokojowego z Niemcami 
zwołania konferencji przedstawicieli 


oraz 


nych zakładów, 


ratyfikacji militarnego układu : 


na zjeździe faszystowskiego „Legio- 


_nu Amerykańskiego". Na czym po- 


legać ma ów program, w jakim kie- 
runku zmierzać ma ów „dynamizm“? 

Eisenhower w sposób zupełnie nie< 
dwuznaczny odpowiedział na te py- 
tania, występując z niczym niemas- 
kowanym planem krucjaty przeciw= 
ko Związkowi Radzieckiemu, Chi- 
nom i krajom demokracji ludowej. 


POPRAWKA 


Wystąpienia amerykańskich pod- 
żegaczy wojennych, a przede wszyst- 
kim ostatnie wystąpienie Eisenhowe- 
ra wywołały ostrą krytykę ze stro- 
ny prasy krajów zachodnio-europej- 
skich. Nawet dzienniki reakcyjne nie 
kryją swych obaw. Dziennik brytyj- 
ski „Dally Mirror“ podkreślił, że wo- 
jowniczość Eisenhowera przyczyni się 
do utraty przez niego głosów części 
opinii amerykańskiej. 

W samych Stanach Zjednoczonych 
wystąpienie Eisenhowera wywołało 
takie oburzenie, że nawet dotych- 
czas popierający Eisenhowera dzien- 
nik „Washington Evening Star“ 
stwierdził, iż „przemówienie kandy-=, 
data na prezydencki fotel było bez- 
sensowne“, 

Obecnie, jak donosi agencja AFP 
z Waszyngtonu, czynione tam są 
rozpaczliwe wysiłki, by przytłumić 
wrażenie, wywołane wystąpieniem 
„krzyżowca”, 1 tak np. koła, zbliżo- 
ne do Eisenhowera, starając się od- 
wrócić kota ogonem, twierdzą, że 
Eisenhower, mówiac o „krucjacie“ 
przeciwko ZSRR, Chinom 1 krajom 
demokracji ludowej, miał na myśli 
„środki pokojowe". 

Nie po raz pierwszy zdarza się po= 
litykom amerykańskim, że są zmu- 
szenł wprowadzać poprawki do 
swoich wystąpień, tłumaczyć, że oni 
właściwie mieli co Innego na myśli 
itd. Zdarzało sią to już Eisenhowe-, 


go bloku wojennego, a w jego ra- 
mach przekształcenie Niemiec za- 
chądnich w bazę agresji oraz 
wskrzeszenie hitlerowskiego Wehr- 
machtu., 


BURZA ATLANTYCKA 


` Jak wygląda sprawa jednolitości 
bloku, któremu USA nadały nazwę 
atlantyckiego? Oddajmy głos dzien= 
nikowi franeuskiemu „France-Soir“, 
który pisze: „Wielu turystów ame- 
rykańskich, odwiedzających Europę, 
wraca z przeświadczeniem, że kraj 
ich jest w Europie coraz bardziej 
niepopularny. 
stawia sobie pytanie, czy ma sens, 
by Stany Zjednoczone układały swe 
plany wojenne liczac na sojusznicze 
kraje zachodniej Europy, których 
ludność jest najwidoczniej wrogo 
uspogobiona do Ameryki". 

„France-Soir“ stawia kropkę nad 
„i“ Nastroje antywojenne, a co za 
tym idzie antyamerykańskie ludno- 
ści krajów bloku atlantyckiego są 
źródłem ostrego kryzysu, który prze- 
żywa blok atlantycki. „Poważne 
podminowanie mechanizmu paktu 
atlantyckiego“ — pisze dziennik a- 
merykański „New York Herald Tri- 
bune“. 

Politycy amerykańscy załamują 
rece nad tym, że zbrojeniowy pro- 
gram lizboński nie jest realizowany, 
że tzw, rada atlantycka drepcze w 
mieiscu i nie jest w stanie podjąć 
żadnej decyzji, że aparat atlantycki 
cierpi na paraliż w wyniku wytwo= 
rzonej praktyki, polegającej na tym, 
liż poszczególne państwa atlantyckie 
przejawiają coraz większą niezależ- 
ność w stosunku do rady atlantyc- 
kiej. 


" Nie lepiej dla amerykańskich pod- 
palaczy świata przedstawia się spra- 


KŁOPOTY 


Wielu Amerykanów 


czterech mocarstw. Znajdftje to od- 
bicie nawet w prasie reakcyjnej, 
która wobec stanowiska opinii pu- 
blicznej nie może pozwolić sobie na 
luksus przemilczenia znaczenia pro- 
pozycji radzieckich. I tak np. dzien- 
nik angielski „Times“ stwierdza, że 
propozycja radziecka „musi w chwi- 
li obecnej wywrzeć wielkie wraże- 
nie na każdym Niemcu, a zwłaszcza 
na każdym mieszkańcu Berlina, ja- 
ko propozycja podyktowana przez 
zdrowy rozsądek 1 zmierzająca do 
tego, ażeby Niemcy i Berlin przesta- 
ły być przedmiotem sporów". W po- 
dobnym tonie wyraziła się duża 
część prasy krajów zachodnio-euro- 
peiskich. : 

Jasne 1 przemawlające do każde- 
go uczciwego człowieka argumenty 
noty radzieckiej powy amery- 
kańskich polityków w niezwykle 
kłonotliwej sytuacji. 

Dziennik zachodnio - niemiecki 
„Kieler Nachrichten”, komentując 
notę radziecką, pisze: „Nowa nota 
radziecka zawiera punkty wyjścia 
dla pomyślnych rozmów miedzy 
Wschodem i Zachodem”. T to właśnie 
jest przyczyną, dla której amery- 
kańscy podżegacze wojenni z miejs- 
ca usiłuja wmówić amerykańskiej 
opinii publicznej. że propozycje ra- 
dzieckie są „nie do przyjęcia" („AS- 
sociated Press“), że „w żadnym wy- 
padku nie powinniśmy śpieszyć się 
z odpowiedzia” („United Press“). 

LJ * 


kal 

Wydarzenia ostatniego tygodnia 
raz jeszcze ukazuja kontrast dwóch 
obozów. Obozu pokoju na czele ze 
Związkiem Radzieckim, który nie. 
ustaje w wvsiłkach dla utrwalenia 
pokoju na świecie Obozu wolny, 
którego prowodvrzy, amerykańscy 
politycy, nie potrafia już mówić in- 
nym językiem jek tvlko językiem 
wojny, językiem Hitlera. g 


Czystiakowa w Donbasie. 


glowym ZSRR przebiega pro- 
ces przechodzenia od mechanmi- 
zacji poszczególnych procesów 
wydobycia węgla da mechani- 
zacji kompleksowej. Znaczy 
to, że poczynając od wybiera- 
nia pokładu na przodku, a 
kończąc na ładowaniu węgla 
do wagonów, górnik nie dot- 
knie ręką węgla. Rola jego 
ograniczy się, do obsługi ma- 
szyn i mechanizmów. Wyższym 
etapem mechanizacji przemy- 
słu węglowego będzie całko- 


Fot. — CAF 


zową premię za wysługę lat 
w wysokości 10—30 proc. za- 
robków rocznych. Górnikom, 
którzy przepracowali 10 lat 
pod ziemią, przysługuje tytuł 
„honorowego górnika“. W ọ- 
kresie powojennym 236 gór- 
nikom  pmyznano Nagrody 
Stalinowskie. - 4 
Corocznie oddaje się do dy- 
spam górników tysiące do- 
skonale urządzonych mieszkań, 
Pò wojnie zbudowano dła 
nich 8 miln. m kw. powierzch- 


wita automatyzacja kierowa-. ni mieszkalnej. Prócz tego, 


nia procesami wydobycia. 


Rząd radziecki kładzie ol- 
brzymi nacisk na podwyższe- 
nie poziomu wyszkolenia tech- 
nicznego górników, mając na 
uwadze, że jędynie doskonale 
wyszkolone, wykwalifikowane 
kadry zdołają opanować no- 
woczesną technikę, pełniej 
wykorzystać maszyny i me- 
chanizmy. W okresie pierwszej 
powojennej  pięciolatki wy- 
szkolono w ZSRR ponad mi- 
lion górników na różnych kur- 
sach zawodowych i w specjal- 
nych szkołach. 


Państwo socjalistyczne trosz- 
czy się również o bezpieczeń- 
stwo pracy górników. Aby u- 
chronić górników przed pyli- 
cą, wszystkie maszyny zaopa- 
truje się w urządzenia odpy=< 
lające — zraszacze. W ZSRR 


dzięki pomocy państwa, górnia 
cy zbudowali sobie %% tysiące 
własnych domków _—jednoro- 
dzinnych. ` 

W  zagłębiach węglowych 
stworzono górnikom wszelkie 
warunki kulturalnego życia, 
mają oni około 700 pałaców 
kultury i klubów, około 900 
bibliotek, zawięrających łącz- 
nie 4,5 miliona tomów, 250 
parków kultury i wypoczyn= 
ku, setki boisk i placów. spor- 
towych. - 

W dowód wdzięczności dla 
swego ukochanego państwa 
górnicy radzieccy ofiarnie 
walczą o stały wzrost wydaj- 
ności pracy, systematycznie 
wykonują z nadwyżką pań- 
stwowe plany wydobycia wg- 
gla, dokładają wszelkich sta= 
rań, by dać jak najwięcej wę- 
gla gospodarce kraju. 4 


Zadania ekip łączności 
w świetle wytycznych VII Plenum KC PZPR 


|. Onegdaj w sali ORZZ  od- : 
była się ogólnołódzka madrada 


przewodniczących fabrycznych 
komisji łączności miasta ze 
wsią oraz sekretarzy podsta- 
wowych organizacji partyj- 
uczestniczą- 
cych w ruchu łączności, se- 
kretarzy i kierowników wy- 
działów propagandy KD i 
KP. W naradzie wzięli udział 
między innymi: przedstawiciel 
KC PZPR tow. Stefan Rubiń- 
ski oraz zastępca kierownika 
Wydziału Propagandy KŁ tow. 
Kwaśniewski. 


Referat na temat zadań ru- 
chu łączności miasta ze wsią w 
świetle wytycznych VII Ple- 
num KC PZPR, wygłosił tow. 


= Kwaśniewski, 


— Trzeba stwierdzić — po- 
wiedział między innymi tow. 
Kwaśniewski — że w okresie 
tegorocznych żniw ekipy łącz- 
ności zdały egzamin. Są także 
liczne dowody, że ekipy łącz- 
ności miasta ze wsią w tym 
roku, poważnie wzmocnione 
ideologicznie wyrobionym ak- 
tywem partyjnym, potrafiły w 
rozmowach z mało i średnio- 
rolnymi chłopami wytłumaczyć 
im obowiązek odstawy zboża 
w planowym skupie. Szczegól- 
nie wyróżniają się w pracy 
ekipy łączności zakładów imie- 
nia Strzelczyka, Wiosny Lu- 
dów, Zakładów Graficznych 
Nr 8, Zubrzyckiego i innych. 


Jest jednak na terenie Ło- 
dzi wiele ekip, które nie speł- 
niają swych zadań, są organi- 
zacje partyjne. które nie do- 
ceniają roli ekip łączności w 
dziedzinie umocnienia spójni 


między miastem i wsią. 


Ro ekip, nie spełniających 
swych zadań, zaliczyć trzeba 
ekipę przy ZPB im. Harnama, 
ZPW im. Świerczewskiego. 


Przed ekipami łączńości stol : 
zadanie konsekwentnego reali- | 
zowania wskazań VII Plenum. 
KC partii w dziedzinie wzmac- 
niania spójni miasta ze wsią. 
Aby zadania te zostały wyko- 
nane, organizacje partyjne za- 
kładów pracy muszą otoczyć 
troskliwą opieką członków 
ekip, muszą wnikliwiej dobie- 
rać ludzi do pracy w ekipach, 
objąć ich systematycznym 
szkoleniem ideologicznym. 

Szczególnie w toku akcji 
wyborczej ekipy powinny pro- 
wądzić na wsi pracę masowo = 
polityczną, aby chłop na wsi 
uświadomił sobie wielkie o- 
siągnięcia narodu polskiego, 
których uwieńczeniem / jest 
Konstytucja Polskiej Rzeczy= 
pospolitej Ludowej, 

W dyskusji zabrało głos kil- 
kunastu towarzyszy. Tow. Sie= 
ciarz,  Barszezak, Borowieg, 
mówili o tym. że partyjne ko- 
mitety powiatowe i gminne nię 
interesują się absolutnie prae- 
cą ekip. Nie informują ich 
członków o tym, co się dzieje 
w terenie, nie dają wskazówek. 

W dyskusji zabrał również 
głos przedstawiciel KC, tow. 
Rubiński. Podkreślił on spra= 
wę pracy z robotnikami za- 
trudnionymi w przemyśle. a 
mieszkającymi na wsi. Ekipy 
winny kontaktować się z ty- 
mi ludźmi i rażem pracować 
nad uświadomieniem chłopów 
mało i średniorolnych. Ogólnie 
w dyskusji podkreślano kor 
nieczność systematycznego 
szkolenia ideologicznego człon- 
ków ekip, co da gwarancję, że 
zadania, jakie mają do speł- 
nienia ekipy na wsi, zostaną 
właściwie wykonane. 

W podsumowaniu tow. 
Kwaśniewski nakreślił jeszcze 
raz zadanią ekip łączności na 
podstawie wytycznych VII 
Plenum KC PZPR, 


Przeprowadzimy ! jesienne siewy 


szybko i 


starannie 


Narada aktywu chłopskiego w Brzezinach 


Dnia 26 bm. odbyła się na- 
rada z udziałem 150 przodują- 
cych chłopów pow. brzeziń- 
skiego, poświęcona omówieniu 
jesiennych siewów i orek zi- 
mowych. 

Referat o zadaniach chłopów 
w jesiennej kampanii siewnej 
wygłosił ' wiceprzewodniczący 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w. Brzezinach — 
tow, Smyczek. Referent mię- 
dzy innymi zapoznał zebranych 
z osiągnięciami powiatu brze- 
zińskiego w dziedzinie podno- 
szenia poziomu produkcji rol- 
nej oraz wvkonania planów 
skupu i kontraktacji. I tak np. 
spółdzielnia produkcyjna w 
Gałkówku uzyskała zbiory 
zbóż © 3 q z hektara większe 
niż w ubiesłym roku. a w £az- 
nowskiej Woli i Kalinowie — 
o2q. r 


Po referacie wywiązała się 
dyskusja, w której wzięło u= 
dział 26 osób. Dyskutanci ży” 
wo omawiali sposoby podnie” 
sienia produkcji rolnej. 

Dyskusję podsumował I ser 
kretarz KP PZPR tow. Tade- 
usz Ratajczyk. 

Na zakończenie narady chło” 
pi powiatu brzezińskiega ur 
chwalili tekst listu do Pręzy= 
denta towarzysza Bolesława 
Bieruta. W liście tym zapew” 
niają Prezydenta, że jesienną 
kampanie siewną przeprowa” 
dzą szybka i starannie, do sie= 
goów będą stosować kwalifiko+ 
wany materiał siewny, Oczysz= 
czony i zaprawiony, sprawnie 
dokonaja orki zimowej. zwiek= 
szą areał roślin przemysło” _ 
„wych i pastewnych. - s 


f 
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ŻYCIE PART 


(za przypomnieć sobie ważną uchwałę 


Przędzalnia Zakładów im. 
Harnama juź od wielu miesię- 
cy nie wykonuje planu. Przy- 
czyna jest wszystkim znana — 
ogromna większość prządek 
w czerweu i lipcu br. — 80 
PES — nie realizuje swych 

az, 

Wydawałoby się, że naj- 
prostszym rozwiązaniem tych 
trudności byłoby zorganizowa- 
nie szkolenia zawodowego dla 
niewykwalifikowanych robot- 
nic. Jest rzeczą dowiedzioną, 
że szkolenie przywarsztątowe 
metodą inż. Kowalewa daje 
doskonałe rezultaty, że przy- 
czynia się ono do szybkiego 
wzrostu wydajności, do pod- 
niesieni. zarobków  robotni« 
ków. Ale do przędzalni Zakła= 
dów im, Harnama widocznie 
ta prawda jeszcze nie dotaria. 

* > * É 

W styczniu br. kierownic- 
two  przędzalni  „oficjalnie” 

rzystąpiło do zorganizowania 
ndywidualnego szkolenia 
prządek. Ośmiomiesięczne 
szkolenie powinno dać: już 
niemałe rezultaty. Ale od 
stycznia nikt tutaj nie zainte- 
resował się przebiegiem ani 
wynikami szkolenia. Nie wie 
o tym nic ani kierownik, tow. 
Adamczyk, ani sekretarz orga- 
nizacji oddziałówej. Wszyscy 
natomiast wskazują na maj- 
stra, tow. Pawlaka, który rze- 
komo — według oświadczenia 
kierownika — ma interesować 
się pracą instruktorek i wy- 
nikami szkolenia prządek. 

Tow. Pawlak, owszem, na 
żądanie kierownika sporządzał 
co miesiąc listę prządek nie 
wykonujących baz, podawał 
przyczyny i na tym też koń=, 
czyła się jego rola. Kierownik 
chował listę do biurka i mi- 
mmo że procent nie wykonują- 
cych baz stale wzrastał, nie 
spróbował sam. ani razu zba- 
dać co jest tego”przyczyną, nie 


sprawdził jak pracują instruk- 


torki, ile prządek zostało prze- 
szkolonych itp. A 

Tak ważne zagadnienie, jak 
szkolenie zawodowe, zostało 
potraktowane tutaj w bez- 
duszny i typowo biurokra- 
tyczny sposób. Zamiast Opta- 
cować plan szkolenia, Śledzić 
jego przebieg 1 wyniki, - kie- 
rownictwo oddziału i kierow- 
nictwo organizacji partyjnej, 
podobnie jak 41 organizacja 


związkowa „zwaliły* całą od- 
powieędzialność na jednego czło- 
wieka, który właśnie — nie 
wiadomo z jakiego tytułu — 
ma troszczyć się o podnosze- 


nie kwalifikacji całej załogi. 
Organizacja związkowa Zakła- 
dów im. Harnama zapomniała 
widocznie o tym. że na niej to 
w głownej mierze spoczywa 
odpowiedzialęość za organizo- 
wanie doszkalania przywar- 
sztatowego Świadczy o tym 
fakt, że w ciągu całego półro- 
cza zagadnienie to ani razu 
nie było poruszane ani na po- 
siedzeniach prezydium, ani na 
naradach wytwórczych, ani na 
zebraniach z mężami zaufania. 


Zapomniała o tym i organiza- ' 


cja partyjna. Od stycznia do 
chwili obecnej egzekutywa nie 
przeanalizowała przyczyn nie- 
wykonywania planów, nie za- 
stanowiła się, w jaki sposób 
należy podnieść. wydajność 
pracy załogi. A przecież u- 
chwała Biura Organizacyjnego 
KC o pracy i zadaniach partii 
w przemyśle bawełnianym 
bardzo mocno podkreśla zada- 
nia organizacji partyjnych w 
dziedzinie szkolenia zawodo- 
wego. Uchwała mówi, że or- 
ganizacje partyjne powinny 
znać robotników nię wykonu- 
jących norm i dopilnować, aby 
zostali oni objęci doszkalaniem 


zawodowym, że sprawa ta pož 


winna stanowić przedmiot 
szczególnej troski egzekuty= 
wy. że trzeba w tym celu u- 
aktywnić organizację związko- 
wą. p 
Niestety, towarzysze z Za- 
kładów im. Harnama zapom- 
nieli już o tej uchwale. Nawet 
członkowie egzekutywy i ak- 
tywiści partyjni nie pamiętają, 
jakie zadania wytycza uchwa-= 
łą Biura Organizacyjnego KC. 
A przecież właśnie dlatęgo, Że 
organizacja partyjna nie rea- 
lizuje wytycznych uchwały 0 
pracy i zadaniach partii w 
przemyśle bawełnianym — za- 
kład nie wykonuje swych pla- 
"nów produkcyjnych, * 


Z uchwał VII Plenum KC 
organizacja partyjna w ZPB 
im. Harnama także nię potra- 
fiła wyciągnąć właściwych 
wniosków. Wprawdzie na po- 
czątku lipca mówiło się tu du- 
żo o.organizowaniu szkolenia 
metodą inż. Kowalewa, ale 
znów popełniano stare błędy. 
Nie przygotowano żadnego 
planu szkolenia, z uwzględnie- 
niem kolejności w jakiej należy 
szkolić poszczególne prządki. 
Jedna instruktorka w dalszym 
ciągu „dochodzi* do kilku 
prządek jednocześnie i w prak- 
tyce jest raczej pomagaczką 


niż nauczycielką. W dalszym 
ciągu nikt nie kontroluje wy- 
ników tego szkolenia, 

Prządki są  rozgoryczone. 
„Co tam takie szkolenie* — 
mówią rozżalone — Jóźwiako- 
wa, Pawlakowa i inne. — „Nic 
się człowiek nie nauczy, Ani 
nrodukcja nie wzrasta, ani za- 
robek“, 

Są jeszcze I inne przyczyny 
rozgoryczenia prządek. Oto w 
całej przędzalni jest tylko jed- 
na kobieta-majster i jedna ko- 
bieta-obciągacz.  Zapomniano 
tu zupełnie o awansowaniu 
kobiet. A przecież są tu ta- 
kie przodownice jak Głowae- 
ka,  Bukowiecka, Piasecka, 
Włodarczykowa, Zawierucho- 
wa i inne, które w pełni za- 
sługują na to, by awansować 
je na obciągaczy, majstrów, 
salowych. Kierownik Adam- 
czyk tłumaczy to w ten spo- 
sób: brak nam prządek, więc 
nie możemy ich awansować. i 
Nie awansuje się również na | 
prządki młodych pomagaczek. 
Lucyna Krym, Maria Latań- 
ska, Sabina Jankowska i wie- 
le innych — mogłyby już z po- 

zeniem obsługiwać maszy- 
ny, zamiast pełnić funkcje po- 
magaczek. 

Brak załateresowania się ro- 
botnieami, brak troski o pod- 
noszenie ich kwalifikacji za- 
wodowych, o wzrost ich za- 
robków, o wysuwanie ich na 
odpowiedzialne stanowiska w 
produkcji — pogłębia złą at- 
mosferę, jaka panuje w przę- 
dzalni. Prządki nie mają bodź- 
ca do pracy, nie czując troski 
i opieki ze strony kierownic- 
twa i organizacji partyjnej. 

Towarzysz Bierut na VII Ple- 
num KC powiedział: „Trzeba 
pamiętać, że chodzi nam nie 
tylko o siłę roboczą, lecz o siłę 
wykwalifikowaną. Trzeba więc, 
aby zagadnienia masowego 
szkolenia, wyuczenia zawodu i 
podniesienia kwalifikacji za- 
równo w stosunku do starych 
robotników, jak i do nowych, 
„zarówno w stosunku do doro- 
słych, jak i do młodzieży, sta- 
nęły jako zagadnienia cen- 
tralnę*. Z tych wskazań to- 
warzysza Bieruta organizacja 
partyjna Zakładów im. Har- 
nama powinna wyciągnąć jak 
najszybciej wnioski i zdać so- 
bie sprawę, że dobrze zorga- 
nizowane szkolenie zawodowe 
1 troska o zarobki robotni- 
ków, o ich awanse, staną się 
dźwignią wykonania planu. 


H. WRZESIŃSKA 


Rok szkolny 1952/53 rozpoe 
czynamy w Okresie szczegól: 
nie ważnym | przełomowym 
dla naszego narodu. W opar- 
ciu o Konstytucję Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, u- 
trwalającą wspaniałe osiągnię= 
cia i zdobycze ludu pracujące- 
go miast i wsi, naród, nasz 
prowadzi walkę o zlikwidowa= 
nie ponurych następstw sła= 
bości gospodarczej oraz zaco- 
fania kulturalnego Polski 
przedwrześniowej, o trwałe 
zabezpieczenie swej niepodle= 
głości, o zwycięstwo pokoju. 


Rezultaty osiągnięte przez 
masy pracujące Polski Ludo- 
wej w realizowaniu wizji 
wspaniałej przyszłości, nakre- 
ślonej przez Plan 6-letni, za- 
decydują o naszym  zwycię- 
stwie na drodze do socjalizmu, 


Jakie w tej sytuacji stoją 
przed nami zadania w no- 
wym roku szkolnym? 


Zgodnie z postanowieniami 
Konstytucji Polskiej Rzeczy= 
pospolitej Ludowej będzie- 
my łączyć nasze wysiłki z pra- 
cą klasy robotniczej, czołowej 
siły Frontu Narodowego wal- 
ki o pokój i Plan 6-letni, by 
zabezpieczyć w szerszym je- 
szcze stopniu naszej młodzieży 
i ludziom pracy prawo do 
nauki. Będziemy więc- nie- 
ustannie podnosić poziom na- 
uczania i wychowania, rozbu- 
dowywać i usprawniać sieć 
szkół, rozwijać szkolnictwo dla 
pracujących przy zakładach 
pracy i w ośrodkach socjali- 
stycznego rolnictwa, będziemy 
umacniać nasze osiągnięcia w 
walce z pozostałościami anal- 
fabetyzmu, = rozbudowywać 
placówki opieki nad dzieckiem 
i placówki wychowania poza- 
szkolnego, zwiększać produk= 
cję pomocy szkolnych i kształ- 
cić nowe kadry nauczycielskie 
oraz doskonalić pracę peda- 
gogiczną i fonmy oddziaływa= 
nia wychowawczego naszych 
nauczycieli na młodzież, W 
pracy tej kierować się będzie- 
my wytycznymi VII Plenum i 
wskazaniami towarzysza Bie- 
ruta, danymi na III Krajowym 
Zjeździe Związku Zawodowe= 
go Nauczycielstwa Polskiego, 
ulepszając całokształt naszej 
pracy, usprawniając i pogłę= 
biając szkolenie nowych kadr 
dla potrzeb naszej gospodarki 


socjalistycznej, usprawniając 
kierownictwo pracą szkoły | 
administracji, wykorzystując 


wszelkie rezerwy ludzkie i 
materiałowe, 


VII Plenum postawiło przed 


Nowowybudowana piękna szkały TPD przy ul. Perla na Polesiu Konstantynowskim. 


y 


Na drodze do komunizmu 


—— 


- GŁOS ROBOTNICZY 


Przed nowym rokiem szkolnym | Ma, 


- 


Witold Jarosiński 


minister Oświaty 


nam! zadania podniesienia 
wyników nauczania i wycho- 
wania, rzetelnego, sumiennego 
przygotowania uczniów do 
przyszłej pracy zawodowej 
lub dalszej nauki, do życia 
społecznego i politycznego, do 
wzięcia czynnego udziału w 
budowie socjalizmu w na- 
szym kraju. Dlatego też bę- 
dziemy dążyć do przepojenia 
całego nauczania wiedzą o 
Polsce budującej socjalizm. 
Służyć temu będzie nie tylko 
studiowanie nowego przed- 
miotu — nauki o Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej, ale również cała praca 
dydaktyczna szkoły i działal- 
ność społeczna nauczyciela i 
młodzieży, aktywność organi- 
zacji zetempowskiej i harcer- 
skiej. Zdobywając wiedzę o 
Polsce, o wspaniałych osiąg- 
nięciach gospodarczych, spo- 
łecznych, kulturalnych nasze- 
go narodu, o wielkich prze- 
obrażeniach wsi polskiej, prze- 
łamującej wielowiekowe zaco- 
fanie, widząc wspaniałe rezul- 
taty pokojowęgo budownie- 
twa, młodzież nasza będzie 
pogłębiać uczucia patriotycz- 
ne, szacunek i oddanie dla 
Polski Ludowej, będzie głę- 
biej rozumieć znaczenie pro- 
wadzonej u nas i na całym 
świecie walki o pokój. 


W nowym roku szkolnym 


musimy naszą pracę podnieść 


na taki poziom ideowo - poli- 
tyczny i zawodowy, by jak 
najskuteczniej realizować za- 
dania postawione jako naj- 
ważniejsze przed naszym dzi- 
siejszym pokoleniem przez 
Prezydenta Bieruta. Zadania te 
— to walka o wiedzę, o praw- 
dę, o najwydajniejszą pracę, 
o Plan 6-letni, o pokój! 


W codziennej pracy nad wy- 
konaniem tych zadań, czynni- 
kiem  uzbrajającym nas w 
niezawodny oręż, wskazujący 
słuszną drogę w rozwiązywa- 
niu trudności, jest nauka 
marksizmu - leninizmu i do- 
świadczenia oraz dorobek pe- 
dagogiki radzieckiej. 


W realizowaniu tych zadań 
najpoważniejsza rola przypa- 
da nauczycielowi. Od jego po- 
stawy, zasobu wiedzy, umie- 
jętności pedagogicznych zależy 
przęde wszystkim poziom na- 
uczania i wychowania w szko- 
le. Dlatego konieczną jest rze- 
czą stałe doskonalenie się na- 
uczyciela poprzez wnikliwe 
studiowanie marksizmu - le- 
ninizmu, zaznajamianie się z 
najnowszymi zdobyczami 
przodującej nauki radzieckiej, 
coraz szęrsze czerpanie ze 
skarbnicy dorobku_ szkolnic- 
twa w ZSRR, przyswajanie 50- 
bie przez niego zasad pedago- 
giki radzięckiej. Nauczyciel 
rozporządzający gruntowną 
wiedzą polityczną i pedago- 
giczną, niezachwianie zdążają- 
cy do postępu, oddany Polsce 
Ludowej, czujny wobec wszel- 
kich prób ataku ze strony 
wroga klasowego, troskliwy 0- 
piekun młodzieży, cieszy się 
całkowitym zaufaniem wła- 
dzy ludowej, uczniów i ich ro- 
dziców. Postawa i praca na- 
uczyciela decyduje o jego au- 
torytecie w szkole i w środo- 
wisku. Trzeba stwierdzić, że 
mamy tysiące nauczycieli, któ- 
rzy są  przodownikami w 
swym zawodzie, pracują rze- 


telnie 1 ofiarnie, nie szczędząc 
sił dla dobra młodzieży, du- 
my i nadziei narodu pol- 
skiego, 

Nauczyciel 1 szkoła w Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej otoczone są powszechnym 
szacunkiem ~i życzliwością 
przez całę społeczeństwo, gdyż 
przygotowują podrastające 
dziś pokolenie do życia i pra- 
cy w Polsce socjalistycznej. 
Szkoła nasza stanowi ważną 
pozycję w wielkim ideologicz- 
nym froncie wałki o przebu- 
dowę Świadomości naszego 
społeczeństwa i o wychowanie 
człowieka dla socjalizmu. Dla- 
tego też jej praca nad przygo- 
towaniem młodego pokolenia i 
urabianiem jego świadomości 
i charakteru jest tak bliska 
każdemu człowiekowi pracy. 


Wśród kilkudziesięciu tysię- 
cy szkół i placówek opiekuń- 
czo - wychowawczych nie ma 
już dziś takich, które by nie 
otrzymały w jakiejkolwiek 
formie pomocy od społeczeń- 
stwa, bądź to za pośrednic- 
twem Komitetu Rodzicielskie- 
go, Komitetu Opiekuńczego, 
wyłonionego przez zakład pra- 
cy, bądź też terenowej organi- 
zacji masowej. Szczególnie 
ważne dla sprawy wychowa- 
nia naszej młodzieży są rozwi- 
jające się obecnie formy opie- 
ki nad zachowaniem się ucz- 
niów poza szkołą oraz organi- 
zowanie pomocy dla nich w 
nauce i szeregu atrakcyjnych 
zajęć w godzinach pozalekcyj- 
nych. W tej dziedzinie ko- 
nieczne jest rozwijanie inicja- 
tywy społecznej i jak najdalej 
idąca pomoc ze strony wszyst- 
kich rodziców, 


W dniu 1 września ponad 
3.600.000 uczniów rozpocznie 
naukę w szkołach ogólno- 
kształcących. Musimy razem z 
nimi rozpocząć pracę z głębo- 
kim przekonaniem, że rzetel- 
ne opanowanie więdzy, uzy- 
skanie jak najlepszych wyni- 
ków w nauce i w pracy spo- 
łecznej jest najważniejszym 
zadaniem każdego ucznia, wy= 
nikającym z jego obowiązków, 
jako obywatela Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. 
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„Ulubiony syn“ 


Hałaśliwe widowisko cyrko= 
we dobiegło końca. Winthorp 
Aldrich z Chase National 
Bank, milionerzy: Tom Wat- 
son z International Business 
Machines, Henry Ford II (wraz 
z tuzinem dyrektorów z Ge- 
neral Motors i Ford Motor Co), 
Paul Hoffman Henry Luce i 
inni przedstawiciele Wall-Stre- 
et pozwolili pohulać, pokrzy= 
czeć, powygłupiać się t. zw. 
delegatom na konferencję wy- 
borczą amerykańskiej partii 
republikańskiej, a potem trza- 
snęli dolarowym batem i ka- 
zali wybrać swego kandydata 
na stanowisko prezydenta 
USA; gen. Ike. Eisenhowera. 


WESTERN GERMANY 
ADOPEN 


T PRANKFURT, Germany, Jüly 5| 


(Reuters)->Getefat of the Army 
Dwight D. Eiseńhower, who biught 
„Nazi Germany: to its knees, now 
ja become „thg favorite son st 
est a z zs 
Republican , enum, 


for 


jé 
Asos Pand A amman 


of making thej 
xountry an equal partner in' the 
Ypa! apTAsE comaumEm, . ; 


„Demokratyczny“ wybór 
kandydata znalazł, a jakże, 
odpowiedni oddźwięk nawet w 
prasie służącej w 100 proc. 
wielkim trusom 4 bankom. 
„Nawet Szekspir — pisze wy- 
słannik agencji Hearsta, Con- 
sidine — nie zdołałby w od- 
powiednich słowach zobrazo - 
wać głębi idiotyzmu tych ha- 
łaśliwych demonstracji, kon- 
wencjonalnego szaleństwa 4 
nadętych przemówień“, Kore- 
spondentka International News 
Service, miss Inez Robb, uzu- 
pełnia tę relację słowami: „De- 
legaci byli najbardziej szale- 


jącymi ludźmi. Małpy nie po- 
trafiłyby im dorównać.. w 
wychodzeniu ze skóry podczas 
konwencji, w wytwarzaniu Nna- 
stroju domu wariatów, gdy 
mieszkańcy jego wymkną się 
spod kontroli i rządzą gospo- 
darstwem'. A publicysta Ro- 
bert Ruark dodaje: „To nie 
wyglądało na uroczyste zebra- 
nie dla wybrania człowieka, 
który mógłby stanąć na czele 
narodu... To wyglądało jak o- 
kres karmienia zwierząt w ż00= ` 
logicznym ogrodzie...“ 

Z tym wszystkim. cała pra- 
sa kapitalistyczna USA wita, 
oczywiście, z całym uznaniem 
i entuzjazmem wybór gen. 
„Ike" jako opatrznościowego 
męża stanu Stanów Zjednoczo- 
nych. Mimo że był wybrany 
przez „małpy”* i „idiotów“. 

Z niemniejszym entuzjazmem 
powitano wybór kandydata... 
w hitlerowskiej Trizonii. W. 
artykule „New York Times* 
(którego wycinek przedstawia 
zamieszczone zdjęcie) czytamy _ 
pt. „Zachodnie Niemcy adon- 
towały Eisenhowera —Frank- . 
furt, Niemcy, 5 sierpnia (Reu- . 
ter) — gen. armii Dwight E.. 
Eisenhower, który rzucił na= 
zistowskie Niemcy na kola= 
na (?), teraz stał stę u | u- 
bionym synem za- 
chodnich Niemiec, śledzących 
republikańską prezydencjalną © 
nominację. Większość pism t 
konserwatywnych polityków 
wychwala gen. Eisenhowęra: 
jako człowieka, który nie po= 
zwoli upaść zachodnim Niem- 
com...* 

Jak więc widzimy. sylwet= 
ka gen. Dwight E. Eisenho- 
wera kształtuje się wcale inte- 
resująco: wybrany głosami do- ` 
larowymt Wall - Street'u przez 
„szalejące małpy" t „nadętych 
idiotów" „ulubiony sun“ 
neo - hitlerowców... Ano, wta- 
ściwy człowiek na właściwym 
miejscu. Za to niezbyt są właś- 
ciwe proroctwa „New York 
Times" co do Niemiec za- 
chodnich. Ale to już, jak to się 
mówi, inna historia. 


O. SET | 


Kułacko-spekulancka klika 
grasuje bezkarnie w gm. Kruszów 


Gmina Kruszów jest jedną 
z zasobniejszych gmin w po- 


Natomiast małorolni i śred- 
niorolni chłopi wypełniają w 


wiecie łódzkim. Wydawałoby terminie swą obywatelską po- 


się więc, że powinna ona przo- 
dować w terminowym wyko- 
zobowiązań wobec 
państwa. Niestety, jest ina- 
Gmina Kruszów ciągnie 
sią w ogonie wszystkich gmin 


nywaniu 
czej. 


w pow, łódzkim. Skup zboża 
w gminie tej przebiega bardzo 
źle. Na terenie gminy znaj- 
duje się wiele gospodarstw, 
które zalegają z odstawą zbo- 
ża jeszcze z ubiegłego roku, 
Np. Jan Kowara, dzierżawca 
17,54 ha ziemi w Wodzinku, 


nie odstawił 23,22 q zaległego 


z ubiegłego roku zboża. Po- 


dobnie nie uregułowali zaleg- 
łości zbożowych następujący 
kułacy: Stanisław Ciach z Wo- 
li Kazubowej, Marianna Wa- 
samej gromady 
oraz Jan Wachulec. Takich ku- 
łaków jest, oczywiście, znacz- 


chulec z tej 


nie więcej. 


Plan rosnącej potęgi przemysłowej 


Gdy naród radziecki przed 

24 laty, w roku 1928, przy- 
stępował pod kierownictwem 
gigan- 
tycznego jak na ówczesne mo- 
żliwości ZSRR, zamierzenia — 
wykonywania pierwszej Stali- 
nowskiej Pięciolatki, burżua- 
zja całego świata przywitała 
szyderstwem i drwinami pier- 
wszy w dziejach ludzkością 
wieloletni, socjalistyczny plan 
rozwoju gospodarczego. Gorz- 
kie było rozczarowanie, gdy 
naród radziecki wykonał Plan 
5-letni w 4 lata i 3 miesiące. 
Odeszła ochota do drwin. W 
miarę wykonywania następ- 
nych pięciolatek rósł strach 
4 obawa przed wielką si- 
łą kraju socjalizmu, tym bar- 
dziej, że produkcja przemysło- 
wa ZSRR w roku 1940 osiąg- 
nęła pozłom 8.5 raza wyższy 
niż w Rosji carskiej w roku 
1913, a w reku 1950,po strasz- 
liwych spustoszeniach wojen- 
nych została miemal podwo= 
ona w porównaniu z rokiem 
1940. 


Intensywny rozwój 
przemystu 


Dziś, nawet wśród najzago- 
rzalszych wrogów Zwiazku Ra- 
dzieckiego nie ma watpiacvch 
w realizację planu na lata 1951- 
1955 Nawet wrogowie rozu- 
mieją, że piąta  Pięciolatka 
przyniesie ogromny. dynami- 
czny rozwój radzieckiego prze- 
mysłu, wydatny wzrost potę- 
£i gospodarczej socjalistyczne- 
go mocarstwa. Wrogowie 
ZSRR — imperialiści, widzą w 
tym dla siebie przestrogę 1 
ostrzeżenie przyjaciele zaś — 
państwa demokracji ludowej, 
proletariat krajów kapitalisty- 
cznych. ludy kolonialne į za- 
leżne oraz wszyscy obrońcy 
pokoj" widzą w nowej 5-latce 
zanowie”ż wydatnego pomno» 


kenia sił pokoju i postępu w 


świecie widzą ogromną wyż- 
szość socjalistycznego syste- 
mu gospodarczego nad kapi- 
talistycznym oraz wielki krok 
społeczeństwa radzieckiego na 
drodze do komunizmu. 

Projekt planu bowiem za- 
kłada intensywny rozwój sił 
wytwórczych ZSRR, zwłaszcza 
w przemyśle Wzrost produk- 
cji przemysłowej w ciągu 5 
lat o 70 procent w kraju już 
tak silnie uprzemysłowionym 
jak Związek Radziecki świad- 
czy o wielkiej dynamice jego 
gospodarki Będzie ona wy- 
zyskana przede wszystkim na 
rozszerzenie bazy energetycz- 
nej, rozbudowę produkcji pa- 
liw, metali i maszyn, a więc 
tych dziedzin przemysłu, od 
których zależy dalszy rozwój 
wszystkich gałęzi produkcji 
przemysłowej rolnictwa, bu- 
downictwa i transportu, 

W okresie lat 1951-1955 wy- 
dobycie węgla wzrośnie o 43 
proc., ropy naftowej — o 85 
proc, gazu ziemnego — o 80 
proc. wytop surówki zwięk -= 
szy się — o 76 proc., stali — 
o 62 proc., produkcja wyro- 
bów walcowanych będzie w 
roku 1955 większa,niż w roku 
1950 o 64 proc., energii elek- 
trycznej — 0 80 proc, maszyn 
— o 100 proc, a wielkich ob- 
rabiarek do skrawania meta- 
li — o 160 proc Znacznie szyb- 
ciej, bo kilkakrotnie (w kilku 
Wypadkach nawet,8 - krotnie) 
wzrośnie produkcja  niektó- 
rych dóbr inwestycyjnych, jak 
na przykład turbin parowych 
i wodnych, aparatury nafto- 
wej, urządzeń walcowniczych, 
ciężkich maszyn kowalskich i 
pras, urządzeń dla przemysłu 


chemicznego, kotłów paro- 
wych. cementy itp, 
Wykonanie tak śmiałych 


zamierzeń pomnożenią produk- 
cji wymaga oczywiście uru- 
chomienia nowych zakładów 
wytwórczych, wvmaga bardzo 
znacznego nasilenia inwesty- 


cji. Otóż projekt planu prze- 
widujs podwojenie nakładów 
inwestycyjnych w przemyśle w 
porównaniu z pierwszą 5-latką 
powojenną 1946-1950 r. Warto 
przypomnieć, że poprzedni 
Plan 5-letni przeznaczał na 
ten cel 157,5 miliarda rubli, 
dzięki czemu można było od- 
budować i wybudować przesz- 
ło 6 tys. wielkich zakładów 
przemysłowych. 


Rozmach planów 
inwestycyjnych 


Zwiększenie w dwójnasób 
produkcji podstawowych ma- 
teriałów budowlanych, wpro- 
wadzenie na szeroką skalę no- 
wych elementów prefabryko- 


wanych oraz kilkakrotne po- 
większenie parku ciężkich 
masz+ budowlanych — oto 


co zabezpiecza wykonanie ol- 
brzymiego planu inwestycyj- 


nego, w tym wielkich budow- . 


li komunizmu. W okresie bie- 
żącego pięciolecia oddano już 
do użytku pierwszą z nich 
— Kanał Żeglowny Wołga — 
Don im. Lenina W bieżącym 
pięcioleciu zakończona będzie 
również budowa Kujbvszew - 
skiej Elektrowni Wodnej o 
mocy 2.100 tys. kw, oraz linii 
wysokiego napiecia Kujby- 
szew-Moskwa. które zasilą w 
energię moskiewski okręg 
przemysłowy, 

Wielki rozmach inwestycyj- 
ny Związku Radzieckiego, for- 
sowanie potężnej rozbudowy 
przemysłów, wytwarzających 
rodki produkcji. stwarza wa- 
runki przedsięwzięcia w na- 
stępnym planie 5 - letnim je- 
szcze wspanialszych zadań, 0- 
siagnięcia znacznie wyższych 
efektów produnkovinych, sło- 
wem — umożliwia trwały, nie- 
przerwany rczwój  gospodar- 
czy w tempie rosnącym z ro- 
ku na rok. 

Oczywiście, myliłby się ten, 
kto by przypuszczał, że wiel- 


kie inwestycje, że 
przyrost produkcji surówki, 
stali, ropy naftowej, wegla, 
maszyn, urzadzeń przemysło- 
wych itp. odbywa się kosztem 
tych gałęzi wytwarzania, któ- 
re zaspokajają bezpośrednie 
potrzeby społeczeństwa, Nie 
podobnego. W okresie 5-lecia, 
na przykład, produkcja mięsa 
wzrośnie o 92 proc., tłuszczów 
zwierzęcych — o 72 proc., ro- 
ślinnych — o 77 proc, kon- 
serw — o 110 proc, cukru 
kryształowego — o 78 proc, 
ryb — o 58 prot., tkanin ba- 
wełnianych — o 61 proc. weł- 
nianych — o 54 proc, obuwia 
skórzanego — o 55 proc. itp, 

Projekt planu przewiduje 
również wybudowanie 105 mj- 
lionów metrów kwadratowych 
powierzchni mieszkalnej, zwię- 
kszenie wydatków państwa na 
ubezpieczenia społeczne o 30 
procent oraz podwvższenie re- 
alnych płac — o 35 proc. Rząd 
radziecki (po trzykrotnej ob- 
niżce cen w pierwszej powo- 
jennej pięciolatce) w okresie 
bieżącego pięciolecia dwukrot- 
nie już (1 marca 1951 roku i 
1 kwietnia 1952 roku) obniżył 
ceny detaliczne, podnosząc tym 
samym realne płace pracow- 
nicze. 

Tak więc ZSRR, realizując 
olbrzymi program inwestycji, 
przeobrażających przyrodzone 
warunki kraju, rozbudowując 
intensywnie przemysł ciężki i 
podnosząc siły obronne, może 
jednocześnie rozwijać przemysł 
pracujacy na zaspokojenie po- 
trzeb ludności oraz podnosić 
wydatnie materialny i kultu- 
ralny poziom życia  najszer- 
szych mas. 


znaczny 


Przykładów takich dostarcza 
projekt Planu 5-letniego bar- 
dzo wiele. Na specjalną uwa- 
ge zasługuje jednak sprawa 
coraz doskonalszego wyposa = 
żenia technicznego gospodarki 
radzieckiej i związany z tym 


nieprzerwany wzrost wydaj- 


ności pracy. 
Projekt dyrektyw 
XIX Zjazdu WKP (b) 


Projekt dyrektyw na XIX 
Zjazd WKP(b) w sprawie pla- 
nu rozwoju ZSRR na lata 1951- 


- 1955 głosi między ianymi: „Za- 


kończyć w zasadzie w ciągu, 
piątej 5 - latki mechanizację 
robót ciężkich i pracochłon - 
nych w przemyśle i budow- 
nietwie". A w innym miejscu 
mówi: „Zakończyć mechani- 
zację głównych robót budow- 
lanych i zapewnić przejście 
od mechanizacji poszczegól- 
nych procesów do komplekso- 
wej mechanizacji budownic = 
twa“, ! i 
Wykonanie tych dyrekt 
będzie. możliwe dzięki dwu- 
krotnemu wzrostowi produk 
cji przemysłu maszynowego. 
Oznacza to dalsze zwiększenie 
udziału produkcji maszyn 
w ogólnej produkcji přzemy- 
słowej kraju. Związek Ra- 
dziecki dawno już wyprzedził 
pod tym względem, najbar- 
dziej rozwinięte kraje kapita- 
listyczne. Otóż wartość pro- 


dukcji maszyn stanowiła w 
ZSRR w roku 1937 — 255 
proc. ogólnej wartości pro- 


dukcji całego wielkiego prze- 
mysłu, podczas gdy w Stanach 
Zjednoczonych odsetek ten wy- 
nosił w roku 1935 17.6 proc., 
w W. Brvtanii — 15.2 proc., W 
Niemczech — 14.6 proc. 

Również wzrost produkcji 
energii elektrycznej o cztery 
piąte w porównaniu z rokiem 
1950 umacnia przodownictwo 
Związku Radzieckiego pod 
względem elektryfikacji prze- 
mysłu. Już w roku 1936 prze- 
mysł radziecki osiągnał naj- 
wyższy w świecie współczvn- 
nik. zelektryfikowania prze- 
mysłu. 

Są to czynniki, które obec- 
nie pozwalają planować wzrost 
wydajności pracy w przemyśle 


radzieckim — o 50 procent, a 
w budownictwie nawet — 

55 procent, podczas gdy wy- 
dajność pracy w roku 1950 
podniosła się w porównaniu 
z rokiem 1940 o 37 procent, w 
budownictwie zaś — o 23 pro- 
cent. 


W interesie- pokoju 
Masy pracujące ZSRR z 
entuzjazmem przyjęły wia- 


domość o zwołaniu XIX Zjaz- 
du partii Lenina — Stalina o- 
raz projekt dyrektyw w spra- 
wie 5-latki 1951-1955, czcząc 
te wielkie wydarzenia liczny- 
mi zobowiązaniami  przyśpie- 
szenia produkcji, rozwinięcia 
ruchu racjonalizatorskiego, ob- 
niżenia kosztów własnych. 

Z radością i ufnością po- 
witały projekt planu również 
polskie masy pracujące, po- 
nieważ rozumieją, że rosnącą 
nieustannie potęga Związku 
Radzieckiego — to jedna z 
dróg pokrzyżowania wojen- 
nych planów imperialistów a- 
merykańskich i neohitlerow= 
ców z Bonn, to umocnienie 
pokoju i suwerenności Polski, 
Z radością i ufnością powita- 
ły projekt planu polskię masy 
pracujące, ponieważ, jak 
stwierdza projekt dyrektyw 
XIX Zjazdu, plan stwarza no- 
we możliwości dalszego rozwo- 
ju stosunków gospodarczych 
między Związkiem Radziec- 
kim a krajami demokracji lu- 
dowej, to znaczy nowe możli- 
wości pomocy ZSRR dla nasze- 
go budownictwa. Z radością i 
ufnością powitały polskie 
pracujące projekt planu rów- 
nież i dlatego, że pokazuje 
nam wspaniałą drogę rozwo- 
ju gospodarczego i wzrostu 
dobrobytu narodu, który 
po przezwyciężeniu wszyst - 
kich trudności na drodze bu- 
downictwa socjalizmu — przy- 
stąpił do budowy ustroju pow- 
szechnego szczęścia — do bu- 
dowy komunizmu 

J. F. CHARNICKI 


. 


winność. I tak, dla przykładu, 
Stanisław Miliński z Woli Ka- 
zubowej, posiadający 2,94 ha 
ziemi, wykonał już roczny 
plan sprzedaży zboża, Jan Pa- 
wlak z Kruszowa, gospodaru- 
jący na 2,40-hektarowym go- 
spodarstwie, również wypełnił 
obowiązek dostawy zboża w 
100 procentach. Podobnie Jó- 
zef Złotowski (1,79 ha) z Gra- 
binej Woli i Andrzej Rokselą 
(2 ha) z Tuszynka wypełnili 
już obywatelski obowiązek. 


Żle przedstawia się również 
sprawa obowiązkowej dostawy 
mleka i żywca. Np. na dzień 
1 sierpnia br. zaległości w sa- 
mej tylko dostawie żywca w 
caraj gminie wynosiły 39.627 

g. 


Komu należy przypisać wi- 
nę za ten stan rzeczy? Czy 
winien tu tylko delegat CUS, 

1 jak twierdzą niektórzy człon- 
kowie Prezydium GRN? Trze- 
ba stwierdzić, że nie. Oczywi- 
ście, że praca Tadeusza Ma- 
łeckiego, delegata gminnego 
CUS, nie jest postawiona na 
właściwym poziomie, o czym 
świadczą dość liczne przykła- 
dy biurokratyzmu i niedbal- 
stwa. Bo jakże inaczej można 
nazwać fakt, że w wykazach 
delegata gminnego CUS nie 
na odnotowanych nazwisk 
chłopów, którzy już dawno 
zboże odstawili. I tak Stani- 
sław Białowąs miał odstawić 
400 kg zboża do dnia 14 sierp- 


nia, a 10 sierpnia sprzedał 
państwu 520 kg ziarna, 14 
sierpnia otrzymał zaś upom- 


nienie, ponaglające go do do- 
starczenia zboża, 


Antoni Ostrowski jest przo- 
dującym chłopem i obecnie 
przewodniczącym Prezydium 
GRN. Odstawił on mleko, mię- 
so i zboże ponad pian, lecz w 
„spisie“ delegata CUS nie u- 
względniono jego nazwiska. 
Na pytanie dlaczego tak jest, 
przewodniczący macha ręką: 
„A tam ten nasz CUS“. O tym 
więc, że delegat CUS w Kru- 
szowie źle pracuje, wiedzą 
wszyscy i przechodzą nad tym 
do porządku. 


Ale trzeba również stwier- . 


dzić, że nikt z Prezydium GRN 
w Kruszowie nie troszczy się 
o wykonanie planów skupu. 
Wszyscy mają pełne ręce 
„sYv.ojej* roboty, a plany leżą. 
Podobnie Komitet Gminny 
PZPR zbyt mało uwagi po- 
święca tym sprawom. . Tow. 
Marian Olejniczak, sekretarz 
KG PZPR w Kruszowie, mó- 
wi: „Przecież się nie rozerwę, 
czyż to jeden człowiek da ra- 
dę, aby załatwić wszystkie 
sprawy?“ Słusznie, jeden czło- 


asy ł wiek nie da sam rady. Ale 


dlaczego pracuje tylko jeden 
człowiek? Przecież w każdej 
prawie gromadzie znajdują się 
członkowie partii, w każdej 
wsi w gminie Kruszów są bez- 
partyjni chłopi, ofiarnie speł- 
niający swe obowiązki wobec 
państwa. 


Nieudolność w pracy KG 
odbiją się, rzecz jasna, na 
działalności GRN. Prezydium 


GRN w Kruszowie pracuje 
źle. Antoni Ostrowski, prze- 
wodniczący Prezydium GRN, 
nie kontroluje pracy poszcze» 
gólnych członków, nie jest w 
ogóle zorientowany, co w gmi- 
nię się dzieje. A w Kruszowie 
potrzeba pewnej, kierowniczej * 
ręki, gdyż w przeciwnym ra~ 
zie praca będzie nadal kuleć. 


Etat sekretarza Prezydium 
GRN nie jest obsadzony, ostat- 
nio został zwolniony również 
referent rolny, © zastępców 
nikt się nię stara, Wie o tym 
wprawdzie Prezydium PRN w 
Łodzi, ale widocznie i jemu 
nie śpieszy się, aby poprawić 
sytuację w Kruszowie. A tym- 
czasem w gminie Kruszów 
dzieje się źle nie tylko w za- 
kresie realizacji zobowiązań 
wobec państwa. 


Zarząd GS w Kruszowie wy- 
kazuje brak czujności, o czym 
świadczą stosunki w sklepie w 
Górkach Małych. Kierownicz= 
ka tego sklepu — Tarasowa, 
wraz ze swym mężem — kie- 
rownikiem resztówki w Góre 
kach Małych, żyje za pan brat 
z kułakami. Materiały ze skle» 
pu znikają, a chłopi małorolni 
i średniorolni nie wiedzą na- 
wet, że towary takie przyby- 
ły. Gdy do sklepu przyszło 46 
metrów płótna do rozdziału 
między chłopów, na półkach 
pojawiło się tylko 20 m, a 28 
metrów schowano do podzia- 
łu w „rodzinie”. Często od- 
bywają się pijackie libacje u 
państwa Tarasów, W sadzie 
resztówki stoją spółdzielcze 
uie, z których bierze się miód 
do wódki za darmo. Do tej ku- 
moterskiej kliki należą także 
sołtys z Górek Małych oraz 
członkowie zarządu GS. PZGS 
w Łodzi przysłał wprawdzie 
dwa razy swoich kontrolerów, 
na skutek doniesień o naduży- 
ciach w sklepach GS, ale kon- 
trolerzy przyjechali, pojedli, 
popili i pojechali, a machina- 
cje odbywają się nadal. 


I tą sprawą winno.się zajać 
Prezydium GRN i ukrócić ku- 
łacko-spekulanckie nadużycia 
oraz przy pomocy PZGS roz- 
bić kumoterską szajkę w Gór= 
kach Małych. 


Aby jednak Prezydium GRN 
w Kruszowie podołało tym za- 
daniom, musi ono całkowicie 
zmienić ` dotychczasowy styl 
pracy. Musi wyjść spoza biu- 
rek, zajrzeć w teren, uważ- 
niej słuchać skarg obywateli, 
wzmóc walkę o wykonanie * 
planów, a opornych kułaków 
zmusić do wywiązywania się 
z ich powinności względem 
państwa. Komitet Gminny 
PZPR powinien zaznajomić się 
z wytycznymi VII Plenum KC 
PZPR, wzmóc agitację i doło-: 
żyć wszystkich sił do/ walki o* 
plany. Prezydium PRN w Ło- 
dzi musi baczniejszą uwagę 
zwrócić na gminę Kruszów i 
wspólnie z GRN, przy pomocy 
Komitetu Gminnego, ukrócić 
spekulanckie poczynania kuła- 
ków i ich zauszników. 


J. WOLDAN 
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Jeszcze jeden międzynarodowy sukces 
naszego sporlu 


Życie sportowe toczy się w 
tym roku wyjątkowo wart- 
kim nurtem. Wydarzenia go- 
nią wydarzenia. Nie zdążyliś- 
my jeszcze ochłonąć po Olim- 
piadzie, a już w Moskwie roz- 
poczęła się druga wielka im- 
preza o charakterze między- 
narodowym mistrzostwa 
świata w siatkówce. Na wspa- 
niałym stadionie „Dynamo“ 
stanęły w dniu 17 bm. do wal- 
ki o zaszczytny tytuł mistrza 
świata siatkarki: ZSRR, -Pol- 
ski, CSR, Bułgarii, Węgier, 
Rumunii, Francji i Indii. Do 
walki o tytuł mistrza świata 
w konkurencji męskiej stanę- 
ły oprócz wyżej wymienionych 
państw, jeszcze reprezentacje 
Libanu, Izraela i Finlandii. 

Już pierwsze depesze z Mo- 
skwy doniosły nam o sukce- 
sach naszych siatkarzy. W 
pierwszym swym spotkaniu 
Polki pokonały Węgierki 3:0, 
a mężczyźni zwyciężyli Fin- 
landię 3:0. W następnym dniu 
siatkarki nasze odniosły dal- 
sze zwycięstwo, tym razem 
nad Bułgarkami 3:1, ale siat- 
karze za to przegrali z Wę- 
grami 2:3. W następnym spot- 
kaniu, decydującym o wej- 
ściu do puli finałowej, męż- 
czyźni nasi przegrali z Buł- 
garią 0:3, zajmując ostatecznie 
7 miejsce w mistrzostwach, 
ale siatkarki pokonały Rumu-= 
nię 3:1 i Indie 3:0. 


Sobotnie i niedzielne 
imprezy sporłowe 
w Łodzi 


w sobotę. o godz. 16, na stadio- 


nie „Włókniarza '' 
odbędą się centralne 
tyczne mistrzostwa ZS  „Włók- 
niarz”, W zawodach tych wezmą 
udział najlepsi zawodnicy i za- 
wodniczki wszystkich okręgów Z 
Ciachówną, Prywerem, Tułeckim 
1 innymi na czele, 

W niedzielę, o godz. 9, 
czenie lekkoatletycznych 
sirzostw Łodzi. 

O godzinie 16,30 na stadionie 
„Włókniarza, przy Alei Unii 
mecz piłkarski o mistrzostwa 


przy Alej Unii 
Jlekkoatle- 


dokoń- 
mi- 


-= 


pierwszej ligi pomiędzy miejsca- 
wym „„Włókniarzem' a  „Góril- 
kiem“ (Radlin). „Górnik w u- 


biegła niedzielę zdecydowanie pó- 
konał CWKS (Warszawa) w sto- 


sunku 4:1, 

Mecz ten będzie cieżkim spot- 
kaniem dla „„Włókniarza”, 

O godz 11 na stadionie „Włók- 
niarza'*, przy ul. Kilińskiego 188. 
rozegrany zostanie mecz piłki 
nożnej o mistrzostwo TI ligi po- 
miedzy „.Włókniarzem* — Whi- 


dzew a „Spójnią'* (Tomaszów). 


Niedzielne boje ligowe 


GRUPA I: Budowlani 
rzów — Ogniwo — Kraków 
drzejak — Łódź). 

Kolejarz — W-wa Unia 
Chorzów (Losiak — Poznań). 

Budowlani — Gdańsk Kole- 
jarz — Poznań locek — Ślask). 

GRUPA I: OWKS Kraków 
— CWKS (Bukowski Kielce). 

Ogniwo — Bytom — Gwardia 


— Cho- 
(An- 


Kraków (Hasselbusch — W-wa), 
Włókniarz 
Radlin 


Łódź — Górnik — 
Kraków). 


(Mohyła 


24 sierpnia wieczorem na- 
deszła radosna wiadomość. 
Siatkarki polskie pokonały 
groźny zespół Czechosłowacji 
3:1 i zapewniły Sobie  zasz- 
czytny tytuł wicemistrzyń świa- 


Ten olbrzymi sukces na- 
szych siatkarek nie znalazł 
jeszcze należytego odbicia w 
naszei prasie spdrtowej. Nie- 
mniej jednak trzeba sobie już 
dziś zdać sprawę z tego, że 


Fragment spotkania żeńskich reprezentacji Polski i Buł- 
garii w przebiegu mistrzostw świata w piłce siatkowej 


w Moskwie. 


ta. Polki niemal zdeklasowały 
swoje przeciwniczki, które do 
1950 roku uchodziły za naj- 
lepsze na świecie siatkarki po 
ZSRR. Podania, wystawienia, 
bloki — były u naszych siat= 
karek bez zarzutu. Oprócz te- 
go o sukcesie zaważyła dobra 
gra w polu, umiejętne plasa- 
wanie piłek i pierwszorzędne 
ścięcia całej szóstki: Zakrzew- 
skiej, Jaśko, Wojewódzkiej. 
Tomaszewskiej, English iHa- 
jecówny. 

Następny mecz z Francją 
Polki wygrały 3:0, kwalifiku- 
jąc się do ostatecznego spot- 
kania o tytuł mistrza świata 
z siatkarkami Związku Ra- 
dzieckiego. 


Przedłużenie zapisów 
‘na Studium Zaoczne 


Główny Komitet Kultury Fi- 
zycznej zawiadamia, że termin 
składania podań na Studium Za- 
oczne przy AWF został przedłu- 
żony do 5 września br. Kandy- 
daci winni przesyłać podania bez- 
pośrednio do AWF na adres: Stu- 


dium, Zaoczne przy Akade- 
mii Wychowania Fizycznego w 
Warszawie, ul, Marymoncka % 
(Bielany), 

. . . . 

Ping-pongiści jadą 

z 
do LZ$-ów 

Łódzki | Wojewódzki Komitet 
Kultury Fizycznej organizują w 
sobotę 1 niedzielę propagandowe 
zawody w tenisie stolowym w 


LZS-ach w Wolborzu i Woli Róż- 
kowej. 


W Wolborzu przeciwko repre- 
zentacji Piotrkowa wystąpi ze- 
spół: Krygier, Bednarek, Szotel. 
Węglarski, Juszczakówna, Ziól- 
kowska, Frątczakówna, W wWnii 
Różkowej przeciwko reprezenta- 
cii Radomska i żeńskiemu zesp”- 
łowi tutejszego LZS wystąpią: 
Krzysik, Supei, Wystop, Orłow- 
ski, Heinrichówna, Guzikówna 
Stawowska. 


PARTTA 
grana w grupie finałowej Olim- 
piady Szachowej w Helsinkach 


Biale: W. Smysłow — ZSRR. 
Czarne G. Barcza — Węgry. 
Partia hiszpańska. 


2. Sg1—f3, 
G18—5 4. 
d2—d4, €5xd4 


e7—e5 
Gi1—b5, 
5. 


1. e2—04, 
Sb8—c6 3. 
c2z—c3, Sg8—16 
6. e1—e5, Sf6—d5. 


Zwykle w tej pozycji grywano 
Ses co jednak nie dawało czar- 
nym wyrównania, np. 7. cd, 
Gh4+ 8. Kfl!, d5 9 Has itd z 
przewaca białych Barcza wybie- 
ra innv sposób obrony, ale lego 
próba spotyka się z prostą 1 sil- 
na grą przeciwnika, 


1. 0—0, 0—0 8. c3xd4, Gc5—b6 
9. Gbs—cd. Sch—e7 10, Gcl—g5!1, 
Hds—e8 11. Hdl—b3!, c7—c6 12. 
Sbl—d?, h1—h6 13. g5xe7, Sd3xe?, 
14 S42—e4, d7-d5 15, e5xd6, Se7—f5 
16, Wfl—el, He8—d8 17. 5$13—e5! 


Czarne uwolnity swoje figury 1 


odbiorą piona d6, lecz punkt f7 
ni» może być obroniony. 

17. ...Sfsxd6 18. Se4xd6, Hdsxd6 
19. Gc4xf7+, W£8%f7, 

Czarne nie mają innej odpo- 
wiedzi 

20 Hb2xf7+, Kg8—h7 21. Se5—c4. 

Czarne się poddały. 
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POZYCJA Z PARTII 
granej w półfinale Olimpiady 
Szachowej w Helsinkach. 


Czarne: Bisquler — USA. 


Bolesławski — ZSRR. 


Eh a 
partie na swoja korzyś 


1. Sd2—16+! g7x16 


Biała: 
Białe energicznie 
Hf3—g3+, 


e—a 


Redaguje 


kolegium Redsktor naczelny przyjmuje 


silników 1 interwencji 219 42. dział miejski | 
ROT tel, 2306-42. Pan.: 


Kg8-h8 3. e5 x(6, Sf8—g6 4. f5xgő, 
fxg 5 Hg3—c7! 


Zwodnicze było Hg3xg6? wobec 
Wg8, 6 Wd8l, Hbl+!! i czarne 
wygrywają. 


5.... Wes=gź 6. h2—h3!, 
1. Wdi—d?, Hhe—bi+ 8. Kgl—h2, 
g6—g5 9. Hc7—e5, Wes—f8 10. 
He5—e7, WTs—g8 11, (6—17 i czar- 
ne się poddały, 


Ha2—b2 


TURNIEJ O MISTRZOSTWO 
POLSKI KOBIET 


w dn. 3 — 20 sierpnia br. w 
Krvnicy odbywał się turniej o 
tytuł mistrzyni Polski, w którym 
wzieło udział dwanaście zawodni- 
czek. I I [I nagrodę podzieliły 
Hołuj — AZS (Gliwice) oraz Li- 
twińska (Osikowicz) — „Kolejarz 
(Kraków) po 85 punktów z ll 
możliwych. II] nagrode zdobyła 
Guzińska „Spólnia* (Poznań) z 8 
pkt. IV miejsce zajęła Wojcie- 
„chowska „.Kolęjarz* (Warszawa) 
7 p. Za nimi Katecka „Ogniwo“ 
(Warszawa) 6.5 p.. Obermiullerowa 
„Kolejarz”* (Toruń) 6 p.. dr Her- 
manowa „Włókniarz (Łódź) 55 
p. Górska ..Budowłani* (Gdańsk), 
i Kurek Ogniwo" (Szczecin) po 
45 p. Baburek .„Kolejarz'* (Kra- 
ków) 4 p., Wojciechowska II — 
WKZ (Katowice) 2,5 p. i Balon 
pół punktu. 


TURNIEJ CZOŁÓWKI ŁÓDZKIEJ 


Turniej o którym pisaliśmy przed 
paru tygodniami, zredukował się 
do 6 zawodników, w tym 5 5p- 
śród najlepszych młodych szachi- 
stów naszego miasta. Po siedmiu 
rundach prowadzi Panesewicz 
5 punktów z 6 możliwych i 1 nie- 
dokończona. Za nim Witkowski — 
3,5 z 5 I 2 med., Wróblewski 
25 z 5 | 2 nied, Szymański — 25 
z 61 I nied., Szapiro G — 2 z 6 
i 1 nied, Furs — 15 i 1 nied 
Dziś, tj. w sobotę, o gńdz, 18, 
dalszy ciag turnieju Gra odbywa 
sie w świetlicy CZPB, ul. Piotr: 
kowska 53, U piętro. 


MISTRZOSTWO POLSKI 
JUNIORÓW 


T nagrodę | tytuł mistrza Polski 
juniorow zdobył Balcerowski 
„Włókniarz (Zgierz), drugim był 
Gąsiorowski — AZS (Łódź), 


druk, mat, 50 gr. 


,Hopeckova 


codziennie w godz 
portowy 250 42. dział ekonomiczny 218-11 
Preoumeratę 


Fot, — CAF 
jest to sukces na miarę olim- 
pijską, sukces świadczący, że 
w zaniedbanych niegdyś dy- 
scyplinach sportowych zdoła- 
liśmy już poczynić tak olbrzy= 
mie kroki, że pretendujemy 
nawet do pierwszego miejsca 
na świecie. 


Sukces naszych siatkarek w 
Moskwie to jeszcze jeden do- 
wód, że nasz młody sport pod 
troskliwą opieką ludowego 
państwa czyni stałe postępy 

O klasie naszych siatkarek 
świadczą najlepiej ich wyni- 
ki, uzyskane w Moskwie. Oto 
one: 


Polska — Węgry 3:0 (15:5. 
15:3, 15:5). 
Polska — Bułgaria 3:1! 


(15:12, 15:9, 4:15, 15:9). 

Polska — Rumunia 3:1 (15:10 
11:15, 15:5, 15:7). 

Polska Indie 3:0 (15:1, 
15:3, 15:0). 

Polska — CSR 8:1 (15:5, 15:8. 
10:15, 15:5). 

Polska — Francja 3:0 (15:7, 
15:7, 15:10). 

Spotkania mężczyzn: 

Polską — Finlandia 3:0 (15:8, 
15:6 15:6). 

Polska — Węgry 2. 3 (15:8. 
15:10, 9:15, 10:15, 7:15). 

Polska — Bułgaria 0:3 (7:15, 
5:15, 10:15). 

Polska — Indie 3:0 (15:12 


— 


15:7, 16:14), 
Polska — Izrael 3:0 (15:1. 
15:4, 15:1). 
Z. KR, 


Javorsky i Krejcik w półfinałach 
międzynarodowych mistrzostw Polski 
w tenisie 


Po jednodniowej przerwie 
spowodowanej opadami desz- 
czowymi, na kortach „Ogni- 
wa“ w Sopocie odbyły się dal- 
sze gry międzynarodowego 
turnieju tenisowego o mistrzo- 
stwo Polski, 

Dokończono ostatnie spotka- 
nie o wejście do ćwierćfi- 
nału gry pcjedynczej meżż- 
czyzn między Piątkiem a Nie- 
strojem. Zwyciężył Piątek 3:6, 
6:2, 6:3, 9:7. 

W grze pojedynczej kobiet 
(CSR) pokonała 
bez trudu Tłoczyńską 6:1, 6:1, 
kwalifikując się jako pierwsza 
zawodniczka do półfinału. 

Największe zainteresowanie 
wzbudziły ćwierćfinałowe 
spotkania w grze pojedy:.czej 
mężczyzn, a zwłaszcza mecz 
Javorsky (CSR) T. Badin 
(Rumunia). Zwyciężył po bar- 
dzo emocjonującej walce ru- 
b-nowany Javorsky 5:7, 7:5, 
6:8, 6:2, 8:6. 

Drugim zawodnikiem, który 
doszedł do półfinału, jest 


Wszechnica Radiowa roz- 
poczyna piąty rok swej dzia- 
łalności. 

Program wykładów w br. 
obejmuje: kurs I i II oraz 
wstępny. Na kurs wstępny za- 
pisać się mogą kandydaci, któ. 
rzy ukończyli cztery klasy 
szkoły podstawowej lub ma- 
ją praktyczne przygotowanie 
w pracy społecznej. Na 
kurs „I stopnia mogą 
być przyjęci ‘absolwenci 
kursu wstępnego Wszechnicy 
Radiowej, szkoły podstawo- 
wej oraz szkolenia ideologicz- 
nego. Kurs II wymaga ukoń- 
czenia kursu I lub znajomoś- 
ci programu co najmniej 9 
klas szkoły średniej. Na kurs 
Ii TT zapisać się mogą również 
ci, którzy nie posiadają por 
wyższego przygotowania. ale 
droga samokształcenia zdobv- 
li odpowiedni zasób wiado- 
mości, Za naukę į zonisy nie 
pohierane są żadne opłaty 

Zgłoszenia osobiste i listow* 
ne przyjmują i informacji u- 
dzielaią: rady zakładowe, 
świetlice, kluby i domy kul- 


Krejcik (CSR).Krejcik pokonał 
Radzia 6:4, 6:0, 3:6, 6:3. Ostat- 
nie spotkanie ćwierćfinałowe 
między Piątkiem a Cobzucem 
(Rumunia) zostało przerwane 
z powodu zapadających ciem- 
ności przy stanie 1:6, 6:4, 9:7 
dla Piątka. 


Polscy szachiści jadą 
do ZSRR 


HELSINKI. Polscy szachiś- 
ci biorący udział w Olimpia- 
dzie Szachowej w Helsinkach, 
zostali zaproszeni przez prze- 
bywających tam KAARE 
cicli Wszechzwiązkowego; 
mitetu Kültury Fizycznej Pi 
Sportu do ZSRR, w celu roze- 
grania miedzypaństwowego 
| meczu szachowego z reprezen: 
tacją Białorusi. 

Spotkanie to odbędzie stę w' 
Mińsku, dokąd nasj reprezen- 
į tanci udadzą się bezpośrednio 
po zakończeniu X Olimpiady 
Szachowej. 


Zapisy do Wszechnicy Radiowej 


tury zw. zaw. zarządy powia- 
towe ZSCh, świetlice gro- 


GŁOS ROBOTNICZY 


madzkie, koła ZMP oraz Wo- | 


jewódzki Oddział 
cy Radiowej w Łodzi, 
Próchnika 31, tel. 166 88, 
Egzaminy jesienne 
wać się będą od 1 do 15 paž- 
Gziern'*ka br. Dla uzys<ania 
świadectwa słuchacze kursu II 
obowiązani są złożyć egzaminy 
z następujących przedmiotów: 


ul. 


historia ruchu robotniczego, 
materializm  dialektyczny i 
historyczny, historia litera- 


tury polskiej. Słuchacze kursu 
wstępnego i I — dwa egzaminy 
z rozwoju społeczeństwa 
ludzkiego i nauki o Polsce 
współczesnej. 

Komisje egzaminacyjne 
czynne będą w zakładach pra- 
cy. hotelach robotniczych i do~ 
mach kultury. Skrypty 
Wszechnicy Radiowej. nie- 
zbędne dla nauki, nabywać 
można w rozdzielniach < PPK 
„Ruch“ w Łodzi i wojewódz- 
twie oraz w Wojewódzkim 
Oddziale Wszechnicy Radio- 
wej. 


Pieniądz złożony w PKO 
przynosi korzyści Tobie 


i Państwu 


/ 


Rozrywki umysłowe (83) 


Rebus 


Odczyfać nazwisko sławnego ro- 
syjskiego chemika, 
owśród osób. które nadeślą pra- 
widłowe rozwiazanie rebusu. Zo- 
stana rozlosowane wartościowe 
nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE 


Rozwiazania rebusu prosimy kie- 
rować do naszej redakcji w ter- 
minie do dnia 14 września br 7 
dopiskiem na kopertach: Dział 
Rozrywek Umysłowych, 


ZADANIA Nr 78 


Nasza Konstytucja! 


Nagrody książkowe za prawi- 
dtowe rozwiazanie zadania Nr 79 
wylosowały następulące osoby: 

1) Barbara Kozłowska, Pahiani- 
ce. ul Warszawska 31. 

2) Wacława Barańska, Ozorków; 

ul. Żymierskiego 11, m. 5. 


12—14. sekretarz odpowie izialny w godz 
Redakcja nocna 156-81. 


miesięczną wynoszącą zł $ — przyjmują urzę 


3) Edmund Pastuszek, Łódź, ul. 
B. Joselewicza 16, m. 36. 


4) Władysław Bojakowski, pocz= 
ta Gzłkówek, Gałkówek Mały 163 

5) Irena Lenarczyk, Łódź, ulica 
Prądzyńskiego 41. 


10—12 Telefony: centrala 


Wszechni- | 


odby- | 


| 
| 
|| 
| 


telefoniczna 283-00 (łaczy ze 
Dział ogłoszeń — Łódź, Piotrkowska 96, tel. 
dy i agencje pocztowe oraz lisionusze wiejscy im 


4 
30 sierpnia 1952 r. (Nr 208) 


Ponad 4 tysiące słudentów zamieszka, 
w łódzkich domach akademickich 


W nadchodzącym roku aka- 
demickim w Łodzi na 10 wyż- 
szych uczelniach studiować 
będzie ponad 16 tysięcy stu- 
dentów Młodzież, w więk- 
szości pochodzenia robotnicze- 
go i chłopskiego ma zapew- 
nione nie tylko doskonałe wa- 
runki nauki, lecz również sty- 
pendia, mieszkania w do- 
mach akademickich, tanie po- 
siłki w stołówkach itp. 

Miasto nasze, które w 
kresie rządów  sanacyjnych 
nie miało ani jednej wyższej 
uczelni, obecnie pochlubić się 
może wspaniałym nowoczes- 
nym osiedlem akademickim 
przy ulicy Bystrzyckiej. W 
ciągu niespełna trzech lat wy- 
budowano tutaj cztery olbrzy- 
mie gmachy, mieszczące po- 
nad 2.400 studentów. W osie- 
dlu w Arturówku dla studiu- 
jacej młodzieży przeznaczono 
12 nowowyremontowanych 


0= 


Domy akademickie przy ulicy Bystrzyckiej 


Winogrona są już 
" w sprzedaży 


Do Łodzi nadszedł duży 
transport. węgierskich wino- 
gron. Nabywać je można w 
sklepach  uspołecznionych w 
cenie 20 zł za kilogram. 

W ciągu najbliższych dni 
spodziewane są dalsze tran- 
sporty winogron z Bułgarii i 
Rumunii. s 


Sklepy muszą być czyste 


Każdy przyzna, że mało a- 
petyczny jest chleb, który le- 
ży na zakurzonej półce, albo 
ciastka z roztopionym kre- 
mem, . otoczone rojem much. 
A niestety, takie widoki dość 
często spotyka się w łódzkich 
sklepach i cukierniach. 

W naszym mieście walka o 
podniesienie stanu higienicz- 
nego sklepów i zakładów zbio- 
rowego żywienia prowadzona 
jest ogromnym nakładem xo- 
sztów i trudu Personel „dozo- 
rów sanitarnych, inspekcje 
handlowe, wewnętrzny aparat 
kontrolny PSS i MHD — to 
razem kilkaset ludzi wizytują- 
cych sklepy. Jednak nawet 
przy tak rozbudowanym apa- 


ANTALĘ 


Oskrobać lub ogolić... 


Restauracja „Dietetyczna 
przy ul. Zielonej 5, jak sa- 
ma nazwa wskazuje, prze- 
znaczona jest dla ludzi cier- 

piących 
na różne 

dolegli- 
wości. Nie 
też dziw- 
nego, że 
codzien- 
nie w ja- 
dłospisie 
znajdują 
się tutaj pożywne dania z 
kury. Gorzej natomiast, że 
potrawy te podawane są w 
ilościach „mikroskopijnych“ 
i to niedbale przyrządzone. 
Tak np. podawane tutaj ku- 
ry pokryte są skórą z... pO- 
zostałościami piór. 

Kierownictwo jadłodajni 
powinno się wiec zdecydo- 


wać: albo należycie osku- 
bać kurę przed ugotowa- 
niem, albo przed podaniem 
Nieładnie 
i niehigienicznie 
Dziwne zwyczaje panują 
przy ul. Piotrkowskiej. 
Konsumenci zauważyli, że 
pracownice baru próbują 
wrotem wlewają do naczy- 
nia. z którego wydaje się 
kawę konsumentom, Świad- 
znajomości higieny wśród 
pracowników baru mlecz- 
nego, 
Stare Miasto 

Dyrekcja Oddziału PPK 
„Ruch* zawiadamia nas. że 
na skutek notatki pt. 
w najbliższym czasie na 
Starym Mieście przy ul 
Rojowników Getta 17 usta- 


do stołu... ogolić, 
w barze mlecznym Nr 4 
kawe dnżą łyżką czerpako- 
czy to niezbyt pochlebnie o 
otrzyma kiosk „Ruchu” 
„O kiosku zapomniano" już 
wiony zostanie kiosk za 


wą, a niedopity płyn z po- 
chu“, 


111-50 
iejscy. 


wszyst! imi działami), redaktor nacz. 
1 114-75. Wydawca: RSW „Prasa” 
Pienumerate w kolportażu zakładowym miesiecznie zł 1.80, 


will, mieszczących około 400 
osób, 

W ubiegłym roku łódzki 
Zarząd Ośrodków Akademic r 
kich dysponował 10 domami a- 
kademickimi, liczącymi 2,500 
miejsc. W tym roku, dzięki 
ukończeniu dwóch 4 - piętro-. 
wych bloków przy ul, By- 
strzyckiejj w domach aka- 
demickich zamieszka ponad 4 
tys. studentów. 

Cyfry te najlepiej świadczą, 
jak wielką troską rząd Pol- 
ski Ludowej otacza studiującą 
młodzież i jak olbrzymie fun- 
dusze rokrocznie przeznaczane 
są na ten cel. Wystarczy udać 
sie do osiedla przy ulicy By- 
strzyckiej, by przekonać się, 
jak wspaniałe warunki  za-. 
pewniono tutaj studentom. 
Wszystkie pokoje, przeważnie | 
3-osobowe, posiadają oddzielne 
umywalnie, parkietowe pod- 
łogi, a każdym piętrze 


znajdują się specjalne pomie- 
szczenia do nauki W bloku 
Nr 7 wybudowano olbrzymią 
salę do imprez artystycznych 
i zebrań, która pomieścić mo- 
że 800 osób. Na miejscu znaj- 
duje się również dobrze wy- 
posażona biblioteka, a w-pod- 
ziemiach domów urządzono 
łaźnie i natryski. Wkrótce w 
osiedlu na Bystrzyckiej roz- 
poczęta zostanie budowa 
dwóch dalszych 4 - piętrowych 
domów akademickich. 

Zarząd Ośrodków Akademic- 


ELO W ZE z z EE a 


racie kontroli rezultaty 
walki o czystość w sklepach 
Są. niestety, wciąż jeszcze zni- 
kome. 

Winę za ten stan rzeczy po- 
nosi personel sklepowy. Tak 
np w sklepie MHD przy ul. 
I 'manowskiego 107 ekspe-- 
dienci zbyt małą wagę przy- 
wiązują do zagsdnienia czy- 
stości. W sklepie tym sprząta 
sie tylko tam, gdzie dosięgnąć 
może oko konsumenta, ale pod 
ladami nie często wyciera się 
kurze. 

Podobnie źle jest w sklevie 
MHD przy ul. Sierakowski=go 
19 I tu personel nie potrafi 
znaleźć w ciągu dnia nieco 
czasu, żeby porządnie posprzą- 
tać sklep. - 

Zaniedbany jest też sklep 
PSS przy ul. Sterlinga 20. Po- 
dłogi są nie myte od dłuższeso 
czasu, artykuły spożywcze nie 
są zabezpieczone przed mu- 
chami. 

Kontrolerzy dozorów sani- 
tarnych nieraz stwierdzili, że 
ekspedientki noszą brudne, od 
dawna nie prane, fartuchy. 

Kontrole jednak niewiele 
pomogą, jeśli sprawą  podnie- 
sienią stanu sanitarnego skle- 
pów nie zajmą się wreszcie 
poważnie dyrekcje MHD i 
PSS. Sklepy handlu uspołe- 
cznionego winny przecież 
świecić przykładem w walce 
o czystość, 

J. GŁ. 


Kary na szkodników 


gospodarczych 


W tych dniach Komisja Spe- 
cjalna rozpatrywała szereg | 
spraw przeciwko szkodnikom 
społecznym. 

Kierownik sklepu masar- 
skiego PSS nr 780, Józef Łę- 
gierski, zam. ul. Zarzewska 37, 
w celu uzyskania nadwyżek 
mięsa  wycinał kupującym 
niewywołane odcinki bo- 
nów i przerabiając na nich 
numerację, uzyskiwał duże 
nadwyżki mięsa, które sprze- 
dawał po paskarskich cenach. 
Za nadużycia został on skaza- 
ny na 8 miesięcy obozu pra- 
cy. 

Rozpatrzona także została i 
sprawa przeciwko Alojzemu 
Andrzejczakowi, zam. przy Al. 
1 Maja 37, Stanisławowi Pan- 
kowskiemu, zamieszkałemu 
Nowotki 15 i Antoniemu Ra- 
tajczakowi ul. Piasta 13, 
którzy jako pracownicy Stra- 
ży Przemysłowej w ZPB im. 
Barlickiego dopuścili się kra- 
dzieży  trykotów wełnianych 
na szkodę tychże zakładów. 

Sprawcy kradzieży  skiero- 
wani zostali na 10 miesięcy do 
obozu pracy. 


NN 


a 


o 
punktów 
przeznaczonych 
wyłącznie dla studentów. 
Czynny juz * jest war- 
sztat szewski przy ulicy Ki- 
lińskiego 37, otwarto 2 skle- 
py spożywcze, zaopatrujące 
studentów z ulicy  Bystrzyc- 
kiej i Arturówka. W najbliż- 
szych dniach uruchomiony z0- 
stanie punkt reperacyjno-kra= 
wiecki oraz dwa zakłady fry- 
zjerskie. 


kich troszczy się również 
zorganizowanie sieci 
usługowych, 


Czytelnicy piszą 


Od przeszło dwóch lat zaj- 
mujemy wraz z żoną i dziec- 
kiem pokój © wymiarach 4x5 
metrów przy ul. Nowotki 130, 
m. 8. Użytkowałem również 
kuchnię położoną obok tego 
pokoju. Z kuchni tej korzysta- 
łem wspólnie z sąsiadem, któ- 
ry w międzyczasie przeniósł 
siędo mieszkania, znajdujące- 
go się w oficynie na tej samej 
posesji. W związku z tym 
kuchnia stała mu się zbędna, 

Złożyłem więc do Prezy- 
dium Dzielnicowej Rady Na- 
rodowej Łódź-Śródmieście w 
dniu 10. 3. 52 r. wniosek za 
nr. 2.233 o formalne przydzia- 
lenie mi kuchni, tj. o zalega- 
lizowanie istniejącego stanu 
rzeczy. Do wniosku załączone 
zostały odpowiednie zaświad- 
czenia. Pomimo jednak kilka- 
krotnych kontroli i wielokrot- 
nych interwencji u władz kwa- 
terunkowych, przydziału na 
zajmowana przeze mnie kuch- 
nię dotychczas. nie otrzyma- 


W bieżącym roku akade - 
mickim 1952-1953 — ZOA do- 
łoży wszelkich starań, aby 
młodzieży studiującej w na- 
szym mieście zapewnić jak 
najlepsze warunki bytowe, 
aby studencj jak najwięcej 
czasu poświęcić mogli nauce I 
w terminie ukończyli studia, 

mgr W. HANKIEWICZ 


kierownik Ekspozytury 
Zarz. Ośrodków Akademickich 


Kłopoty z kuchnią 


łem. Władze kwaterunkowe 
podawały różne motywy 
wstrzymania decyzji, między 
innymi takie, jak np. urlop 
pracownika, któremu powie- 
rzono tę sprawę do załatwie= 
nia, niedokładność w ewiden- 
cji itp. 

Pięć miesięcy upłynęło już od 
chwili złożenia przeze mnie 
wniosku, a sprawa w dalszym 
ciągu jest niezałatwiona. 

I. IHNATOWICZ 


Odpowiedzi redakcji 


Lokatorzy domu przy ul, 
Stalina 34 — Prezydium Rady 
Narodowej m. Łodzi komuni- 
kuje, że w wyniku przeprowa- 
dzonej kontroli postanowiono 
posesję Waszą, z uwagi na du- 
ży procent niszczenia, prze” 
znaczyć do rozbiórki. Wydział 


. Kwaterunkowy otrzymał pole= 


cenie przydzielenia lokatorom 
lokali zastępczych. 


Jak spędzić niedzielę ? 


W ostatnich dniach sierpnia 
pogoda nie dopisuje. Po desz- 
czach nastąpiło ochłodzenie, 
jednak amatorzy wycieczek 
pocieszają się, że słońce wyj- 
rzało już zza chmur i w nie- 
dzielę będzie „murowana po- 
goda. 

Jutro czeka nas ciekawa 
impreza w Parku Ludowym 
na Zdrowiu. Rolnicy łódzcy 
organizują tutaj- tradycyjne 
dożynki, na które zapraszają 
całe społeczeństwo łódzkie. O- 
prócz występów artystów scen 
łódzkich przewidziana jest za- 
bawa taneczna na wolnym po- 
wietrzu przy dźwiękach pięciu 


„orkiestr. Początek o godz. 13. 

Amatorzy wycieczek mogą 
skorzystać z usług „Orbisu*. 
Dzisiaj wyjeżdża pociąg tury- 
styczny do Gdyni. Uczestnicy 
wycieczki  zwiedzą Gdynię, 
Gdańsk, Sopot, Oliwę oraz wy- 
jadą statkiem na morze. Ju- 
tro „Orbis* organizuje wy- 
cieczki do Ciechocinka, Spały 
i Warszawy. 

O ile pogoda dopisze, nie- 
watpliwie tysiące łodzian wy- 
jedzie do letniskowych miej- 
scowości podłódzkich. Podob- 
nie jak w ubiegłą niedzielę, na 


najbardziej uczęszczanych tra- 


sach MPK uruchomi dodatko= 


we tramwaje. 


a . 
Kronika partyjna 
DZIELNICA ŚRODMIEŚCIE: 

jutro, 31 bm., o godz. 9 rano, 
odbędzie się w kinie „Prżed- 
wiośnie", przy ul, Zeromskie- 
go 7%, ogolno-dzielnicowa na- 
rada agitatorów. Po naradzie 
zostanie wyświetlony „fiim, 
DZIELNICA ŚRODMIEŚCIE- 
PRAWA: dziś, o godz. 9, w 
iokalu przy ul. Gdańskiej 75, 
odbędzie się odprawa wszyst- 
kich kierowników personal- 
nych z terenu dzielnicy. 
DZIELNICA BAŁUTY: 
'o godz. 14.30, w lokalu KD 
przy ul. Zgierskiej 71, odbę- 
dzie się narada agitatorów i 
kierowników grup partyjnych. 


dziś, 


„TYDZIEŃ NAUKI 
CHODZENIA” W ŁODZI 


W trosce o zwiększenie bezpie- 


czeństwa ruchu drogowego, . jak 
również w celu zapoznania mie- 
szkańców miasta z przepisami 


prawidłowego korzystania z dróg 
publicznych oraz w celu zwiększe- 
nia dyscypliny ruchu pieszego, we 
wrześniu br. w Łodzi przeprowa- 
dzony będzie „Tydzień nauki cho- 
dzenia''. 


NARADA AKTYWU 
KULTURALNO - OŚWIATOWEGO 


We wtorek, 2 września, o godz. 
14.300 w sali teatralnej ORZZ, 
przy ul. Traugutta 18, odbędzie się 
ı narada robocza aktywu kultural- 
no-oświatowego z terenu Łodzi. 


SOBOTA, 30 SIERPNIA 1552 R. 


14.00 Powt. dziennika popołudn. 
14.15 Koncert Chóru Rozgł. Po- 
znańskiej. 14.35 „Jarzębinowa 
pieśń“, 14.40 Przegląd prasy lite- 
rackiej. 14,50 Arie i pieśni Wło- 
skie. 1510 „Miłość w opałach" 
tagm. pow, T. Jeża. 15.30 Aud. 
dla dzieci słuch. pt. „Podróż 
w głąb atomu". 16.00 Muzyka po- 
pularna. 16. 20. Aud. dla młodzie- 
ży. 16,35 Koncert, 17.00 Wiado- 
mości popołudniowe. 17.15 Z mi- 
krofonem przez miasto i wieś, 
17.30 Koncert solistów. 17.45 Rep. 
literacki. 18.00 Muzyka rozryw= 
kowa. 18.30 Utwory skrzypcowe. 
18.50 Fragm. opow. L. Gomolickie- 
go pt. „Dwadzieścia lať temu". 
19.00 Rytmy taneczne. 19.15 Fe- 
lieton tygodniowy. 19.30 Muzyka 
i aktualności. 20.00 Przy sobocie 
po robocie» 20.58 Stan pogody. 
51.00 Dziennik. 21,26 Wiadomości 
sportowe, 21.30 „Najpiękn'eisze 


sonaty fortepianowe" Fr. Schu- 
berta. 22.00 „Życie towarzyskie" 
K. Dickensa. 42.20 Rep. z Wyścigu 


Kolarskiego Dookoła Polski. AUY 
Muz. tan. 23.19 „Na dobranoc 


Z. 23.50 Ostatnie wiadomości. 
wy w w AN 
. Poszukiwani pracownicy 
Monterów, lakierników, ślusa- Piekarzy, kosztorysiarza na 
rzy. pomoc farhową, prakty- rohoty remontowe, murarza, 
kantów oraz robotników nie Ssprzataczki, gońców oraz ro- 
wykwalifikowanych zatru- botników nie wykwalifikowa- 
dnia natvchunast Warsztaty nych zatrudnią natychmiast 
Samochodowe Nr 2, ul. Ma- Łódzkie Zakłady Piekarnicze 


tejki 14. Zgłoszenia przyjmuje 
Referat Personalny w godz. 
8—13. 2176 K 


Adres 


216 14, sekretarz KĘ WR REN ZATO DWIE TREE E 219-05, 
Redakcji: 


Łódź, ul. Kilińskiego 81 Zało- 
szenia osobiste przyjmuje 
Dział Kadr. 2171-K 


DY?URY APTFR 
Na dzień 30 bm, 


Dzisiejszej nocy dyzurują nastęę 
pujące apteki: Obrońców Sta- 
lingradu 15, Pabianicka 218, Ja- 
racza 32, Stalina 50, Wróblewskie- 
go 54. Kopernika 26. Narutowicza 
6, Limanowskiego 37, Al Kośe 
ciuszki 48, 

Dyżur położniczo-ginekologicz= 
ny: dziś dyżuruje szpital przy uł, 
Krzemienieckiej 2. 

. Na dzień 31 bm. 

Pabianicka 56, Piotrkowska 1%, 
ryk ea Zielona 28, Wscho« 
nia manowskiego 37, 
Kościuszki 48, R 4 

Dyżur położniczo-ginekologicz= 
ny: dziś dyżuruje szpital im, M. 
Curie-Skłodowskiej, ul. Curie- 
Skłodowskiej 15. 


PANSTWOWY TEATR NOWY = 


dziś i jutro godz, 
kowiec Nebrasca“ 
PANSTW. TEATR POWSZECHNY 
— dzisiaj o godz. 19 — „Zwykła 
sprawa', jutro godz. 19.00 — 
„Eugenia Grandet" 
TEATR MAŁY — dziś i jutro godz. 


19 — „Tan- 


19.30 — „Zielony Gil* 

TEATR LETNI — dziś i jutro 
„, godz. 19.30 — „Objeżdżalnia spo- 
łeczna* 


TEATR MUZYCZNY — dziś i jue 
tro godz. 19.15 — „Niespokojna 
szczęście". 

CYRK Nr 6 (Plac Niepodległości) 
30 bm. godz. 19.30 i 31 bm. godz. 
15.30 i 19.30 — Program atrakcji 
Pozostałe teatry nieczynne. 


BAJKA — „Grzesznicy bez wi- 
ny“ — godz. 15. 17, 19 
BAŁTYK „Powrót do domu'— 
godz. 14.30, 16,30, 18.30, 20.30, pO- 
ranek — 11 
GDYNIA — „Program naukowo* 
oświałowy** Nr 40-52, PKF Nr 
36-52, „Mali obywatele", „W 
kraju socjalizmu“ Nr 2-52, „Za 
waszym przykładem“, „Świat 
młodych* Nr 11-50 godz. 17, 
18, 19. Program dla naj- 
młodszych „Konik garbusek* 
— godz. 11, 15. 16: „Gdzieś w Eu- 
ropie“ — godz. 20 
MMEONA GWARDIA 
„Ostatni wystrzał'* 
16. 18, 2 
MUZA 
16, 18, 20, por. 
POLONTA — Dni Filmów Polskich 
—,.Młodość Chopina" — 13.30, 16, 
18.30, 21 
PFZENWTOŚNIE — 


(dla młodz.) 
godz. 14, 


B“ — godz, 


„Kawaler 7!0= 


tej Gwiazdy“ — godz, 15. 17.30, 
20 
RFKORD — ..Złote |ezioro* == 


radz, 16, 18. 20, por. — 11 
ROMA „Cztery serca™- = godz, 
16. 18. 20, por, — 11 
1 MAJA „Skrzyńlaty doroże 
karz* — godz, 15.30, 17.30, 19.30, 
por. „Podrzutek”* — godz, 11 
SO01sz Pogramea tamana" 
dod. „O puchar ZSRR“ — BOAZ: 
19. por, dla dzieci 
zwierząt” progr. składany, 
r godz, 11 
STYLOWY = Sekretarz Retko- 
mu“, dod. ..Czy wiecie. że. .* 
Nr. 5-51 — godz. 16, 18, 20 
SWIT „Ba nwnik walnośri** 
godz. 16. 18, 20. por, — „Gdy za- 
palaia się choinki“ — godz. 11 
TATRY - .Ned>n'cy*. | Ser ~ 
godz. 15.45, 18. 20.15, nar. — 1 0 
WISLA — „Wilhelm Tell’ — godz, 
16. 18. 20. bor. 12 
WŁÓKNIARZ — Dni Filmów Pol- 
skich „Młodość Chopina“ — 
godz, 15.30, 18, 20,30, por. — ng 
Wire oer b-Tona W'-"skQ 
godz. 14.15, 16. 15, 18.30, 20.30 
ZACHFTA — nieczynie £ powodi 
remontu. ' 


ga 
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Łódż, 


Piotrkowska 96 I] piętro K 
przyjmuje PPK „Ruch“, 


dział partyjny 216-19, dział korespondentów, Hstów 


Druk RSW „Prasa“. Żw'rki 1 
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80 sierpnia 1952 r. (Nr 208) 


Dzieci idą do szkoły 


Szkolne budynki lubią oto- 


czenie drzew. Jeśliprzed gma- 


chem rosną kasztany, świecą 
bogatą paletą barw: od mrocz- 
nej zieleni do złocistej ochry i 
spalonej czarnoczerwonej mie- 
dzi. Im więcej miedzianego 
połysku, tym mniej dni lata. 
Jest to nieomylny kalendarz, 
zwiastujący nadejście jesieni i 
sżkolnej pory. 

Szklarze wstawiają w okna 
płaty słonecznego blasku, de- 
karze układają ostatnie da- 
chówki, stolarze zwożą ławii 
szkolne, malarze śpiesznie koń- 
czą malowanie ścian. 

A pośpiech jest wskazany. 
w tym roku 22.980 szkół pod- 
stawowych przyjmuje ponad 3 
miliony uczniów. W rekordo- 


Nauczyciel czyta: 

„Promień słońca wchodził 
przez szybę i oblewał jasno- 
ścią złotą rozczochraną główkę 
dziecka i twarz, w której nie 
zostało kropli krwi. Ów pro- 
mień był niby gościńcem, po 
którym mała dusza chłopczy- 
ka miała odejść. Dobrze, że 
choć w chwilę śmierci odcho- 
dziła szeroką, słoneczną dro- 
gą, bo za życia szła po praw- 
dzie ciernistą. Tymczasem wy- 
chudłe piersi poruszały się je- 
szcze oddechem, a twarz 
dziecka była jakby zasłucha- 
na w te odgłosy wiejskie, któ- 


Nowe, szczęśliwe pokolenie, 
wyrosłe w Polsce Ludowej już 
tylko z książek i z opowieści 
dorosłych dowiaduje się o 
zmorąch przeszłości. O tym, 
że przed wojną ponad milion 
dzieci pozostawało poza szko- 
łą, że trudno było synowi 
chłopa czy córce robotnika 
przebić się do nauki, że w 
1937 r. szkolnictwo zawodowe 
wypuściło zaledwie 7.200 ab- 
solwentów, a przed maturzystą 
po latach zdobywanej z tru- 
dem wiedzy stawało widmo 
bezrobocia. 


"Gdańskiej, 


Przez okna promyk słońca 
wpada do izby, kładzie się na 
ławkę, złotą zakładką wije się 
na otwartej książce. Dzieci u- 
czą się dziejów walk, historii 
twórczej potęgi człowieka, 
który obala zły Świat i budu- 
je nowy, lepszy. 

Skrzypią pióra. Dzieci budu- 
ją słowa: wolność, ojczyzna, 
braterstwo narodów, pokój. 


W tym samym czasie w No- 
wej Hucie dorośli budują no- 
we domy mieszkalne. W To- 
maszowskich Zakładach Włó- 
kien Sztucznych, w Stoczni 
wśród młodej za- 
łogi „Ursusa“ wznosi się fala 
młodzieżowego _współzawod- 
nictwa o utrwalenie osiągnięć 
zlotowych. Piątka murarska 
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GŁOS ROBOTNICZY 


W chlubną siedemdziesiątą rocznicę 
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Odezwa Komitetu Robotniczego 


rzyczyną nędzy į wszel- 
kiego ucisku w społe- 
czeństwach dzisiejszych jest 
nierówność i niesłuszność przy 
podziale bogactw między roz- 
maite 
klas. 


społeczeństwa 


Jakkolwiek bogactwa są 
rezultatem pracy, nie przypa- 
dają jednak w udziale tym, 
którzy pracowali nad ich wy- 


1 września 1882 roku opublikówana została odeżwa Komi- 
A Robotniczego Partii Socjalno = Rewolucyjnej 
riat“, 

W siedemdziesiątą rocznicę tego doniosłego w dziejach 
polskiej klasy robotniczej wydarzenia, zamieszczamy frag- 
menty Odezwy, która formułuje podstawy programu Partii 
„Proletariat“. 


„Proleta- 


zasobów państwa. 
onych 


do korzystania z owoców sto- 
warzyszonej pracy, a to w sto- 
sunku do ilości zaofiarowanej 
przez siebie pracy i ogólnych 


"wym tempie wykańcza się nos 
we gmachy, 
ruje stare budynki. 

Witajcie przyszli budowni- 
czowie, traktorzyści, lekarze, 
agrotechnicy, inżynierowie, 
górnicy, lotnicy, profesorowie, 
monterzy, wynalazcy, artyści, 
hutnicy 1 architekci. W milio- 
nach dzieci, wchodzących w 
tej chwili na próg szkoły, 
tkwią  nieprzebrane skarby i 
twórcze siły narodu. 


Dzieci wracają z wakacji, 
kolonii i obozów. Jeszcze na 
twarzach noszą ślad lata, zdro- 
wą, czerstwą opaleniznę. W 
ruchach mają radość życia, 
i tę radość wnoszą do szkoły. 
Przychodzą z całej Polski, z 


_ miast, miasteczek, osiedli i 


wsi, ale każde dziecko wstę- 
puje do izby szkolnej jak do 
własnego domu, w którym 
znajduje głęboką miłość star- 
szych. 

Wielu uczniów było na 
Zlocie i pamięta słowa Prezy- 
denta Bieruta: 


„Polska Ludowa złamała 


przywileje dla bogatych i sze- 
roko rozwarła dla młodzieży 


bramę do nauki, do pracy, do 
awansu społecznego". 

Zlot warszawski trwa da- 
lej. Na Placu Konstytucji roz- 
brzmiewają nadal słowa przy- 
sięgi i odbijają się echem w 
klasach: uczyć się, być pilnym 
w szkole, przodować, służyć 


_ przykładem, 


„na świecie, 


Toteż wszystkie oczy nachy= 
liły się nad książką. Każda 
stronica otwiera sezamy wie- 
dzy, ukazuje nowy, wspaniały 
świat, mówi też i o starym, 
wyjaśnia dobro i zło, kształci 
myśl, pogłębia uczucie. Dziec- 
ko dowiaduje się, że wszystko 
począwszy od 
pierwszej zabawki w jego rę- 
ku aż do mitu o Prometeuszu 
i idei braterstwa i wolności — 
stworzył człowiek przez dzieje 


trudu, walki i bohaterstwa. 
Dziecko pojmuje, że to jego 
przodkowie, całe pokolenia 
wywalczyły najpiękniejszą 


rzecz na świecie, wolność — 


i to właśnie, że obecnie można 
się uczyć. 


odnawia i repe- 


Do szkoły 


re wchodziły przez otwarte 


okno. Był to wieczór, więc 
dziewczęta, wracające od sia- 
na, śpiewały: „Oj, na zielonej 
runi“, a od strugi dochodziło 
granie fujarek. Janek wsłuchi- 
wał się ostatni raz, jak wieś 
gra.. Na kilimku przy nim 
leżały jego skrzypki z gonta“. 


Tak umierał Janko muzy- 
kant za to, że skradł skrzypki 
ze dworu. Chciał uczyć się, 
chciał grać, ale w ustroju 
krzywdy społecznej nie było 
dla wiejskiego biednego dziec- 
ka miejsca. 


O nowym, wywalczonym, 
szczęśliwym świecie mówią 
fakty: wszystkie dzieci uczą 
się w szkole; drukarnie pań- 
stwowe wypuściły 25 milio- 
nów podręczników, aby niko- 
mu nie brakło książki; w ós- 
mych klasach jest 71 procent 
młodzieży chłopsko = robotni- 
czej; szkolnictwo zawodowe 
kształci ćwierć miliona mło- 
dzieży w 240 specjalnościach. 
Po latach nauki — pełna dro- 
ga w życie, do awansu, do 
zarobku, do budownictwa so- 
cjalizmu. 


Tadeusz Chróścielewski 


Zobowiązania 


Dziewiątej klasie VII TPD w Łodzi 


Było to w tym miesiącu, gdy w parku na Zdrowiu 
Strzeliły pierwsze liście, a nasz woźny stary 

Jak ogrodnik, gdy wzrokiem po pniach klonów powiódł, 
Przepowiadał urodzaj znaczny na „wagary. 


Przez dwie pauzy w sekrecie radziły dziewczęta, 
Po czym poseł, Elżunia, dumna ze swej roli, 
Oświadczyła, że z racji Majowego Święta 

Nasze notesy z dwójek przyrsekty „wyzwolić“, 


Stare wygi, blahego byliśmy mniemania 

O takich obietnicach. Dodało się godzin. 

Klasa grupy stworzyła. Zetempówki co dzień — 
Kawaleria — sprawdzały domowe zadania. 


Nęci park, zeszyt ciąży. Nie łatwo przychodzi 
Wynik — stopnie jak kryształ. 
Zwyciężyła młodzież. . 


2. VII. 1952 


Kapuśniaka układa 8.750 ce- 
gieł w ciągu godziny. Bryga- 
da rurociągu Pilica — Łódź 
przybliża miastu robotniczemu 
wodę. W MDM ludzie wpro- 
wadzają się do nowych miesz- 
kań. Na bocznicy kolejowej 
bazy produkcyjnej Pałacu 
Kultury i Nauki w Warszawie 
codziennie rozładowuje się 150 
wagonów maszyn i sprzętu, 
pctrzebnego dla wielkiej bu- 
dowli. 


Codziennie, w każdej godzi- 
nie wzmaga się wysiłek bu- 
downiczych socjalizmu: rosną 
osiągnięcia pracy i nauki. 
Szkoła uczy młodzież rozu- 
mieć, że i ona uczestniczy w 
rodzinie budowniczych, że za- 
sili z czasem liczne szeregi 
swą wiedzą i nauką. Uczy 
brać udział w pracy nad bu- 
dową ojczyzny. I odsłania 
szeroki świat. 


Na mapie płoną kontury Ko- 
rel, dzieci oglądają oczami wy- 
obraźni obrazy bohaterskiej 
walki w Vietnamie, na Mala- 
jach i w Tunisie. Oto biedota 


tworzeniem. Przy dzisiejszym 
ustroju społecznym. klasy u- 
przywilejowane (klasy posia- 
dające), nie pracując wytwór- 
czo (produkcyjnie), zagarniają 
przeważną część bogactw pra- 
cą dobytych, klasa zaś robot- 
nicza (klasa nie uprzywilejo- 
wana, nie posiadająca), ogra- 
biona z owoców swej pracy, 
nędzę i upodlenie znosić musi... 


Wiekowe trwanie tego uci- 
sku i wyzyskiwania zawdzię- 
cza społeczeństwo najgłówniej 
nieświadomości mas wyzyski- 

| wanych, które nie rozumiejąc, 
gdzie leży istotna przyczyna 
ich nieszczęść, nie umiały dotąd 
sił swoich dla zgodnej walki 
przeciw wspólnemu wrogowi 
połączyć. Dziś wszakże świa- 
domość ta budzić się poczyna 
— robotnicy coraz dokładniej 
pojmują, że nie masz wolności 
tam, gdzie panuje zależność 
ekonomiczna, gdzie ziemia i 
narzędzia pracy, będące pry- 


rolna dzieli i uprawia ugory we | watną własnością uprzywile- 


Włoszech należące do obszar- 
ników, przeciągają tłumy de- 
monstrantów przeciw wojnie 
w Paryżu, walczy klasa robot- 
nicza Niemiec o zjednoczenie 
swej ojczyzny i przeciw 
wskrzeszaniu hitleryzmu. 


Nauczyciel mówi dalej. 
Błyszczy gwiazda na Kremlu. 
Jej promienie sięgają daleko, 
sięgają i tam, gdzie trwa jesz- 
cze mrok niewoli,i oświetlają 
drogi zwycięstwa. 


Dziecko w szkole uczy się, 
że świat jest jeden, że miłość 
do własnej ziemi oznacza ty- 
leż, co braterstwo, szącunek 
dla wszystkich ludów. Uczy 
się pojmowania swej przysz- 
łej roli współgospodarza 
własnej ojczyzny i współbo- 
jownika postępowego świata. 


W naszym kraju wychowy- 
wać to znaczy rewolucjonizo- 
wać świadomość, to znaczy 
wpajać wysoką ideowość, no- 
wą moralność socjalistyczną, 
aby młodzież, wyrosła w ta- 
kiej szkole kształcenia świa- 
topoglądu i charakteru, godna 
była wzoru bohaterów „Mło- 
dej Gwardii“, patriotów, 0- 
brońców pokoju i budowni- 
czych nowego, pięknego życia. 


GRZEGORZ TIMOFIEJEW 


jowanych, dają im możność 
wyzyskiwania mas pracują« 
cych. > 


Dzięki obudzeniu się tej 
świadomości proletariat współ- 
czesny, wiążąc się w jedną 
organiczną (klasową) całość, 
staje coraz gromadniej do wal- 
ki, żądając całkowitego ekono- 
micznego, politycznego i mn- 
ralnego wyzwolenia... 


Dążenia i cele swoje prole- 
tariat-polski formułuje w spo- 
sób następujący: 


Pod względenmi ekonomi- 

cznynu, zgodnie z zasada- 
mi socjalizmu, przyjętymi na 
kongresach międzynarodowych 
przez proletariat wszystkich 
krajów, żądamy: 1) aby ziemia 
i narzędzia pracy przeszły Z 
rąk jednostek na wspólną wła- 
sność pracujących, na wła- 
sność socjalistycznego państwa, 
2) aby praca najemna zamie- 
niona była przez pracę zbioro. 
wą, zorganizowaną w stowa- 
rzyszeniach fabrycznych, rze- 
mieślniczych i rolnych, 3) aby 
każda jednostka miała prawo 


Ludwik Waryński 


II Na polu politycznym dą- 

żyć będziemy do jak naj_ 
większych swobód i z wszel- 
kim rządem bez względu na 
jego narodowość walczyć bę- 
dziemy dopóty, dopóki swobód 
tych całkowicie nie zdobędzie- 
my. Potępiamy stanowczo brak 
swobody sumienia, języka, 
zgromadzeń, stowarzyszeń, sło- 
wa i druku — gdyż stawia to 
wszystko wielkie przeszkody 
rozwojowi świadomości robot. 
niczej, już to rozbudzając rell- 
gijno-narodowościową niena- 
wiść i fanatyzm, już to uniemo- 
żebniając propagandę i orga- 
nizację masową, która jedynie 
może położyć podwaliny przy- 


szłej organizacji ustroju so- 
cjalistycznego. 

Polityczne żądania nasze są 
następujące: 


1) Zupełny samorząd grup 


politycznych. 
Ni 
1e 


W feudalnej rzeczypospoli- 
tej szlacheckiej tylko jedna 
klasa, klasa właścicieli pań- 
szczyźnianych chłopów posia- 
dała pełnię praw obywatel- 
skich. Ona dyktowała obowiąz= 
ki i narzucała politykę zgod- 
ną ze swymi interesami całej 
podstawowej masie narodu, 
chłopom i mieszczanom. 


Na schyłku XVIII wieku 


ogół ludności w Polsce wyno- ` 


sił około 8.750.000. Z tego tyl- 
ko niespełna 800.000 mogło wy- 
kazać się przynależnością do 
klasy feudalnej. Lecz na stra- 
ży interesów tej grupki, wyno- 


Szeroka, żółta od piasku i gliny 
linia głębokiego rowu przeci- 


dzista. 


On otrzymał, a my nie, cho- 


ciaż przecież razem pracujemy. 


2) Udział wszystkich w pra- 
wodawsttwie. A 

3) Wybieralność wszystkich 
urzędników. 


4) Zupełna swoboda słowa, 
druku, zgromadzeń, stowarzy- 
szeń etc., etc. 

5) Całkowite równoupraw- 
nienie kobiet. 

6) Całkowite równoupraw- 
nienie wyznań: i narodowości, 

7) Międzynarodowa solidar- 
ność jako gwarancja powszech- 
nego pokoju. 


III W zakresie życia mo- 
ralnego proletariat pol- 
ski usunąć musi przesądy, 
ciemnotę i wszystko, co zna- 


Partii Socjalno-Rewolucyjnej „Proletariat“ 


Moralne stosunki powinny 
się opierać na swobodzie su- 
mienia, uczuć, myśli i nauki, 
a przy tym: 

1) Nauczanie powinno być 
obowiązujące, bezpłatne i bez- 
wyznaniowe. 

2) Sprawy religijne mają być 
niezależne od państwa. 

3) Stosunek płci winien się 
opierać jedynie na uczuciu. 


4) Praca ma być uważana 
za obowiązek i zaszczyt. 


5) Jedynym przymusem w 
stosunkach  _moralno-społecz- 
nych ma być moralne współ- 
zawodnictwo. 


- umysłowego dzieciństwa. 


"możność stosowania 


mionuje moralny ucisk, i na 
tym gruncie walczyć będzie ze 
wszystkimi, którzy dla zapew- 
nienią sobie nad ludem prze- 
wagi utrzymują go w stanie 


Wyzwolenie klasy pracują- 
cej spod ekonomicznego, po- 
lityczno-socjalnego i moral- 
nego ucisku powinno 
dziełem 


być 
samych robotników. 


LI 
Czegoż chcą? 
Fragment wiersza zamieszczonego w piśmie „Równość“ 
w r. 1879 


Hura! Swobody, Fabryk i Ziemi! 
I powiał w górę czerwony znak, 
Zwojami w słońcu mignął barwnymi, 
I na ludzkości dziejowy szlak 
Wpłynął, przez nasze dźwignięty dłonie. 
Może zbyt wcześnie? Lecz cóż my winni, 
Że podsłuchując w ludzkości łonie 
Słyszymy lepiej — lepiej niż inni, 
Co tam bezwiednie zrywa się, waży... 
Że myśli chyżej puściwszy wodze, 
Biegniem od waszych złotych ołtarzy 
W przyszłość... A chociaż wielu z nas w drodze 
Padnie złamanych przez los surowy, 
Na swoją dolę nikt nie zapłacze, 
I nie uchyłi pokornie głowy. 


O tak! my teraz biedni tułacze! i 
A tym zjawieniem swym jak jaskółki 
Zwiastujemy gromy! Słyszycie wrzawę? 
To ciągną mnogie robocze pułki. 

I górą znamię powiewa krwawe. 
Znaku nasz, znaku! My pośród boju 
Piersiami ciebie w koło otoczym, 
Osmólim prochem, wykąpiem w znoju 
I krwią serdeczną cię zbroczym. 

A kule, gdy się przez pierś przebiją, 
Rwąc twego płótna barwioną nić, 
Jasno, wyraźnie na nim wyszyją: 
_„Legli, bo ludźmi pragnęli być!" 


nasze tradycje 


Patriota, postępowy  dzia= 
łacz, ksiądz Franciszek Jezier= 
ski — jeden z najzdolniejszych 
naszych pisarzy końca XVIII 
wieku podaje taki oto obraz 
demoralizowania drobnej 
szlachty przez magnatów: , 


„Pahowie mają obszerne 
dziedzictwa i wielkie staro- 
stwa; w nich szlachtę czyn= 
szową. Tej iść każą na sejmik 
tak jak na szarwark i obrać 
tam determinowaną (oznaczo= 
ną) osobę na deputata lub po- 
sła, gdy zaś będzie sprzeczna 
(sprzeciwiała się) strona 
przeciwna, to się bić...* 


szącej około 9,5 proc, całej 
ludności, stały wszystkie ów- 
czesne instytucje prawodawcze, 
administracyjne i sądowe. 
Przewaga ekonomiczna szlach- 
ty w warunkach  ówczes- 
nej niedojrzałej świadomości 
klasowej mas ludowych i bra- 
ku jakiejś rewolucyjnej dok- 
tryny zapewniała feudałom 
wyzysku 
i ucisku na długą metę. 


W istocie rzeczy jednak ów- 
czesne prawa oddawały wła- 
dzę nad Polską nie w ręce ca- 
łej szlachty jako klasy, ale w 
ręce kilkunastu rywalizujących 


z sobą rodów magnackich. Wśród pijaństwa i bójek 
Ni «aż SC 4! SGH „wybierano“ reprezentantów 
y P przyw. „woli szlacheckiej“. Nic więc 


jów szlacheckich stał sejm, dziwnego, że ci „posłowie“ w 


na podorane ścierniska, prostokąty 
kartoflisk, łąki i pola zarośnięte łu- 
binem, wcina się w las i wybiega z 
niego wprost pod szyny toru kolejo- 
wego, a potem znowu tnąc pola prze- 
biega obok wsi i idzie dalej, zdając 
tie nie mieć końca... Początek jej 


 majduje się w Łodzi, koniec znaj- 


dzie się niedługo nad Pilicą. A po- 


tem odwrotnie: właśnie tam będzie 


wykop i 
śliski wąż czarnych rur. 


początek, stamtąd woda Pilicy ru- 


rami zakopanymi w ziemi popłynie 
do Łodzi, z ogromnego zbiornika jak 
z serca setkami żył kanałowych doj- 
dzie do setek tysięcy robotniczych 
mieszkań, zasili setki wielkich fa- 
bryk. Z ulic Łodzi zniknie wtedy 


Na trasie rurociągu 


— Mój spychacz zastępuje pracę 
40 ludzi. W ciągu jednego dnia spy- 
cham do wykopu 250—300 metrów 
sześć. ziemi. To jest tempo, niepraw- 
da? 

O kilkanaście kilometrów dalej 
pracuje „przeciwnik* Stanisława Ry- 
by i jego spychacza, pracuje kopacz- 
ka wielonaczyniowa. Kopaczka, kie- 
rowana jest przez głównego opera- 
tora, Józefa Bonieckiego, i wydoby- 
wa dziennie 600 m sześć. ziemi. Jej 


przykry zapach rynsztoków, niktnie , 


będzie już potrzebował biec z kubeł- 


kiem do nierzadko odległej od jego 
mieszkania studni artezyjskiej, 
zawsze już zniknie spuścizna ponu- 


na 


rego kapitalizmu, który w pogoni za 
` zyskiem zapomniał o człowieku. 
- Łódż będzie czysta, będzie kąpać się 
- udowa będzie pić zdrową i czystą 
fak kryształ wodę. 

Kiedyż to będzie? Będzie to w 
1954 roku, zakończona zostanie 
budowa rurociągu Łódź—-Pilica. 


a. 


Budowa rurociągu posuwa się co 
dzień naprzód. Żółta krecha wyko- 
pu z każdym dniem wcina się w po- 
la i lasy coraz dalej i dalej. Bli- 
żej Łodzi tylko z trudem odnajdziesz 
ślad wykopu. W miejscu, gdzie w 
ziemi biegną rury, wyrosła już tra- 
wa, a na przyszły rok chłopi, którzy 
za zniszczenie części zasiewów 0- 
trzymali odszkodowanie, zasieją tu 
zboże i zasadzą ziemniaki. Nie- 
co dalej widać jeszcze otwarty 
leżący na jego dnie 
Rury te 


 zasypywane są przez robotników na 


mubość 20 cm, a potem na skraj 
Wykopu nadjeżdża spychacz na gą- 
sienicach. Jego szeroka łopata raz 
po raz zagarnia wykopaną ziemię 
{spycha ją na rury, 

Spychaczem kieruje Stanisław Ry- 
ba. Przyjechał tutaj z Gdańska. Z 
prawdziwą dumą oświadczat 


Stanisław Ryba, operator spy- 


chacza, zastępującego 


40 ludzi. 


pracę 


naczynia żelazne jednostajnie zagłę- 
biają się w grunt, napełniają się zie- 
mią, unoszą ją z sobą, rzucają na 
transporter, który wysypuje ją z bo- 
ku wykopu. 

Przy kopaczcę kilku robotników 
specjalnymi ścinaczami, podobnymi 
do wąskich, lecz długich szpadli, ści- 
na krawędzie wykopu. Te szpadle 
i ta czynność ścinania — to pomysł 
operatora Bonieckiego. Pomysł ów 
znacznie usprawnia pracę kopaczki. 
Teraz nie potrzebuje już ona w tym 
samym miejscu pracować dwukrot- 
nie, aby uzyskać wykop odpowied- 


niej szerokości, szerokość tę bowiem aby Polska stała 


otrzymuje wespół z ludźmi pracują- 
cymi ścinaczami. 

Operator Boniecki pochodzi z War- 
szawy, robotnicy ścinający brzegi 
wykopu, to jak większość załogi bu- 
dującej rurociąg — małorolni i bez- 
rolmi chłopi z woj. łódzkiego. Zna- 
leżli tu pracę i nienajgorsze zarob- 
ki, wynoszące przeciętnie 800 zł mie- 
sięcznie. 

— Nie wrócę już na wieś, na go- 


spodarstwo — mówi jeden z mło- 
dych chłopów, Zenon Morawski z 
Piaskowic, w pow. łęczyckim. — 


Gdy skończy się budowa rurociągu, 
pójdę na inną. Nie brakuje prze- 
cież roboty. Na małym gospodar- 


"stwie po Ojcu została siostra ze 


szwagrem. Akurat jest tam ziemi 
dla nich. 

Morawski to postać typowa wśród 
robotników załogi budującej ruro- 
ciąg. Przyszli tu ze wsi, posmako- 
wali innej pracy i zostali. A wieś, 
z której odeszły „zbędne ręce", od- 
żyła, uzyskuje coraz większy dobro- 
byt, wspomagana maszynami, które 
umożliwiają podniesienie plonów 
tak potrzebnych dla rosnącej z każ- 
dym dniem klasy robotniczej, zwięk- 
szającej się o takich ludzi, jak 
Morawski. To dla nich, dla synów 
wsi, którzy znaleźli pracę w mieś- 
cie, na budowlach socjalizmu, chłop 
powinien zwiększać plony — dostar- 
czać zboża, mięsa i mleka. To te 
ogromne rzesze synów wsi, które 
tworzą załogi nowych budowli, po- 
wodują, że zwiększa się zapotrzebo= 
wanie na mięso i inne produkty. 

A może „nie budować“ i „żyć 
bez trudności“? To znaczy skazać 
Morawskich na powrót na karło- 
wate gospodarstwo, gdzie pozo- 
stała siostra 1 szwagier 
wprawdzie teraz w dostatku, lecz 
wszyscy razem żyliby tam ubogo. 
Nie, tego nie wolno nam uczynić. To 
trzeba wiedzieć, aby zrozumieć, że 
nie możemy ani na chwilę osłabiać 
tempa naszego budownictwa, jeśli 
chcemy, aby panował u nas dobro- 
byt, nie wróciło nigdy bezrobocie, 


żyją 


się silnym, po- 


tężnym państwem. 
> r * | Ji 

Rurociąg, jak każda budowla so- 
cjalizmu — to jednocześnie wielka 
kuźnia charakterów. ‘Chłop przeku- 
wa się w niej, wyrasta na członka 
klasy robotniczej. Lecz rozwój ten 
nie następuje samorzutnie, można go 
opóźnić i przyśpieszyć. Nie pamięta 
jednak o tym kierownictwo budowy 
rurociągu, nie pamięta rada zakła- 
dowa i podstawowa organizacja par- 
tyjna. Ludzie na budowie rurocią* 
gu rosną zbyt powoli. Dlaczego? 
Dlatego na przykład, że za słabo 
rozwija się tu socjalistyczne współ- 
zawodnictwo, które stanowi niejako 
drożdże, na których wyrasta nowy 
człowiek. 


Współzawodnictwo na budowie ru- 
rociągu jest fikcją, chociaż gorąco 
zaprzecza te- iw 
mu kierow- 
nictwo ro- 
bót. Bo cóż 
to jest za 
współzawod= 
nictwo, je- 
śli robotni- 
cy nie wie- 
dzą z kim 
współzawod= 
niczą, ani ja- 
kie są wyni- 
ki współza- 

wodnictwa? 

— Pod- 
pisaliśmy ja- 
kiś papier, 
to pewnie 
chodziło 0 
współzawodnictwo stwierdzają 
robotnicy przy kopaczce, Ale co na- 
prawdę podpisali i jaki był wynik, 
tego już nie wiedzą. 

— W pierwszym kwartale otrzy- 
maliśmy premię po 100 złotych każ- 
dy — mówią. Ale za co, tego już 
nie wiedzą. A w drugim kwar- 
tale otrzymał premię tylko Boniec- 
ki, operator kopaczki i nasz bryga- 


Dlaczego premię otrzymał tylko 
Boniecki a nie inni? Tego robotni- 
cy też nie wiedzą, Czują się po- 
krzywdzeni, to ich rozgorycza i 


zniechęca do, pracy. 
» + 


$ 

Praca przy budowie rurociągu jest 
trudna, odpowiedzialna, pełna chwil 
wielkiego napięcia. Oto w głebokim 
wykopie leży 500-metrowy wąż rur. 
Zaraz przyłączy się je do gotowej 
już części rurociągu, ale przedtem 
sprawdzić trzeba wytrzymałość no- 
wego odcinka. 

Do 500-metrowego odcinka rur 
wpompowuje się wodę, która poczy- 
na cisnąć na ścianki z siłą o 50 pro- 
cent wyższą, niż w czasie normalnej 
pracy rurociągu. Inżynierowie, tech- 
nicy, robotnicy z napięciem patrzą 
na strzałkę manometru. A jeśli rury 
nie wytrzymają wysokiego ciśnienia? 
A jeśli pękną w którymś miejscu i 
wytryśnie z nich wysoka fontanna 
wody? Powie o tym najlżejsze 
drgnienie strzałki manometru... 

Nie. Strzałka nie drga ani na uła- 


Koparka przy pracy. 


mek milimetra. Rury wytrzymały 
ciśnienie. Trzeba tylko sprawdzić, 
czy gdzieś na spojeniach „nie pocą 
się“, a potem można już je zasypy- 
wać. Nowy. 500-metrowy odcinek 
jest już gotowy, długi wąż rurociągu 
wydłuża się, rośnie... Í 

Trzeba jednak, aby również rośli 
pracujący tu robotnicy. ) 

ZBIGNIEW NOWICKI 


złożony z posłów wybieranych 
przez ogół szlachty. Każdy 
szlachcic miał prawo i obo- 
wiązek wyboru posłów. To 
„powszechne* dla szlachty 
prawo wyborcze dało podsta= 
wę historykom burżuazyjnym 
do twierdzenia, że ówczesny 
ustrój był „demokracją szla= 
checką“. 

Posłów do sejmu wybierała 
szlachta na sejmikach, czyli 
zjazdach ogółu szlachty z te- 
renu danego okregu admini- 
stracyjnego. 

Przypatrzmy się jak wyglą- 
dały owe wybory posłów szla- 
checkich. Oddajmy głos Kito- 
wiczowi pamiętnikarzowi 
XVIII wieku, który, sam bę- 
dąc szlachcicem, opisywał to, 
co widział i w czym uczestni- 
czył. 

„Od rana dawano wódki, 
zresztą od obżarstwa powstrzy- 
mywano ich (szlachtę), aby 
mogli się trzymać przy zmy- 
słach do roboty  sejmikowej, 
na którą ich podług czasu do 
kościoła lub na cmentarz, gdzie 
się miał sejmik odprawiać, 
zaprowadzano, nauczonych, co 


mają utrzymywać lub czemu 


mają przeszkadzać. Po skoń- 
czonej sesji prowadzono tero- 
ty do  garkuchniów, gdzie 
szlachtę pojono winem z go- 
rzałką zmieszanym dla ochło- 
dy pragnienia. Pijąc tedy na 
przemianę raz ową mieszani- 
nę wina z gorzałką, drugi raz 
piwo, prędko i niewielkim 
kosztem popijali się“. 
„.„.Drobną szlachtę zwozili 
panowie na sejmiki brykami, 
a po skończonym sejmiku roz= 
puszczali do domów pieszo, 
zamknąwszy  garkuchnie i 
zniknąwszy im z oczu“, 
Jasne jest, że dla podchmie- 
lonych wyborców obojętne by- 
ło, na kogo kazano im głoso= 
wać. Wierzyli, że „hojny fun= 
dator“ — magnat myśli za 
nich i wystarczy ślepo wyko- 
nywać jego żądania, aby im, 
to znaczy szlachcie, żyło się 
dobrze. Sprawy kraju, narodu, 
kultury, obronności itd. — to 
wszystko znajdowało się poza 
widnokręgiem myślowym ©- 
wych sejmikowych statystów, 


czasie obrad sejmu gorliwie 
wykonywali polecenia swych 
mocodawców — magnatów. 


Szlachecki sejm i magnacki 
senat stały się w naszej hi- 
storii synonimami anarchii, 
przekupstwa i zdrady. 


„Demokracja szlachecka“ 
wraz ze zgubną zasadą „libe- 
rum veto“, w myśl której na- 
wet pojedynczy poseł przeku« 
piony przez obcych lub swoich 
swym okrzykiem ¿nie pozwa- 
Jam“ unicestwiał całą poprzed= 
nią pracę sejmu, zostawiła po 
sobie ponurą spuściznę rozbio- 
rów, zagładę naszej państwo- 
wości na przeciąg prawie 120 
lat. 


Ze wstrętem odwracamy się 
od owej ponurej przeszłości, 
którą starano się w interesie 
spadkobierców tradycji szla- 
checkich przedstawić jako hi- 
storię naszego narodu. 


Naród nie miał swych przed- 
stawicieli ani w magnackim 
senacie, ani w szlacheckim sej- 
mie, ani na ziemskich sejmi- 
kach. Instytucje te prowadziły 
politykę wbrew i przeciw na- 
rodowi. 


Tak zwana „demokracja 
szlachecka* pozostawiła po 
sobie wsteczne, zdradzieckie 


tradycje, pozostawiła po sobie 
przestrogę dla przyszłych po- 
koleń, jak nie należy postępo- 
wać, jeśli się chce utrzymać 
własne niepodległe państwo. 


Naród polski - wyciągnął 
wnioski z bolesnej lekcji hi- 
storii, Nie do szlacheckich sej- 
mówi „liberum veto“ nawiązu- 
jew swych tradycjach Konsty- 
tucja Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej, ale „do naj- 
szczytniejszych postępowych 
tradycji narodu polskiego i u= 
rzeczywistnia idee wyzwo= 
piny polskich mas pracują- 
cych”, 


Dla nas bliska i droga jest 
działalność tych ludzi, którzy 
już w ówczesnych warunkach, 
w XVI, XVII czy XVIII wie= 
ku widzieli zło, jakie wyrządza 
krajowi i narodowi „demokra- 
cja szlachecka”, zwalczali ją, 
w ofiarnym trudzie dążyli do 
tego, aby „jednakie prawa na- 
ród cały obowiązywały”, co 
znalazło pełny wyraz dopiero 
w Konstytucji Polskiej Rze= 
czypospolitej Ludowei. 


WŁ. BORTNOWSKI 


z 


STR. 6 


Rozwój osobnika i jego rodu 


Wiemy doskonale, że każdy 
żywy twór poczyna się przez 
zapłodnienie. Od ciała matki 
oddziela się jajeczko, które 
łączy się z tzw. plemnikiem. 
Np. samica ryby płynąc w 
wodzie podczas tzw. tarła wy- 
rzuca z jajników ikrę, złożo- 
ną z setek tysięcy jajeczek, 
samiec zaś jednocześnie wy- 
dala do tejże wody wiele mi- 
lionów plemników. 


Gdy w wodzie znajdują się 
jednocześnie jajeczka i plem- 
niki, te ostatnie, wyczuwając 
prąd związków chemicznych, 
wydzielanych przez jajeczka, 
skierowują się do niego tak, 
że każde jajeczko zostaje oto- 
czone przez rój plemników. 
Któryś, najżwawszy, najsil- 
niejszy, pierwszy dotyka po- 
wierzchni jajka.  Cieniutka 
błonka otaczająca jajko roz- 
puszcza się w tym miejscu i 
plemnik przenika do wnętrza, 
łącząc się natychmiast z jego 
zawartością; błoneczka na po- 
wierzchni jajka jednocześnie 
odtwarza się, dzięki czemu 
jajko zostaje zapłodnione tyl- 
ko przez jeden plemnik, 


Powstawanie tworów 


żywych 
U płazów, gadów, ptaków 
jajka ulegają zapłodnieniu 


wewnątrz ciała matki na sku- 
tek aktu płciowego samca z 
samicą, po czym zapłodnione 
jajka są znoszone przez sami- 
cę i składane bądź w wodzie, 
jak u.płazów lub w miejscach 
suchych, wystawionych na 
działanie promieni słonecz- 
nych, jak u gadów, bądź w 
specjalnie urządzonych gniaz- 
dach, jak u ptaków. 


U ssaków zapłodnione na 
skutek aktu *płelowego jajko 
rozwija się wewnątrz łona 
matki w specjalnym narzą- 


piero doszedłszy do odpowied- ` 
niego stopnia rozwoju zosta- 
je wydalony na zewnątrz; jak 
mówimy — zostaje urodzony 
1 przez czas pewien — krótszy 
lub dłuższy — w okresie dzie- 
ciństwa jest żywiony mlekiem 
matki, aż dorośnie całkowi- 
cie, 


Zapłodnione jajeczko — na- 
tychmiast po zapłodnieniu — 
zaczyna się rozwijać. Dzieli 
się mianowicie na dwie ko- 
mórki, te z kolei znowu na 
dwie itd. Dzięki temu rychło 
zarodek jest już wielokomór= 
kowy i ma postać kuli we- 
wnątrz pustej. Na skutek dal- 
szego podziału komórek ta 
kula przekształca się w wo- 
reczek złożony z dwóch 
warstw komórek, zewnętrznej 
i wewnętrznej. Następnie, 
dzięki wciąż trwającemu po- 
działowi komóre::, tworzy się 
tych warstw coraz więcej, z 
nich wykształcają się coraz to 
nowe narządy,aż uformuje się 
wreszcie, utworzy się postać 
zupełnie, albo prawie zupełnie 
podobna do gatunku, do któ- 
rego należeli rodzice. 

Badając rozwój zarodka żab, 
co jest tym łatwiejsze, że od- 
bywa się w wodzie, spostrze- 


Prof. Adam Czartkowski 


dziekan Wydz, Farmaceutycznego 
Akademii Medycznej w 


gamy w pewnym okresie zdu- 
miewające podobieństwo jego 
do ryby. Jest ono tym wiek- 
sze, że zarodek nie posiada 
płuc: oddycha . przy pomocy 
skrzel, widocznych w postaci 
KOERIENY, po obu bokach 
szyi, 


Przebieg rozwoju 
gatunku 


Kijance wyrastają naprzód 
tylne nogi, później przednie, 
ogon powoli zanika (nie odpa- 
da!), zanikają też skrzela, gdyż 
uformowały się już płuca. 


Na przykładzie żaby widzl- 
my, że zarodek podczas roz- 
woju przechodzi kolejno prze- 
obrażenia, występujące zawsze 
u wszystkich żab w jed- 
nym i tym samym porząd- 
ku. Nigdy nie występuje na- 
przód postać płucodyszna, a 
później  skrzelodyszna, ale 
zawsza naprzód powstaje 
skrzelodyszna kijanka, a póź- 
niej płucodyszna. 


Ten fakt zmiany narządów 
oddychania, występowanie na- 
przód skrzel, później płuc ma 
swoją wielką wymowę, gdy 
się go zestawi z faktem ist- 
nienia ryb dwudysznych, or- 
ganizmów przejściowych, od 
ryb do płazów. Świadczy to, 
że po pierwsze płazy istotnie z 
ryb powstały dzięki ewolucji 
poprzez ryby dwudyszne; i po 
drugie, że podczas rozwoju za- 
rodka od jajka do postaci osta- 
tecznej — występują fazy roz- 
wojowe przypominające 
kształty, od których płazy — 
w danym wypadku żaby — 
pochodzą. 


Upewniamy się w tym 
przekonaniu tym bardziej, że 


- we wcześniejszej fazie rozwo- 
dzie — macicy — i płód do-- UR 


ju zarodek żaby posiada stru- 
nę grzbietową, na której 
miejscu rozwija Się ostatecz- 
nie kręgosłup (żaba posiada 
go przecie tak, jak każdy in- 
ny kręgowiec!), Jest to zgod- 
ne z tym, że ryby—najprost- 
sze pod względem organiza- 
cji kręgowce — pochodzą: od 
tzw. strunowców, czyli zwie- 
rząt, nie posiadających kręgo- 
słupa i szkieletu, ale tylko 
strunę grzbietową. 


Otóż rzecz szczególna: 
wszystkie zwierzęta kręgowe 
lądowe — gady, ptaki, ssaki 
— chociaż nigdy w okresie 
rozwoju w- wodzie- nie. żyją i 
chociaż- ich zarodki nigdy z 
wodą nie stykają się — w 
pewnym okresie, zanim wy- 
kształcą się w ich cićle płu- 
ca, mają łuki skrzelowe i 
szpary skrzelowe (listewek już 
nie mają!). Te szpary skrze- 
lowe rychło bez śladu zara- 
stają, chrząstki zaś stanowią= 
ce łuki skrzelowe przeobraża- 
ją się w chrząstki otaczające 
początek przełyku. 


Podobnie zarodki wszyst- 
kich kręgowców lądowych — 
gadów, ptaków i ssaków — 
posiadają przejściowo strunę 
grzbietową, zanim wytworzy 
się u nich kręgosłup. 


Jak to wytłumaczyć? Dia- 
czego tak się dzieje? ` 


Dlatego, że ssaki i ptaki po- 


chodzą od gadów, gady od 
płazów, płazy od ryb, ryby od 
strunowców! ; Pa) 
Rozwój osobnika, np. jakie- 
gokolwiek ssaka, streszcza 
przebieg rozwoju rodowego 


podczas ewolucji. Podczas je- 
go rozwoju występują etapy, 
które przeszedł świat zwierzę- 
cy, zanim z ryb wytworzyły 
się ssaki, a wśród nich *en 
gatunek, którego rozwój ba- 
damy. 

Im bliższe pokrewieństwo 
łączy grupy zwierząt, tym 
podobniejsze do siebie są za- 
rodki tych zwierząt. 


Gdy mowa o ptakach, to 
należy w tym miejscu dodać, 
że nawet w okresie już poza- 
embrionalnym, tzn. w okresie 
wczesnej młodości, w okresie 
po wykluciu się z jajka — u 
piskląt mogą występować ce- 
chy następnie zanikające. 

I tak np. dorosły struś ma 


skrzydła zupełnie prawie 
szczątkowe i — jak wiemy — 
nie lata. Ale u pisklęcia stru- 
sia na tych  szczątkowych 
skrzydłach widoczne są reszt- 


„ki trzech palców, które na- 


stępnie obrastają mięśniami 
i skórą i stają się niewidocz- 
ne. Są to resztki tych palców, 
które posiadały praptaki 

odlegli przodkowie ptaków. 


Fakty potwierdzają 
istnienie ewolucji 


Gdy się te fakty a rozwoju 
ptaków  zestawi x faktami 
istnienia — ongiś — prapta- 
ków, z istnieniem resztek 
szkieletów trzech palców, w 


skrzydle każdego obecnie, ży- , 


jącego ptaka, czyż można za- 
przeczyć wytworzeniu się 
ptaków z praptaków, a tych 
z gadów? I zjawisku ewolucji 
w ogóle? Gdybyśmy odrzucili 
naukę o ewolucji, wszystkie 
te fakty, tak harmonizujące 
z sobą, nie byłyby zrozumia- 
łe, nie dałyby się tłumaczyć 
tak jasno i dobitnie, jak w 
świetle nauki o ewolucji. 


Opierając się na niezwykle 
licznych faktach z przebiegu 
rozwoju zwierząt, słynny ba- 
dacz Ernest Haeckel, w dru- 
giej połowie XIX w. sformu- 
łował zasadę: „Rozwój os9- 
bniczy zwierzęcia streszcza 
rozwój jego rodu“ — i ta za- 
sada została ogólnie uznana 
za jedno z podstawowych 
praw nauki o ży rych two- 
rach — czyli biologii. 


Widzimy więc, że niezliczo- 
ne fakty z poszczególnych ga- 
łęzi nauk zajmujących się 
poznawaniem świata żywego 
— zarówno zwierząt i roślin 


— dowodzą, że świat istot ży- - 


wych, istniejących obecnie na 
kuli ziemskiej, jest wytwo- 
rem długotrwałych, ale nieu- 
stannych przeobrażeń tych 
zaczątków żywej materii, któ- 
re powstały przed mniej wię- 
cej półtora miliardem lat w 
wyniku istniejących wówczas 
warunków. 


GŁOS ROBOTNICZY 


Psiarnia Wall-Street'u 


Ściśl 

cisie 
(Rzecz dzieje się w listo- 
padzie 1930 r, Miejsce: lo- 


kal Komisji Wyborczej Nr 
50 w Rudzie Pabianickiej. 
Osoby: wyborca, przewod- 
niczący z wielką „jedyn- 
ką“ na piersiach, policjant 


Nr 1017 nazwiskiem Lar- 
czyński), 

Wyborca (zaglądając 
do lokalu wyborczego 


Nr 50): Och, przepra- 
szam, myślałem, że tu 
lokal wyborczy... 

Przewodniczący (u- 
przejmie): I nie myli się 
pan, faktycznie, w tym 
lokalu przyjmujemy „je- 
dynki', tj., przepraszam, 
zbieramy głosy... 

Wyborca (nieśmiało): 
A ten policjant za sto- 
łem? sę 

Przewodniczący (do 
policjanta Nr 1017): Pa- 
nie Larczyński, odstaw 
pan karabin i zdejmij 
pan czapkę, bo naród 
się boi... 

Larczyński (oddaje 
karabin i czapkę dyżur- 
nemu  strażakowi, po 
czym, machając pałxą, 
zwraca się do wyborcy): 
No, tera wszystko w p»- 
rządku. Dawaj-no pan 
te swoje jedynkie... 

Wyborca (z oburze- 
niem): Jak to „jedyn- 
kẹ“? Ja nie mam żad- 
nej „jedynki“... 


Przewodniczący 
przejmie): Ach, pan sza- 
nowny nie ma „jedyn- 
ki“? Zaraz ją panu wrę- 
czymy (wciską przemo- 
cą numerek BBWR w 


(u- 


rękę wyborcy). No, te- 
raz proszę grzecznie od- 
dać głos do 'urny... 
Wyborca (z oburze- 
niem): A gdzież tajnoś 
głosowania? 


| 


. Zahartowani 


Jak chce się kogoś po- 
chwalić, że posłada tak 
zwaną krzepę i odznacza 
się odpornością na 
wszelkie choroby i nie- 
domagania, mówi się, że 
jest „zahartowany jak 
stal“, 


Zrozumiałe, że wszyst- 
kim zakładom pracy po- 
winno zależeć na tym, 
żeby ich personel był 
właśnie w ten sposób 
zahartowany. Znakomi- 
cie to się udaje Centrali 
Handlowej Żelaza i Sta- 
Ji przy ul. Piotrkowskiej 
102 w Łodzi. ż 


Robotnicy transporto- 
wi tej placówki, pracu- 
jący przy wyładunku 
wagonów na ul. Cmen- 
tarnej 9, zahartowani są 
jak najlepsza stal. Mróz, 
nie mróz, upał, nie upał 
— nic im nie zaszkodzi, 
bo Centrala uodporniła 
ich przeciwko wszelkim 
zmianom 1 wpływom 
atmosferycznym, tudzież 
innym. 

Żadna choroba ich się 
nie ima, bo przy pracy 
Centrala zamiast kawą 
poi swych ludzi znako- 
mitym nektarem w po- 
staci wody t. zw. aqua 
de pompa, dowożonej tu 


nie wyjdzie, gdyż wody 
na miejscu nie ma. Kie- 
rownictwo Centrali wy- 
chodzi z założenia, że 
najlepiej na cerę i zdro- 
wie robi deszczówka. 
Szkoda tylko, że deszcz 
— jak na złość nie 
zawsze pada. 


Nie bez wpływu na że- 
lazne zdrowie robotni- 
ków jest też ich odzież 
roboczą, Bo też nie iest 
to zwykła odzież, ala ta- 
ka specjalna, z wentyla- 
cją. Kombinezony 1nają 
dziury, przez które wcis- 
ka się ożywcze powie- 
trze, muskając ciała ro- 
botników. 


Inna rzecz, że robot- 
nicy twierdzą, iż takie 
ubrania z luftem są zde- 
cydowanie do luftu, ale 
kierownictwo Centrali 
wie lepiej i nic nie robi, 
żeby było lepiej. Gdy 
ludzie proszą o kawę, o 
wodę do mycia i całą o- 
dzież, przewodniczący 
rady zakładowej po- 
wołuje się na brak fun- 
duszów, a kierownictwo 
skwapliwie potakuje. 


Jak z tego wynika, 
kierownictwo Centrali 
Handlowej Żelaza i Sta- 
li również jest zaharto- 
wane. Niestety... na po- 


Przewodniczący (u- z o benzynie, : 

przejmie): To już od pa- "ag jak kazał trzeby robotników. 

GAM ego ary $Y | ostatnie badania — sa- „(Na podstawie Ustu 
wyjściu stąd zachowa wiera moc substancji go, Łęczycka 38 4 Jó- 
dyskrecję — głosowanie | 9dżywczych. zefa Malinowskiego, 
pańskie pozostanie ta- | Na dobrą kondycję ro- Rzgowska 62, pra- 
jemnicą. botników wpływa rów- cowników Centrali 
M ppl R dc nież fakt, że po pracy Handl. Żelaza i Stali 
dzie Pabianickiej — x dnia | nie myją się. Bo choćby z ul. Piotrkowskiej 
23. XI. 1930 r.). nawet chcieli, nic z tego 102.) 


lgraszki z transportem 


Możecie mi wierzyć, 
lub nie, lecz wczoraj 
przytrafiła mi się taka 
przygoda. Przechodząc 
przez teren posesji fa- 
brycznej ZPDz im. Emi- 
lii Plater, przy ul. Wól- 
czańskiej 66, zauważy- 
łem leżący 


na drodze 


że węgiel się pali, cho- 
ciaż w pobliżu ognia nie 
było. 

— Niebywałe! — za- 
wołałem. — Jak węgiel 
może się sam palić? 


I wówczas wydarzyła 
się rzecz jeszcze bardziej 


ciaż firma zapewniła go, 
że pokryje różnicę kosz- 
tów odległości — nie u- 
stąpił.. I wtedy, wtedy... 

Rozmówca mój rozgo- 
rzał z gniewu tak sil- 
nym płomieniem, iż w 
obawie pożaru chlusną- 
łem nań garścią wody 


kawałek węgla. Gdy po- niezrozumiałą: węgiel > beczki. 
trąciłem go nogą, stwier- przemówił! == wtedy — WYS 
ze zdumieniem, — Ja się nie palę nor- krztusił —  zwieziono 


dziłem 


Naulka pisania w krajach marshallowskich 


„jak się to pisze dużymi literami. 


oz SER 


malnie — oświadczył. — 
Ja się spalam ze wstydu 
za dyrekcję PKS... \ 


I rozpoczął swą smut- 
ną opowieść, 


nas na Wólczańską, ża- 
miast do Rudy, zwala- 
jąc wszystkich na cia- 
sne podwórze. 

— A ja bym nie przy- 


jął węgla, jeśli tu nie 
— Nazywam się O- był potrzebny — 0+ 
rzech, ale to nieważne. świadczyłem. 


Decyzją CZPDz zostałem 
przydzielony wraz z ro- 
dziną Zakładom im. E- 
milii Plater. Było nas 
razem około 400 ton. 


— Ktoś z kierownic- 
«wa to samo powiedział, 
ale dyspozytor kolejowy 
PKS, niejaki pan Nóż- 
czyński zagroził, że je- 


Firma miała nas ode- 4jij firma węgla nie 
brać z wagonów na sta- przyjmie, to każe go 
cji Łódź-Kaliska i prze- zrzucić byle gdzie, na 


transportować do far- 
biarni w Rudzie Pabia- 
nickiej, gdzie nas bar- 
dzo potrzebują. Leżąc na 
wierzchu wagonu, pod- 


ulicy... 

Podziękowałem gorąco 
węglowi za informacje, 
on zaś powiedział, że- 
bym mu tak gorąco nie 


słuchałem rozmowę, z ; x. 

której dowiedziałem się, dziękował, bo A i 
że do Rudy miały nas tak jest gorąco, Bdyź 
zawieżć ze stacji samo- Płonie gpiewem. 

chody PKS, ale dyrek- Na podstawie kores- 
tor PKS nie chciał się pondencji Mieczysła- 
na to zgodzić, mówiąc, wa Gajka, ZPDz im. 


że to za daleko i cho- 


Refren: 


*) Piosenka o wyborach do Sejmu 
szowanych przez rząd sanacyjny; 
ówczesny premier 
2) 22 — numer komunistycznej listy wyborczej; 3) J® 
dynka — numer listy sanacyjnego BBWR (tzw, Bez- 


Już policzone są dm Trumana: 

Biały Dom wkrótce już zmieni pana. 
Innymi słowy mówiąc, znaczy to: 
Siądzie tam nowy lokaj Wall-Street'u, 
nowy prezydent, nowy mąż Stanów, — 
sługa Aldrichów, Fordów, Morganów. 
Jakaż więc zmiana? Jasno wynika: 
zmienia się pionek. A polityka? 

Ta stę nie zmienia, ta wciąż ta sama: 
ot, przedłużenie „linii“ Trumana — 

w kierunku wojny, wyżej t szerzej 

(co na powyższej widać banderze). 


Et. 


Froszki 
O KONFERENCJI W PARYŻU 


Konterencja sześciu państw w sprawie 
kontyngentów dla fzw. armii europej- 
skiej — zakończyła się flaskiem. 


Wśród sprzedajnych „pasterzy* 
atlantyckiej trzody 
targ o mięso armatnie zrodził 
kość niezgody. 


ODPOWIEDŹ KOMENTATOROWI 
„GŁOSU AMERYKI" 


„W Polsce się od wyberów nie zmieni 


nio a nic....* — . 


stwierdził pełen patosu komentator „Głosu”, 
Słusznie — nic się nie zmieni dla pana, 


mój panie, 


bo nigdy tu reakcja nie dojdzie do głosu, 


BĘC-WALSKI O KONSTYTUCJI 


Lubo Sejm ją uchwalił w przededniu Kanikuł, 
wnoszę liberum veto w poczuciu swej racji. 
Cóż mi Karta Wolności? Jakiż jej artykuł 
zapewnia nam, Bęc-Walskim, wolność spekulacji? 


HORACY SAFRIN 


Cuda, cuda... *) 


Ewangelia uczy nas, 

Że był kiedyś cudów czas, 

W Polsce Sławka 1) stał się cud, 
Że za rządem poszedł lud. 


Cuda, cuda, cuda, 
Cud nie nowinka: 
Wrzuca człek dwadzieścia dwa”) 
Wypada — jedynka?) 


; * 


U nas w kraju kryzys fest, 
Sławek mówi: „byczo jest“, 
Gdy potrzebny będzie cud, 

W całym kraju zniknie głód 


Refren: Cuda, cuda itd. 
Nie narzekaj, jeśli źle, 
Lepiej co dzień modlić się, 
Bo kto wiarę w sercu ma, 
Temu Bozia papu da. 


Refren: Cuda, cuda itd 


w r. 1930, stal- 
1) Płk, Sławek — 


rządu, prawa ręka Piłsudskiego; 


BB" to na drugi dzień po zjeździe 
partii konserwatywnej, na którym 
George Smith został wybrany kandyda- 
tem. I teraz całe miasto zostało ozdobione 
sztandarami i plakatami, a każdego wie- 
czoru na ulicach grała orkiestra i cały 
dzień w mieście, od ranka do samego wie- 
czoru panował szum i gwar... 


Mister Smith przeszedł na zjeździe 
prawie jednomyślnie, Co prawda były 
pewne starania, by przeforsować kandy- 
daturę Niwensa, ale wszyscy wiedzieli, 
że Niwens to adwokat, człowiek, który 
skończył uniwersytet i jego szanse prze- 
ciwko człowiekowi o bardziej szerokich 
poglądach, jakim był Smith, były zniko- 
me. 

W wyniku powyższego Smith otrzymał 
na zjeździe olbrzymią większość głosów i 
już teraz w całym mieście można było 
spotkać plakaty, krzyczące olbrzymimi li- 
terami: „Smith i przyjaźń z Anglią", Mie- 
szkcńcy Maripozy nosili w klapie znaczki, 
na których z jednej strony znajdował się 
portret Smitha, a na drugiej — króla Je- 
rzego. Sklep owocowy obok hotelu Smit- 
ħa -został przekształcony w „Sztab“, w 
którym siedziała grupa zwolenników 
Smitha przez cały dzień i pół nocy i pa- 
liła cygara. 

Były również iinne plakaty jak np. 
„Begshaw i wolność”, „Begshaw i pros- 
perity — głosujcie na starego chorąże- 
go Missinaby"*, Obok „Hotelu Maripos- 
kiego“ tam, gdzie przeciągnięty był ol- 
brzymi biały transparent, znajdował się 
„sztab“ komisji Begshaw, a w sztabie tym 
zwolennicy „starego chorążego“ również 
palili cygara do otumanienia.., 

W rzeczywistości walka toczyła się po- 
między Smithem i Begshaw i wszyscy 
wiedzieli o tym od samego początku. 

Naprawdę żałuję, że nie mogę opo- 
wiedzieć o wszystkich fazach i etapach 
tego wielkiego współzawodnictwa od po- 
czątku kampanii do ostatniego dnia — na 
to potrzebne są całe tomy. 

Przede wszystkim, oczywiście, gorąco 
dyskutowane i omawiane na łamach oby- 
dwóch gazet mariposkich było zagadnie- 
nie ceł. „Newspakett* jak i „Times-He- 
rald" dosłownie najeżyły się statystyką. 
Następnie poszły wywiady z kandydata- 
mi i ich poglądy na zagadnienie ceł. 

— Mister Smith — powiedział reporter 
mariposkiej „Newspakett* — chcielibyś- 
my zapoznać się z Waszym poglądem na 
proponowaną obniżkę ceł dyferencjalnych. 

— Niech skonam, Pitt — odpowiedział 
rhister Smith — o ile wiem, co to znaczy... 
Weź lepiej cygaro, Pitt. 


Steven Lickock 


Wybory w Kanadzie 


— Mister Smith, jaki rezultat może 
przynieść osłabienie stosunków  handlo- 
wych z Anglią i nawiązanie bardziej 
ścisłych, opartych na wzajemnej wymia- 
nie towarów, stosunków z Ameryką? 

— Tak, to rzeczywiście ciężki problem, 
powiedział mr. Smith. — A propos: wolicie 
lekkie niemieckie piwo, czy też krajowe? 


W tym krótkim dialogu mr. Smith po- 
kazał, że już całkowicie opanował tech- 
nikę przeprowadzania rozmów z prasą. 
Na drugi dzień gntzeta zamieściła o tym 
wywiadzie olbrzymi artykuł, w którym 
powiedziane było, że mr Smith, chociaż 
nie twierdził przekonywająco, iż zasada 
ceł nie harmonizuje ze zdrową polityką 
targową, jednak jest przekonany, że 
wszelka wymiana handlowa ze Stanami 
Zjednoczonymi doprowadzi do poważnego 
osłabienia produkcji narodowej. 

— Mister Smith — powiedział przewod- 
niczący delegacji przemysłowców Mari- 
pozy — co pan zrobi z cłami, o ile pana 
wybiorą? 

~= Chłopcy odpowiedział mr, 
Smith — ja je, do stu diabłów, podniosę 
tak wysoko, że nikt ich już nie będzie 
mógł obniżyć! 

— Mister Smith — zaczął przewodni- 
czący innej delegacji — jestem starym 
zwolennikiem wolnego handlu... 

— Możesz dalej nie mówić — przerwał 
mu mister Smith — ja też. Na świecie nie 
ma nic lepszego. * 

Podobne rozmowy stanowiły zaledwie 
pierwszą fazę wielkiej walki. Po tym 
nastąpiło stadium organizacyjne, a za 
aim posypały cię wiece i zebrania wy- 


(fragmenty opowiadania) 
borców. Zapewne nie widzieliście nigdy, 
jak „organizują“  fermerów-wyborców. 
Co za piękne widowisko! Przede wszyst- 
kim zwolennicy Begshąw objechali w wy- 
sokich furgonach całą prowincję, wzdłuż 
i wszerz. Wchodzili do domu każdego 
fermera, zapraszali go do furgonu i czę- 
stowali wódką. I wtedy już można było 
mieć pewność, że się jego głos zdobyło, 
chyba że mogli do niego jeszcze w podob- 
nym celu zajechać konserwatyści. 

Oczywiście, jasne jest, że jak tylko 
zwolennicy Begshaw zaczęli  „organizo- 
wać" fermerów — pojawiły się również 
furgony Smitha, 

Czasami można było również spotkać 
Edwarda Drona, niezależnego kandydata, 
który wałęsał się od fermy do fermy, idąc 
śladem furgonów Begshaw i Smitha... 

Wreszcie nastąpił ten wielki dzień, dzień 
wyborów, który, jak wszystkim wiadomo, 
zadecydował o politycznej karierze mr 
Smitha. Nie ma potrzeby mówić o tym 
szeroko, gdyż to już należy do historii. 

Stronnicy mr Smitha, działając zgodnie 


"ze wskazaniami, wstrzymywali się od gło- 


sowania w godzinach rannych. Mr. Smith 
uważał, że głosowanie powinno być prze- 
prowadzone na tej samej zasadzie, co po- 
lowanie na niedźwiedzie. 

— Wstrzymajcie się na razie od głoso- 
wania, chłopcy mówił. — Nie dener- 
wujcie się. Poczekajcie, aż ludzie się pod- 
niecą i wtedy wy się zwalicie ze swoimi 
głosami, 

W każdym okręgu wyborczym w Mari- 
pozie znajdowali się urzędnicy i dwóch 
tajnych policjantów, którzy strzegli po- 
rządku. Wyborcy ostrożnie zaglądali do 
sali, jak myszy do pułapki, i bali się 
wejść. Lecz kiedy tajniakom udało się 
wciągnąć kogoś do sali, to przepychali go 
do kabiny za kotarę i zmuszali do głoso- 
wania. Głosowanie, oczywiście, było taj- 
ne, i prócz urzędnika, dwóch policjantów 
w cywilu i jeszcze 3—4 ludzi, którzy przy- 
padkowo znaleźli się w punkcie wybor- 
czym, nikt nie wiedział, na kogo głosowa- 
no 


Dlatego też pierwsze rezultaty głosowa- 
nia bywały często nieokreślone i sprzecz- 
ne. Bywało tak, że policjanci nie mogli 
zauważyć, na kogo głosowano ji mieszali 
liberałów z konserwatystami lub na 


odwrót. Bywało również, że wyborca zbyt 
szybko i niedbale robił swój znak na kar- 
cie wyborczej i wtedy policjanci wyjmo- 
wali jego kartkę z urny, by dokładnie 
sprawdzić, na kogo głosował. 

Już w pierwszej godzinie, jak huragan 
rozniosła się wiadomość, że zwycięża Beg- 
shaw. Drugi okręg wyborczy prawie w 
całości głosował na Begshaw — sześć gło- 
sów przeciwko dwóm, oddanym na Smit- 
ha. Na peryferiach również prowadził 
Begshaw. i 

Gdy tylko miasto się o tym dowiedzia- 
ło, organizacja „Rycerze wolności“, któ- 
rej wszyscy członkowie są  liberałami, 
wyszła na główną ulicę z orkiestrą, cho- 
rągwiami iolbrzymim transparentem, na 
którym widniał napis: „Begshaw na wie- 
ki“, Niespotykana radość i entuzjazm 0- 
bjęły wszystkich. Tłumy wyborców okrą- 
żały Begshaw, stojącego na schodach 
„Hotelu Mariposkiego", ściskali mu ręce 
i przekonywali, że są szczęśliwi, iż dożyli 
tego dnia i że partia liberalna jest hono- 
rem i sławą całego dominium. 

W budynku, gdzie mieścił się sztab li- 
berałów, zaczęto przygotowywać się do 


demon- 


odbyé wieczorem 
stracji, przy pochodniach. 


mającej się 


Przygotowano olbrzymi bukiet kwia- 
tów, który 4 dziewczynki, oczywiście „li- 


Emilii Plater 


berałki*, ubrane w białe suknię, miały 
wręczyć Begshaw stojącemu na trybunie. 

Ale, gdy już pozostała zaledwie jedna 
godzina do końca głosowania, mr Smith 
pokazał się na progu swego „sztabu“ i 
wysłał swoich wyborców na miasto. Z 
budynku „sztabu“, z każdego kąta i zaka- 
marka wysypali się oni grupkami — każ- 
dy wyborca miał w klapie niewielki zna- 
czek. 

— A teraz chłopcy, do roboty! — po- 
wiedział mr Smith. — Zacznijcie głoso- 
wać i głosujcie tak długo, dopóki was nie 
zatrzymają! 

Potem zwrócił się do swego pomocnika 
i rzekł: — Bill, nadaj telegram do stoli- 
cy, że zostałem wybrany przeważającą 
większością głosów i niech oni stamtąd 
przyślą ńam podobny telegram!  Zawia- 
dom telefonicznie wszystkie punkty wy- 
borcze, że całe miasto głosuje na konser- 
watystów i niech oni o tymsamym dzwo- 
nią do nas. Zawołaj stolarzy i niech zacz- 
ną budować trybunę przed moim hote- 
lem — wszystko winno u nas być goto- 
we do zakończenia "głosowania, 

Ta ostatnia godzina okazała się decy- 
dująca. Gdy tylko w witrynie redakcji 
mariposkiej gazety „Newspakett" uka- 
zała się wiadomość, ze stolicy nadano te- 
legraficznie odpowiedź na telegram z 
Maripozy, o tym, że Smith zostanie wy- 
brany, i gdy podobne wiadomości zaczęły 
napływać z całej prowincji, wyborcy 
przestali się wahać. O 5 godzinie, gdy 
wybory zostały zakończone, nie było na- 
wet cienia wątpliwości, że Smith zwycię- 
żył i że prowincja Missinaba jest urato- 
wana. 

* x LJ 

Demonstracja, która tego wieczoru od- 
była się w Maripozie, wejdzie do historii 
na wieczne czasy, Rozentuzjazmowane 
tłumy na ulicach, pochód z pochodniami, 
grzmiąca orkiestra „Rycerzy Wolności“ 
(organizacji konserwatywnej we wszyst- 
kim, prócz nazwy) i głównie przemówie- 
nia i przemówienia. 

Przed hotelem mr Smitha wyrosła try- 
buna, na której stał on sam ze swoimi 
pomocnikami, a nad którą powiewał cały 


las chorągwi. Cztery dziewczynki w bia- 


łych sukniach — te same, które były „li- 
berałkami* i miały dać kwiaty Begshaw 
— wręczyły kwiaty mr Smithowi, przy 
czym okazało się, że są one konserwatyst- 
kami. 

Potem zaczęły się przemówienia... 

Mr Smith, oczywiście, nie .powiedział 
ani jednego słowa. Mógł on teraz w ogóle 
nie mówić co najmniej 4 lata — i dobrze 


partyjnego Bloku Współpracy z Rządem). 


Co czylać 
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ROLESŁAW BIERUT — 


TEKA GRAFICZNA. Re- 


dakcja artystyczna Szanter. 
Teka zawiera 


21 plansz, 


reprodukcji fotooffsetowyca 
wybitnych grafików pol- 
skich — M. Hiszpańskiej, 


L. 
5. 


Janockiej, W. Fangora, 
Samborskiego, M. Maje- 


wskiego, J. B. Kobera, A. 
Uniechowskiego, S. Rozwa- 
dowskiego, A. Kobzdeja, H. 
Rafałowskiego, E. Eibischa, 
I. Kuczborskiej i Z. Fijał- 
kowskiej, obrazujących ży- 
cie i działalność Bolesława 
Bieruta. 


„JAK BĘDZIEMY WY- 


BIERAĆ DO SEJMU?" — 
Ordynacja Wyborcza do Sej- 
mu Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej. — Nakładem 
„Książki i Wiedzy“ ukaza- 
ła się broszura zawierają- 
ca, obok tekstu ustawy o 


Ordynacji Wyborczej, 
szerne omówienie 


əb- 
zasad 


nowego prawa wyborczego. 


Znajdujemy 


tu omówienie 


różnic między prawem wy- 


BĘDZIEMY 
AWYBITRAĆ 
DOSEJMU? 


% 


borczym państw burżuazyj- 


nych a 
bopularny 


socjalistycznych, 
wykład © is- 


tocie demokratyzmu nowej 


ordynacji wyborczej 


oraz 


szereg informacji przydat- 
nych dla każdego wyborcy. 


to rozumiał przełożył B. A. s 
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